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Jak ujykonaliśmy

W  stosunku do I kwartału br. plan produkcji glo­
balnej drobnego przemysłu uspołecznionego na 
I I  kwartał 1954 ir. byl o 4,1% wyższy według 

wartości w cenach niezmiennych i o 6,4% w cenach 
bieżących. Udział planu I I  kwartału w planie rocznym 
wynosił 24,4% (c. n.) wobec 23,2% udziału poprzed­
niego kwartału. Świadczy to o tym, że plany produk­
cyjne w przemyśle drobnym są coraz bardziej napięte.

Wartość produkcji istotnie osiągnięta w II kwartale 
1954 r. wzrosła w porównaniu z analogicznym okresem 
ubiegłego roku o 20,6% w produkcji globalnej według 
cen niezmiennych i o 13,4% według cen bieżących.

OGOLNA OCENA WYKONANIA PLANU

Globalna wartość produkcji wzrosła w stosunku do 
I kwartału o 5,6%, podczas gdy analogiczny wskaźnik 
w poprzednim kwartale wynosił 3,7% (spadek). Ope­
ratywny plan kwartalny w cenach niezmiennych został 
wykonany zarówno przez przemysł państwowy (105%), 
jak i przemysł spółdzielczy (101%).

Operatywny plan produkcji globalnej w cenach bie­
żących został wykonany w 101%, jednakże przy prze­
kroczeniu zadań przez przemysł państwowy (105%), 
a niewykonaniu przez przemysł spółdzielczy (99%). 
Przemysł spółdzielczy nie wykonał także planu produk­
cji towarowej (97%).

Do niewykonania planu przez spółdzielczość pracy 
przyczyniły się w pewnej mierze trudności zaopatrzenio­
we, występujące w podstawowej dla spółdzielczości bran­
ży — włókienniczej oraz realizacja przydziałów w niż­
szych gatunkach surowca w branży skórzanej. Jednakże 
plan mógł być przez spółdzielczość z powodzeniem wy­
konany przy zwiększonej mobilizacji w terenie i pomocy 
jednostek nadrzędnych.

Wykonanie planu w poszczególnych miesiącach II 
kwmrtału przedstawia się następująco:

miesiąc % wykonania planu w cenach
niezmiennych bieżących

kwiecień 105 104
maj 104 101
czerwiec 100,2 97

plan I I  kinartału
Przyjmując wartość produkcji globalnej miesiąca 

stycznia 1954 r. za 100 —• wskaźniki wzrostu dla po­
szczególnych miesięcy II kwartału 1954 r. wynoszą: 

m-c kwiecień — 115
„  maj — 119
„ czerwiec — 118

Miarą dynamiki wzrostu przemysłu drobnego jest 
efektywnie osiągnięta średnia dzienna wartość produk­
cji przypadająca na 1 dzień roboczy. Przyjmując war­
tość średniej produkcji dziennej IV  kwartału 1954 r. 
za 100 możemy zanotować, że w I kwartale wynosi 
ona — 100,2, a w I I  kwartale ■— 104,8.

_ Powyższe wskaźniki dowodzą dalszego wzrostu poten­
cjału produkcyjnego drobnego przemysłu i lepszego wy­
korzystania mocy produkcyjnej maszyn i urządzeń.

Po dwóch kwartałach wykonanie planu rocznego 
przedstawia się następująco:

Produkcja globalna wg cen
niezmi en. bieżących

Ogółem przemysł drobny 49% 47%
w tym: państwowy 51% 49%

spółdzielczy 47% 46%

Mimo, że plany produkcji globalnej w cenach bieżą­
cych zostały przekroczone zarówno w I jak i I I  kwar­
tale, plan roczny został wykonany tylko w 47%. Zło­
żyły się na to dwie następujące przyczyny. Przyczyną 
pierwszą to fakt, że zadania przemysłu drobnego wzra­
stają z kwartału na kwartał, co zakłada się z góry 
w NPG. Przyczyną drugą to fakt, że w roku bieżącym 
zadania kwartalne w planach operatywnych są korygo­
wane o różnice powstałe z dokonanych dotychczas dwóch 
obniżek cen. Wykonanie planu produkcji w m-cu lipcu 
br. wykazuje znaczną poprawę w cenach bieżących i ce­
nach zbytu.

Wykonanie planu rocznego wymaga w II półroczu 
zwiększonej mobilizacji w terenie i jednostkach nadrzęd­
nych. Szczególnie trudne zadanie stoi przed spółdziel­
czością pracy, która na przestrzeni I półrocza wykazała 
się na ogół gorszymi wynikami niż przemysł pań­
stwowy.

Planowana na I I  kwartał przeciętna wydajność pracy 
została w pełni osiągnięta ( 100,7%), jednakże przy



przekroczeniu średniej płacy (2,6%) oraz. funduszu płac 
(o 4%). Przekroczenia średniej płacy i funduszu płac 
powstały w wielu wypadkach z powodu braku odpowie­
dniej dyscypliny płac.

Wzmocnienie dyscypliny płac, zachowanie równowagi 
między wzrostem wydajności i średniej płacy należy do 
ważnych zadań w II półroczu br. Przemysł drobny nie 
wykonał w pełni planu produkcji towarowej, mimo rów­
noczesnego przekroczenia planu produkcji globalnej. 
Na odcinku jakości produkcji uzyskano pewne rezultaty 
szczególnie w przemysłach metalowym, skórzanym i włó- 
kienniczo-odzieżowym, jednakże jeszcze wiele wyrobów 
zlej jakości przedostaje się do aparatu handlowego. Nie 
zanotowano poprawy zwłaszcza w meblach i odlewach 
z żeliwa.

Walka o poprawę jakości produkcji wiąże się ściśle, 
z walką o obniżenie kosztów' własnych produkcji. Na 
tym odcinku nie nastąpiła poprawa, a wiele jednostek 
w:ykazało nawet przekroczenie wysokości kosztów 
z okresów ubiegłych, np. WZPT, WZPTMB, a spółdziel­
czość pracy nie wygospodarowała żadnej obniżki. Dal­
szą konsekwencją jest niewykonanie planu akumulacji 
socjalistycznej (79%).

Prowadzona obecnie na tym odcinku mobilizacja w te­
renie i jednostkach nadrzędnych, winna doprowadzić do 
tego, aby walka o obniżenie kosztów własnych stała się 
w przemyśle drobnym codzienną pracą kierownictwa za­
kładów i przedsiębiorstw, aby w niej brały masowy 
udział całe załogi, aby to zagadnienie omawiane było 
często na naradach wytwórczych. Ogromne rezerwy 
tkwią jeszcze w przemyśle drobnym; wykorzystanie tych 
rezerw pozwoli obniżyć koszty własne i zwiększyć pro­
dukcję. Podstawowymi elementami decydującymi o ob­
niżeniu kosztów własnych są: oszczędność oraz obniże­
nie zużycia materiałowego, paliwa i energii.

„Tylko walka o wzrost wydajności pracy i o zmniej­
szenie zużycia materiałów, konkretnie w każdym zakła­
dzie pracy może zapewnić osiągnięcie planowej obniżki 
kosztów własnych"*).

ASORTYMENT
W I półroczu, a szczególnie w II kwartale br. nastą­

piła pewna poprawa na odcinku wykonania planu asor­
tymentowego.

Procent wykonania planu asortymentowego w porów­
naniu do okresów ubiegłych przedstawia się następują­
co (wg ilości pozycji):

w roku 1952 — 43%
w roku 1953 — 53%
w I kwartale 1954 r. — 57%
w I-półroczu 1954 r. — 66%

Z powyższego zestawienia widzimy jasno, że stopień 
wykonania planu asortymentowego w przemyśle drob­
nym ulega stałej, aczkolwiek powolnej poprawie, która 
szczególnie silnie występuje w roku bieżącym. Zaobser­
wowana poprawa wykonania planu asortymentowego 
w ostatnim okresie powstała dzięki wysiłkom kierownic­
twa przedsiębiorstw jednostek organizacyjnych i M in i­
sterstwa.

Niewątpliwie silnie wystąpiła tu wola przełamywania 
trudności i dania ludności i przemysłowi więcej potrzeb­
nych artykułów, tj. wola wypełnienia zadań, jakie przed 
nami postawił II Zjazd PZPR.

I na tym odcinku w silniejszym stopniu niż -dotych­
czas wystąpiło większe zainteresowanie tym zagadnie­

*) E. S zyr. N ow e D ro g i, n r  5(59) m a j 1954, s tr. 43.

niem rad narodowych wszystkich szczebli. Poprawa ta; 
powinna zmobilizować przemysł drobny do dalszych 
wysiłków w tym kierunku, do usunięcia istniejących 
jeszcze niedociągnięć, o których świadczy niewykona­
nie w pełni w I półroczu br. 235 pozycji asortymento­
wych na ogólną ilość 688 pozycji kontrolowanych cen­
tralnie.

Przekroczono w I półroczu plan produkcji takich ar­
tykułów, jak: obuwie sportowe, skarpety sportowe, try ­
kotaże, pasmanteria, tkaniny jedwabne, wełniane, ba­
wełniane, zeszyty i bruliony, ołówki automatyczne, me­
ble wiklinowe i inne, wyroby szklane itd.

Wśród niewykonanych pozycji przykładowo wymie­
nić należy takie, jak: szklane opakowania konserwowe,, 
szklanki, akordeony, gramofony, wieczne pióra, pralki 
z wkładkami, tapczany higieniczne, „amerykanki“ , kre­
densy, krzesła gięte i stolarskie, obuwie dziecięce.

Dalsza poprawa zaznaczyła się również w dziedzinie 
zaspokojenia potrzeb rolnictwa. Wykonano z nadwyżką: 
pługi, brony sprężynowe, obsypniki ziemniaczane, oczy­
szczalnie silnikowe, wozy gospodarskie okuwane, hy­
drofory, wózki do obornika itd.

Niektóre jednak pozycje planu asortymentowego dla 
rolnictwa nie zostały całkowicie wykonane, np. brony 
uprawowe, brony talerzowe, kieraty, sieczkarnie, mło- 
carnie kieratowe, śrutowniki i środki ochrony roślin.

Przemysł terenowy materiałów budowlanych nie wy­
konał w II kwartale br. planu cegły (94,4%), częściowo 
z powodu niesprzyjających warunków atmosferycznych 
w I kwartale br., a głównie z powodu zbyt małej mo­
bilizacji w przedsiębiorstwach i jednostkach nadrzęd­
nych oraz z powodu za malej pomocy rad narodowych.

Za mało cegły budownictwu socjalistycznemu dały 
województwa: warszawskie, poznańskie, łódzkie, kielec­
kie, lubelskie, białostockie, olsztyńskie, koszalińskie, 
zielonogórskie, wrocławskie i opolskie. Obok tego są 
jednak województwa, które dały znaczne ilości cegły po­
nad plan. Są to województwa: gdańskie, krakowskie, rze­
szowskie i in.

W wyniku zwiększonego zainteresowania się i kon­
troli rad narodowych polepsza się także wykonanie 
asortymentu planowanego terenowo na potrzeby rynku 
miejscowego.

Dalsza poprawa na odcinku wykonania planu asorty­
mentowego należy do podstawowych zadań przemysłu 
drobnego na najbliższy okres.

Produkcja z surowca odpadkowego jest jeszcze nadal 
za ¡mała, czego dowodem choćby wyniki wykazywane 
przez obowiązującą sprawozdawczość, według której 
produkcja z surowca odpadkowego w tym zakresie sta­
nowiła w m-cu czerwcu br. w całym przemyśle drobnym 
3.4%. Jest to niewątpliwie za mało. Surowce odpadko­
we mogą być i muszą być więcej i lepiej wykorzysty­
wane. Przykładem niepełnego wykorzystania surowców 
odpadkowych jest pozycja NPG — zabawki, która nie 
została w pełni wykonana w II  kwartale, a cóż bar­
dziej nadaje się do produkcji z odpadków, jak nie za­
bawki.

USŁUGI

Do podstawowych zadań przemysłu drobnego należy 
zaspokojemie potrzeb ludzi ¡pracy w zakresie usług. 
Wykładnikiem stopnia zaspokojenia potrzeb w zakresie 
usług jest obok wykonania usług według wartości — roz­
wój sieci ¡punktów usługowych.

Plan sieci punktów usługowych ogółem został wyko­
nany w 106% w stosunku do planu operatywnego 
i w 111% w stosunku do przekroju planu rocznego. Po-
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nad pian zorganizowano w I półroczu 1631 punktów 
usługowych.

Plan sieci punktów usługowych przemysłowych wy­
konano w I półroczu w 103%, nieprzemysłowych 
w 101%, a remontowo-konserwacyjnych w 165%.

Ogółem zorganizowano w II kwartale 4482 punkty 
usługowe, co stanowi 126% planu.

Najwięcej zorganizowano punktów usługowych w prze­
mysłach odzieżowo-włókienniczym, skórzano-obuwni- 
czym, metalowym i drzewnym. Szczególnie godne za­
notowania jest zwiększenie ilości zorganizowanych 
punktów drzewnych, których w II kwartałach przybyło 
ponad 300, podczas gdy w I kwartale tylko 145.

Z uchwał I I  Zjazdu i IX Plenum PZPR wynikają po­
ważne zadania zaspokojenia potrzeb ludności wiejskiej 
w zakresie usług. Plan sieci I półrocza wykonany zo­
stał w 106%, osiągając stan na dzień 30.6.1954 r. — 
13.448 punktów usługowych. Na przestrzeni I półrocza 
zorganizowano dla wsi w pionie spółdzielczości pracy 
w pięciu typowych rzemiosłach wiejskich następujące 
ilości nowych punktów usługowych:

kowalskich —• 325
ślusarskich — 243
rymarskich — 290
kołodziejskich — 250
bednarskich — 46 '

O ile postępy przemysłu drobnego na odcinku rozwo­
ju sieci usługowej określić można jako dobre, to wyko­
nanie planu usług według wartości przebiega niepo­
myślnie.

Wartościowy plan usług został wykonany w certach 
niezmiennych w 75%, w cenach bieżących w 90%, jed­
nakże wartość wykonanych usług wzrosła w stosunku 
do I kwartału poważnie, bo o 20,3%.

Założenia wzrostu działalności usługowej w przemy­
śle drobnym nie zostały zatem w pełni zrealizowane 
i W  związku z tym istnieje poważne niebezpieczeństwo 
niewykonania zadań planu rocznego. Plan roczny zo­
stał wykonany w cenach niezmiennych w 40%, w ce­
nach bieżących w 35%.

Do najważniejszych przyczyn niewykonania zadań 
w zakresie wartości usług należą: zła niejednokrotnie 
jakość świadczonych usług, długie terminy ich wykona­
nia oraz opory i niechęć do świadczenia usług istnieją­
ce jeszcze i w aparacie spółdzielni, związków branżo­
wych, przedsiębiorstw i zakładów. Należy przyznać, że 
zmniejszyły się znacznie trudności zaopatrzeniowe, 
a więc nie ma przyczyn obiektywnych, które by uspra­
wiedliwiały niewykonanie planu. W tej sytuacji plan 
usług według wartości w II półroczu powinien zostać 
nie tylko wykonany, lecz również przekroczony, ¡tym bar­
dziej, że podstawowy warunek po ¡temu został stworzo­
ny wobec zadowalającego rozwoju sieci usług.

Plan usług nieprzemysłowych według wartości został 
wykonany z nadwyżką ( 110%) i wykazuje w porówna­
niu do I kwartału br. wzrost o 20%, w tym np. w po­
mocy domowej o 17%, w służbie zdrowia o 21%, we 
fryzjerstwie o 61%.

Powyższe osiągnięcia na odcinku usług nieprzemy­
słowych są wynikiem rosnącego zainteresowania jedno­
stek organizacyjnych tą sprawą i obrania przez jednost­
ki wykonujące i nadzorujące właściwego kierunku prac 
na tym polu.

Do lepszego wykonania zadań przez uspołeczniony 
przemysł drobny przyczyniło się w dużej mierze socja­
listyczne współzawodnictwo pracy, stale rozwijające się
w jednostkach naszego resortu i obejmujące obecnie

Jak zak ła d y  drzew ne  
uzysku;q oszczędność d rew n a?
Od tego n-ru podawać będziemy zespołowe i in­

dywidualne wyniki współzawodnictwa podjętego 
pod hasłem „Milion drzew dla Polski Ludowej“ 
wzywając przedsiębiorstwa i zakłady przemysłu 
drobnego do przysyłania redakcji materiałów mó­
wiących o uzyskanych oszczędnościach.

Wrocławskie Zakłady Przemysłu Terenowego 
nr 1. Zespół pracowników maszynowni stolarni 
mechanicznej zaoszczędził 16,6 m* tarcicy i 1,6 m* 
sklejki. Zespół przygotowania oklein zaoszczędził 
(.500 m3 oklein. Oszczędności te w przeliczeniu 
dadzą 66 drzew.

Wytwórnia Wyrobów Papierniczych „Apis“. Zes­
pól krajaczy zobowiązał się zebrać 8.000 kg ma­
kulatury i wykorzystać do produkcji 3.000 kg od­
padów papieru. Oszczędność 88 drzew.

Pracownicy Dyrekcji Zakładów zobowiązali się 
zebrać 250 kg makulatury, co zaoszczędzi 2 drzewa.

Świdnickie Zakłady zaoszczędzą 5 m3 surowca 
tartacznego, 11 m3 tarcicy oraz zbiorą 3.800 kg 
makulatury. W sumie oszczędzą 347 drzew.

Lubańskie Zakłady PT w Lubaniu Śląskim zo­
bowiązały się oszczędzić 12 m* tarcicy i 0,5 m3 
sklejki, co w przeliczeniu wg wskaźników da 38 
drzew. Dział produkcji drzewnej WZPT podejmu­
jąc sam zobowiązanie zbiórki makulatury wzywa 
inne działy do współzawodnictwa. Ogółem WZPT 
we Wrocławiu zaoszczędzi do końca 1954 r. 
1.200 drzew.

ogółem około 80% zatrudnionych, tj. o ok. 8% więcej 
niż w I kwartale br. W zarządach przemysłu uczestni­
czy we współzawodnictwie 81 % zatrudnionych, w tym 
60% pionu inżynieryjno-technicznego, w WZPT — 82%, 
w tym 58% pionu technicznego, w spółdzielczości pra­
cy w zobowiązaniach pierwszomajowych uczestniczyło 
ok. 94% zatrudnionych. Dowodzi to wzrostu masowości 
¡podejmowanych zobowiązań.

Istnieją zakłady, w których 100% załogi uczestniczy 
w zobowiązaniach (np. F-ka Sprzętu Okrętowego Nr 4, 
F-ka Sprzętu Medycznego Nr 5).

Poważnym osiągnięciem na odcinku współzawodnic­
twa jest szersze niż dotychczas włączenie się do tej akcji 
pionu inżynieryjno-technicznego — wzrost realizacji po­
dejmowanych zobowiązań i wzrost kontroli ich wyko­
nania.

Dużą popularność zyskały sobie zwłaszcza zobowią­
zania jakościowe pod hasłem „ja nie puszczę braku“ .

Braki i niedociągnięcia w naszej dotychczasowej pra­
cy są znaczne, jednakże mamy wszelkie warunki po te­
mu, by nadrobić opóźnienia, które wykazuje bilans dru­
giego kwartału.

Pełne wykonanie postawionych przed nami przez II 
Zjazd PZPR zadań i nadrobienie zaległości I półrocza 
¡wymaga skupienia wysiłku ¡robotników, personelu admi­
nistracyjnego, inżynieryjno-technicznego oraz kierownic­
twa przedsiębiorstw i jednostek nadrzędnych.

Piotr Dmowski
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MICHAŁ GRYNBERG
W łcedy r. C ZZ M in . PD i  Rz

Znaczenie oszczędności dreiuna w przemyśle drobnym
Minister PD i Rz. wydał zarządzenie oraz za­

twierdził instrukcję w sprawie oszczędnej gospo­
darki drewnem. Dla zapewnienia właściwego 
przebiegu tej akcji powołano w poszczególnych 
jednostkach organizacyjnych podległych Min. PD 
i Rz. pełnomocników, których zadaniem jest m. in. 
koordynowanie całości prac związanych z prze­
prowadzeniem kampanii o oszczędną gospodarkę 
drewnem.

MIMO wielkiego rozwoju techniki, w wielu dzie­
dzinach przemysłowych drewno pozostaje nadal 
materiałem niezastąpionym, zajmując ważną po­

zycję w gospodarce materiałowej; pod względem zużycia 
wysuwa się ono na drugie miejsce po węglu. Rozwój 
niektórych odcinków naszej gospodarki narodowej, jak: 
transport (zwłaszcza kolejowy), budownictwo, przemysły 
tekstylne oparte na sztucznym włóknie, przemysł papier­
niczy, celulozowy, meblarski, kopalnictwo itd. ¡zależne są 
od ilości posiadanego drewna,"które ¡dla tych przemysłów 
stanowi podstawowy surowiec.

A trzeba przy tym pamiętać, że aby w naszych warun­
kach klimatycznych drzewo „dorosło“ do takich rozmia­
rów — co do grubości i wysokości — by można je było 
w ekonomiczny sposób wyzyskać — musi ono róść od 
80 — 100 łat.

A przecież na naszej gospodarce leśnej ciążą nie ty l­
ko zniszczenia wojenne, ale i rabunkowa polityka syste­
mu kapitalistycznego Polski przedwrześniowej, kiedy 
nadmierne wyręby ogromnie obniżyły lesistość kraju.

Stan ten nie mógł też pozostać bez wpływu na warun­
ki klimatyczne i glebowe.

Partia i Rząd przywiązują wielką wagę do zagadnienia 
oszczędnej gospodarki drewnem. Wszystkie zainteresowa­
ne resorty rozpoczęły ostatnio kampanię o racjonalne 
wykorzystanie drewna. Główny Komitet „Dni Lasu i 
Ochrony Przyrody“ rzucił hasło: Oszczędzimy milion 
drzew dla Polski Ludowej w 1954 r.“  Hasło to powinno 
zwrócić uwagę całego społeczeństwa a więc i aktywu 
gospodarczego przemysłu drobnego na zagadnienie osz­
czędnej gospodarki drewnem, na konieczność stosowania 
surowców zastępczych i właściwego wykorzystywania 
w większym niż dotychczas zakresie odpadów.

Przemysł drobny zużywa poważne ilości drewna prze­
ważnie na cele produkcyjne, częściowo inwestycyjne i re­
montowe. Na pracownikach drobnego przemysłu drzew­
nego ciąży zadanie wykrywania wszystkich źródeł i re­
zerw oszczędnościowych. Trzeba niestety stwierdzić, że 
nie wszędzie wykonuje się to zadanie. Wprost przeciwnie. 
Wiele zakładów i spółdzielni pracy prowadzi złą gospo­
darkę drewnem — z wyraźną szkodą dla gospodarki na­
rodowej.

Marnotrawstwo surowca objawia się tam np. użyciem 
materiałów wysokiej klasy do produkcji wyrobów, które 
z powodzeniem można wykonać z materiałów zastępczych 
i odpadkowych. I tak np. Bydgoskie Zakłady Drzewne 
Przemysłu Terenowego produkują galanterię drzewną 
z tarcicy pełnowartościowej zamiast z odpadów, a od­
pady tarcicy liściastej traktują jako materiał opałowy. 
Te same zakłady przy produkcji szaf garderobianych za­
stosowały zamiast obłogów — sklejkę, wskutek czego 
¡koszty materiałowe wzrosły ,na jednostkę produkcji o 
100 zł.

Podobna sytuacja istnieje w spółdzielniach pracy, któ­
re niedostatecznie wykorzystują odpady. Prowizoryczne 
obliczenia przeprowadzone w pięciu spółdzielniach na 
terenie woj. gdańskiego wykazały, że przy właściwej 
gospodarce mogłyby one zaoszczędzić co najmniej około 
1500 m3 drzewa w skali rocznej.

Jaskrwawe marnotrawstwo stwierdzono w Spółdzielni 
Inwalidów w Tczewie, które zamiast produkować z przy­
dzielonych przez PWRN 433 ton odpadów tarcicy — 
drobne artykuły jak: stolnice, nogi do szaf itd. zużywa 
pełnowartościowy surowiec.

Stwierdza się również karygodny stan na odcinku ma­
gazynowania drewna. Na przykład w Gdańskich Zakła­
dach Drzewnych podległych WZPT-Gdańsk brak należy­
tej konserwacji tarcicy. Istniejący obecnie stan powoduje 
poważne marnotrawstwo cennego surowca na skutek 
pęknięć czołowych, sinizny oraz spaczenia się tarcicy na 
placach. Niedopuszczalny jest również stan na odcinku 
magazynowania materiałów pomocniczych. Fornir i obło- 
gi często leżą w halach produkcyjnych nie zabezpieczone 
przed uszkodzeniami, na skutek czego strzępią się, lamią 
i stają się często nie do użytku. Tarcica i materiały po- 
mocnicze pobierane są do produkcji bez udziału maga­
zyniera.

Takie fakty stwierdzono również w wielu innych za­
kładach drzewnych. Nie lepsza jest też sytuacja w na­
szych tartakach.

\ \ 7  wielu tartakach organizacja pracy pozostawia dużo 
* » do życzenia . Nie konserwuje się należycie dłużycy, 

nie manipuluje się właściwie drewnem, nie przeciera się 
go należycie; w wielu wypadkach przeciera się dla do­
raźnych potrzeb dłużycę iglastą, zostawiając na placu liś­
ciastą, która uległa zepsuciu pod wpływem działania 
warunków atmosferycznych (Zielona Góra, Opole). Po­
ważne zastrzeżenie budzi też obowiązujący obecnie w 
tartakach system płac, który nie daje trakowym żadnych 
bodźców ekonomicznych do podnoszenia wydajności dłu­
życy, dlatego też uzysk ogólny jak i w poszczególnych 
klasach jest na ogól przypadkowy. Dla przykładu podaje­
my, że o ile wydajność dłużycy iglastej w tartakach 
w WZPT w Lublinie wynosi 68,6%, w Koszalinie 68,8%, 
w Kielcach 67%, w Olsztynie 68%, o tyle w WZPT w 
Szczecinie tylko 66%, w Zielonej Górze 67%, w Stalino- 
grodzie 66,8%, w Poznaniu 66%, w Opolu 66,7% itd.

Podobnie dzieje się na odcinku tarcicy liściastej; o ile 
w Zielonej Górze i w Gdańsku wydajność tej tarcicy wy­
nosi 70,8% i 69%, o tyle w tartakach CSI kształtuje się 
ona tylko na poziomie 65%. Jeszcze gorzej kształtuje się 
sprawa uzysku w klasach. Uzysk w WZPT w Poznaniu 
w klasach I i I I  kształtuje się na poziomie 17%, w Lubli­
nie 12%, w Stalinogrodzie wynosi on tylko 3,4%, w 
Koszalinie 6%, w Szczecinie 3,2%, w Białymstoku 8%. 
W świetle tych danych widzi się jasno brak należytego 
zainteresowania się tym zagadnieniem ze strony kierow­
nictwa. Fakt ten wskazuje również na istnienie ¡w naszych 
tartakach poważnych możliwości zaoszczędzenia drewna.

Gdybyśmy potrafili zwiększyć uzysk dłużycy w na­
szych tartakach chociażby tylko o 1 % powyżej obecnego 
faktycznego poziomu, nie mówiąc już o tym, by wszędzie 
podnieść uzysk do planowanego poziomu (68,8%), to
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Ilość uzyskanej w ten sposób tarcicy wynosiłaby ók. 2 tys. 
ms. Jest to rzecz całkowicie możliwa do przeprowadzenia, 
a trzeba zaznaczyć, że osiągnięcie to w dużym stopniu 
przyczyniłoby się do złagodzenia trudności zaopatrzenio­
wych w naszym przemyśle.

Szereg kontroli przeprowadzanych w zakładach drob­
nego przemysłu ujawnił nieracjonalne wykorzystywanie 
drewna i istniejące na tym odcinku marnotrawstwo. 
W chwili, gdy w myśl wytycznych I I  Zjazdu Partii cały 
kraj wzmógł walkę o wydatną obniżkę kosztów własnych 
produkcji, trzeba1 z całą energią zabrać się do uporząd­
kowania gospodarki drewnem.

Zarządzenie Ministra Przemysłu Drobnego i Rzemiosła 
z dnia 9 kwietnia 1954 r. nr 73 (Dz. Urz. MPD i Rz. nr 
12, poz. 56) określiło ogólne wytyczne racjonalnej gospo- 
dorki drewnem, a pismo okólne Centralnego Zarządu 
Zaopatrzenia Przemysłu Drobnego z 3 maja 1954 r. znak: 
ZA-16/3/1500/54 poleciło podległym jednostkom opraco­
wanie konkretnego programu oszczędnościowego zużycia 
drewna na rok 1954.

Pismo to nie tylko określiło terminy opracowania tego 
programu, podało zalecenie i wzory planów, ale wskazało 
drogi i możliwości oszczędnego zużycia drewna. Szero­
ki zakres podanych środków wprowadzenia oszczędności, 
z jednoczesnym wskazaniem warunków technicznych, 
technologicznych i organizacyjnych, naturalnie nie . wy­
czerpując wszystkich możliwości, pozwolił zakładom 
drobnej wytwórczości na opracowanie konkretnego i wy­
starczającego planu oszczędnego gospodarowania drze­
wem w każdym zakładzie, nie tłumiąc inicjatywy zakładu, 
a przeciwnie rozwijając ją, wytyczne te powinny "nakłonić 
pracowników do dokładnego przeanalizowania progra­
mów produkcyjnych, norm technicznych i warunków 
technologicznych, co by dato możność opracowania real­
nego i mobilizującego planu oszczędnego gospodarowa­
nia drewnem w każdym zakładzie \ przy każdej pro­
dukcji.

Pismo okólne Centralnego Zarządu Zaopatrzenia okreś­
liło  również terminy, w których zakłady obowiązane były 
złożyć swoje plany oszczędnościowe do swych jednostek 
nadrzędnych, które z kolei miały w okresie do 5 czerwca 
przesłać zbiorcze plany oszczędnościowe do Centralnego 
Zarządu Zaopatrzenia. Niestety nie wszyscy złożyli plany 
oszczędnościowe do dnia 26 lipca. Do tych jednostek na­
leżą WZPT-Lublin, Zielona Góra, Kraków, Zw. Sp. 
Przemysł, i Rzem. i CPLiA.

Anałiza materiałów nadesłanych do CZZ każe stwier­
dzić, że mająca ogromne znaczenie akcja uporządkowania 
gospodarki drewnem, podjęta przez Ministerstwo, nie 
znalazła właściwego zrozumienia w niektórych jednost­
kach w terenie.

P ierwszą czynnością podległych Ministerstwu jed­
nostek miało być powołanie pełnomocnika do spraw 

gospodarki drewnem. Powołanie tego pełnomocnika miało 
na celu skoordynowanie wysiłków wszystkich zaintereso­
wanych, opracowanie planu oszczędności drewnem oraz 
nadzór nad jego wykonaniem.

Jest zrozumiałe, że pełnomocnikiem powinna być osoba, 
która ze względu na swoje wiadomości fachowe oraz 
zajmowane stanowisko w produkcji, nie mówiąc już o 
walorach społecznych, może zapewnić właściwe opraco­
wanie planu oszczędności, ustalić i zapewnić środki wa­
runkujące wykonanie tego planu i codzienną, konsekwen­
tną i nie słabnącą kontrolę realizacji planu, .spowodować 
uzyskanie zaplanowanych oszczędności drewna. Pamiętać

MILION DRZEW
—  to pas stuletniego lasu o szerokości 40 me­

trów i długości równej odległości od K ra­

kowa do Szczecina

—  to ilość drewna, z którego można otrzy­

mać 150.000 ton papieru gazetowego lub 

podkłady dla toru kolejowego o długości 

ponad 3.000 km

należy, że cała akcja oszczędnościowa jest nie tylko 
zagadnieniem statystyczno-zaopatrzeniowyra, ale i to 
przede wszystkim — zagadnieniem właściwego ustalenia 
materiałowych norm technicznych i rewizji istniejących 
norm w kierunku ich urealnienia oraz właściwego ich 
stosowania. Jednak walka o oszczędność drewna, to nie 
tylko walka o normę, ale również walka o właściwe pro­
cesy technologiczne, racjonalne wykroje, należyte prze­
chowywanie surowców, właściwą dokumentację magazy­
nową i zużycie właściwych materiałów. Pełnomocnikiem 
do spraw oszczędności drewna nie może być zatem drugo­
rzędny pracownik zakładu, czy zarządu o słabym auto- 
rytec:e, nie powinien też być nim pracownik administra­
cji czy zaopatrzenia. Pełnomocnikiem do spraw oszczę­
dności drewnem musi być przodujący pracownik tech­
niczny, doskonale obeznany z produkcją zakładu, umieją­
cy dostrzec możliwości zaoszczędzenia drewna tak w pro­
cesie produkcyjnym jak i w ogólnej gospodarce w danej 
jednostce organizacyjnej. Wymogi i zadania stawiane 
pełnomocnikom do spraw oszczędności wskazuje § 2 
ust. 2 zarządzenia Min. Przerp. Dr. i Rz. nr 73.

Niektóre jednostki wbrew poleceniu wynikającemu z za­
rządzenia, jak i pisma okólnego CZZ —• na stanowisko 
pełnomocników powołały pracowników pionu zaopatrze­
nia, a nie pracowników techniczno-produkcyjnych. Forma- 
listyczny stosunek do zagadnienia oszczędności drewna 
ze strony niektórych jednostek w całej pełni ujawnił się 
przy wykonaniu obowiązku opracowania i nadesłania 
przez nie planów oszczędności drewna do Centralnego 
Zarządu Zaopatrzenia przy Min. PD i Rz.

Wiele jednostek ograniczyło się do formalnego odpi­
sania. na zarządzenie i tak np. WZPT w Stalinogrodzie 
zamiast planu oszczędności sporządzonego wg ustalo­
nego wzoru przesiał deklarację bez podania obliczeń, bez 
porównań istniejących i zaprojektowanych norm zmniej­
szonych, nawet bez podania ilości zaprojektowanych 
oszczędności. ,

W deklaracji tej WZPT w następujący sposób formu­
łuje swoje plany oszczędnościowe. „Stolarnie produkujące 
płyty stolarskie we własnym ¡zakresie, będą produkować 
o wymiarach ta-kieh, aby nie było dużo odpadów, tj. nie 
produkować na oko“ . Ani jednego słowa w tej deklaracji 
nie poświęcono zagadnieniu podwyższenia wydajności 
produkcji tartaku. Mniej więcej w ten sam. sposób sporzą­
dził deklarację WZPT w Koszalinie, podając w niej jed­
nak projekt uzyskania z ¡oszczędności 154 m® drewna. 
Wiele jednostek (WZPT i Zarządy Przemyślu) swoje 
programy oszczędnościowe ułożyły bez badania faktycz­
nych możliwości. I tak np. WZPT w Rzeszowie podał
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w programie otrzymanie 77 m3 drewna. Przeprowadzona 
. przez CZZ inspekcja stwierdziła, że plan oszczędności 

drewna opracowany został przez pracownika zaopatrze­
nia. Gorlickie Zakłady Drzewne produkują z drzewa 
pełnowartościowego kałamarze i lin ijk i, nie planując przy 
tym żadnych oszczędności.

TVT iektóre jednostki automatycznie zmniejszają obec- 
'  ine normy o kilka ¡procent bez badania faktycz­

nych możliwości wprowadzenia oszczędności, a co naj­
ważniejsze — ograniczają planowane oszczędności do 
kilku ¡zaledwie asortymentów przez siebie produkowanych, 
nie wyczerpując całego programu swojej produkcji. Jest 
to postępowanie niewłaściwe, gdyż pozbawia plan real­
ności i zmniejsza jego mobilizujące znaczenie. O tym, że 
plany można ułożyć właściwie wykorzystując wszelkie 
możliwości, mówią materiały nadesłane przez WZPT 
¡w Bydgoszczy i WZPT woj. warszawskiego.

Aczkolwiek absolutna wielkość zaplanowanych oszczęd­
ności w WZPT w Warszawie (Pruszków) wynosi jedy­
nie 301 m3, sposób opracowania planu — szukanie 
oszczędności na asortymentach najbardziej materiałowo- 
chtonnych i masowo przez WZPT produkowanych (łóż­
ka, szafy), świadczą o poważnym przemyśleniu zadań 
postawionych przez WZPT. Należy jednak zwrócić uwa­
gę WZPT na to, że niedostatecznie i zbyt ostrożnie, że­
by nie powiedzieć asekuracyjnie, zakłada! oszczędności’ 
płynące z zastosowania surowców wtórnych zamiast 
pełnowartościowych; głębsze zbadanie możliwości zuży­
cia tych surowców pozwoliłoby WZPT powiększyć uzy­
skane już oszczędności.

WZPT w Bydgoszczy przeanalizował w planie 58 po- 
zycji, w tym niektóre zbiorcze (komplet/<kuchenne, urzą­
dzenia itp .). Każdą pozycję analizował WZPT oddziel­
nie, zastanawiając się nad możliwościami oszczędnościo­
wego wykorzystania drewna. Pozwoliło to zaplanować 
poważne oszczędności na poszczególnych asortymentach, 
m. in. od 2% do 21% na produkcji „amerykanek“ , 14% 
na produkcji biurek, a nawet do 24,4% na produkcji 
skrzyń. Zaplanowano również oszczędności przy prze­
cieraniu dłużyc, powiększając wydajność. Zaplanowano 
oszczędność w wysokości 3,195 m3 przy ogólnym za­
potrzebowaniu 14.514 m3.

Należy stwierdzić, że w zasadzie podjęta przez M in i­
sterstwo akcja oszczędzania drewna trafiła na podatny 
grunt, gdyż z nadesłanych materiałów z terenu wynika, 
że przemysł nasz może zaoszczędzić znaczne ilości tar­
cicy iglastej i liściastej, jak również surowca tartaczne­
go, okleiny, sklejki, płyt stolarskich itd.

Jest to niewątpliwie znaczne osiągnięcie, ¡nie ¡może nas 
to jednak zadowolić, bo dotyczy ono prawie wyłącznie 
norm ¡zużycia surowca. A ważne są również odcinki pro­
dukcyjne, gdzie istnieją również duże rezerwy, bo1 nie 
wszędzie jest tam właściwa gospodarka materiałowa, 
należyte ustawienie ' procesów technologicznych, odpo­
wiednie ustawienie poszczególnych działów pracy, ope­
racji i stanowisk roboczych, planowe wykorzystywanie 
surowców odpadowych własnych i z innych zakładów, 
właściwa praca z ludźmi w zakresie politycznego wy­
chowania załóg w duchu socjalistycznego gospodarowa­
nia surowcami.

Dla przykładu należy podać, że w zakładzie w Skwie­
rzynie, podległym Zarządowi Przemysłu Drzewnego 
i Szczotkarskiego oraz w zakładzie w Jasieniu podleg­
łym WZPT w Zielonej Górze kierownictwo nie wiedzia­
ło, że wydane zostało Zarządzenie i instrukcje odnośnie

oszczędności. Fakt ten rzuca światło na to, jak te spra­
wy zostały przez niektóre jednostki w terenie zrozumia­
ne i opracowane. Ponadto trzeba podkreślić, że brak jest 
należytej współpracy między kierownictwem zakładów 
a związkami zawodowymi. Dowodem tego jest m. in. 
fakt nienadesłania ankiej; wydanych przez Główny Kom. 
Dni Lasu i Ochrony Przyrody — w formie zobowiązań 
załóg do oszczędzania drewna, chociaż w materiałach 
przesłanych do zakładów zawarte są dokładne wskazów­
ki w jaki sposób należy oszczędzać drewno i jak ten 
materiał opracować.

Nie było też ścisłego powiązania akcji oszczędzania 
drewna z akcją prowadzoną w zakresie obniżki kosztów 
własnych. Rzecz charakterystyczna, że w wyniku narad 
partyjno-gospodarczych w naszych zakładach zaplano­
wano znaczne sumy do zaoszczędzenia, lecz jeżeli idzie 
o drewno, to nie podano ani ile zaoszczędzi się tego su­
rowca, ani jakie należy stosować materiały zastępcze, 
ani też ile i jakie odpady użyte będą w produkcji w ce­
lu osiągnięcia obniżki kosztów własnych.

Fakt, że w ¡terenie nie zdołano powiązać spraw 
oszczędności drewna z kampanią obniżki kosztów wła­
snych i na tej podstawie w pełni opracować program 
oszczędności drewna — stanowi poważny mankament 
w naszej pracy. Niedociągnięcia te należy niezwłocznie 
usunąć, jeżeli chcemy, by praca nasza nie nosiła cech 
formalistycznego, administracyjnego załatwienia sprawy.

'T rzeba zmobilizować wszystkie środki stojące do na- 
A szej dyspozycji zarówno na szczeblu Ministerstwa 
jak i Zarządów i Związków Branżowych, a przede 
wszystkim zakładów państwowych i spółdzielni pracy. 
Rzeczą niezbędną jest wskazanie bezpośredniemu wyko­
nawcy produkcji właściwych metod analizy czynności 
technicznych (manipulacji) i procesów technologicznych 
(obróbki, montaże, wykończenie itp.). Należy rozwinąć 
szeroką akcję w zakresie, wykorzystywania pomysłów 
racjonalizatorskich i nowatorskich oraz pogłębić współ­
zawodnictwo socjalistyczne w zakładach.

Wielką pomocą w rozwoju tego ruchu może i powin­
no być rozpowszechnienie metod pracy Kowalowa, Ko- 
rabielnikowej, a także Żandarowej, trzeba wykorzysty­
wać w tym celu istniejące kluby racjonalizatorów, a tam 
gdzie ich nie ma i nie można ich powołać, należy ko­
rzystać z doświadczeń i porad innych zakładów znaj­
dujących się w pobliżu bezpośrednio lub za pośrednic­
twem „Terenowych Komitetów Dni Lasu i Ochrony 
Przyrody“ .

Czołowym naszym zadaniem jest ¡rozwinąć inicjatywę 
bezpośredniego wykonawcy produkcji w kierunku reali­
zacji hasła „Zaoszczędzimy milion drzew dla Polski Lu­
dowej“ . Hasło to można realizować wszędzie tam, gdzie 
mamy do czynienia z drewnem przez właściwą ścinkę, 
wywóz i przetarcie, przez przerób w odpowiedniej porze 
dla danego gatunku drzew, przez właściwą manipula­
cję kłód na placach tartacznych i przez właściwe ich 
sortowanie tak wg jakości jak i grubości; przez zasto­
sowanie właściwych sprzęgów ¡pił można w  ¡znacznej 
mierze podnieść wydajność surowca tartacznego. Należy 
zwrócić baczną uwagę ¡na właściwe obchodzenie -się z su­
rowcem drzewnym w zakładach stolarskich i spółdziel­
niach branży drzewnej i na właściwą gospodarkę ma­
teriałową to znaczy na odpowiednie magazynowanie 
i konserwację oraz racjonalne wykorzystanie w produk­
cji, jak również zastępowanie surowców pełnowartościo­
wych surowcami zastępczymi i odpadowymi. Szczegól-
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nie ważną sprawą dla przemysłu drobnego jest sprawa 
wykorzystywania surowca odpadowego; nie zdołamy na­
leżycie wykonać naszego zadania na odcinku oszczęd­
ności drewna, obniżki kosztów w produkcji, jeżeli nie 
potrafimy w sposób zdecydowany przejść na maksymal­
ne wykorzystanie surowca odpadowego w naszej pro­
dukcji. W tym celu należy również zastanowić się nad 
zagadnieniem stworzenia właściwych bodźców ekono­
micznych przy zastosowaniu do produkcji surowca od­
padowego.

Wszystkie nasze założenia i zamierzenia nie będą zre­
alizowane, jeżeli nasz aktyw gospodarczy w terenie nie 
zrozumie głębokiego sensu ekonomiczno-politycznego te­
go problemu, jeżeli nie zmieni swego dotychczasowego 
stosunku do tego zagadnienia i stylu swej pracy, jeżeli 
nie będzie systematycznie instruował pracowników 
drzewnych, kontrolował, nagradzał za osiągnięcia oraz 
karał za zaniedbania, które często graniczą z sabotażem 
gospodarczym.

Jak z tego wszystkiego wynika, stoi przed nami bar­
dzo poważne zadanie na odcinku drewna, ale tylko od 
nas, od naszego podejścia do sprawy w terenie zależy 
wynik tej pracy, zależy to czy potrafimy skutecznie wal­
czyć o wcielenie w życie wskazań II Zjazdu naszej Par­
tii na odcinku obniżki kosztów własnych produkcji.

J akie zadania stoją przed ,nami na najbliższą przyszłość 
w zakresie oszczędności drewna? Praca, która już 

została wykonana na tym odcinku winna stanowić pod­
stawę do dalszego rozpracowania tego problemu. Nale­
ży przede wszystkim uporządkować gospodarkę mate­
riałową, zlikwidować błędy i niedociągnięcia, stosować 
się do zarządzeń i instrukcji obowiązujących w tym 
przedmiocie i wyciągać surowe konsekwencje w stosun­
ku do winnych naruszenia tych przepisów. Trzeba wpro­
wadzić systematyczne kontrole wykonania norm zuży­
cia surowców, a tam gdzie ich nie ma — ustalić je. Na­
leży w dalszym ciągu przeprowadzać w zakładach na­
rady poświęcone zagadnieniu oszczędzania drewna, usta­
lać w poszczególnych zakładach ilości i rodzaj- surow­
ca, który trzeba zaoszczędzić oraz wskazywać sposoby 
dzięki którym można będzie osiągnąć zamierzoną 
oszczędność. Należy wytypować - pracowników odpowie­
dzialnych za oszczędną gospodarkę drewnem w zakła­
dach. Trzeba też niezwłocznie wypełnić ankiety wyda­
ne przez GKDL i Ochr. Przyrody i wraz z zobowiąza­
niami przesłać je do CZZ przy naszym Ministerstwie. 
Poza tym należy uzupełnić materiał oszczędnościowy na­
desłany do Ministerstwa w sensie szczegółowego opra­
cowania pozycji asortymentów występujących w danej 
jednostce organizacyjnej z uwzględnieniem źródeł 
oszczędności drewna. Nakazem chwili jest też zwrócenie 
bacznej uwagi na zagadnienie szkolenia kadr fachowych 
przy wykorzystaniu wszystkich form szkolenia zawodo­
wego, zarówno jeżeli idzie o kursy długoterminowe, jak 
i o szkolenie przywarsztatowe.

Szczególnie ważną i odpowiedzialną rolę mają do speł­
nienia nasi pełnomocnicy do spraw oszczędnej gospo­

Jednostki, które nie sporządziły planu oszczęd­
ności drewna zgodnie z zaleceniami Ministerstwa: 

WZPT — Lublin
„  — Koszalin
„  — Szczecin
„  —- Zielona Góra
„  — Wrocław
„  — Kraków

Związek Spółdzielni Przemysłowych i Rzemie­
ślniczych (jako całość), oraz Centrala Przemysłu 
Ludowego i Artystycznego.

darki drewnem, gdyż od nich, od ich pracy w dużym 
stopniu zależy przebieg kampanii o oszczędną gospodar­
kę drewnem. Od pełnomocników wymaga się systema­
tycznej pracy przy współudziale organizacji związko­
wych — nad pogłębianiem świadomości społeczno-poli­
tycznej wśród naszych załóg, nad pogłębianiem ruchu 
racjonalizatorskiego i wynalazczości w tej dziedzinie, 
nad tym, aby pracownicy branży drzewnej oszczędnie 
gospodarowali tym surowcem. Pełnomocnik winien orga­
nizować narady przodowników pracy, wynalazców, maj­
strów i mistrzów produkcji dla omówienia osiągnięć oraz 
dla wymiany doświadczeń w zakresie lepszego i racjo­
nalniejszego wykorzystania drewna, zmniejszenia jego 
zużycia, stosowania surowców zastępczych i odpado­
wych. Zadaniem pełnomocników będzie zgłaszanie wnio­
sków i przedstawianie do premiowania pracowników 
wykazujących się dobrymi wynikami zarówno z dziedzi­
ny właściwej gospodarki drewnem, racjonalnego jego 
wykorzystywania, zastąpienia surowca pełnowartościo­
wego surowcami zastępczymi i odpadowymi, jak też i za 
właściwą organizację pracy w tartakach, a zatem za 
osiągnięcia wyższego uzysku z dłużycy.

Są to tylko niektóre zadania pełnomocników w zakre­
sie oszczędnej gospodarki drewnem. Szczegółowy zakres 
czynności pełnomocników został opracowany przez cen­
tralny Zarząd Zaopatrzenia MPD i Rz i znajduje się 
w posiadaniu zainteresowanych.

Przemysł drobny i spółdzielczość pracy ma do zano­
towania wiele sukcesów. W ciągu kilku ostatnich lat 
m. in. rozszerzył on znacznie wachlarz artykułów maso­
wego spożycia artykułów dla wsi, nie mówiąc o arty­
kułach inwestycyjno-zaopatrzeniowych. Zwiększył się 
też znacznie zakres świadczenia usług dla ludności. 
Przemysł drobny w poważnym stopniu wykonał w ubieg­
łym okresie plan obniżki kosztów własnych, a zatem dal 
poważny skład w dzieło wygospodarowania socjalistycz­
nej akumulacji.

Te osiągnięcia są rękojmią, że zadania, które obecnie 
stoją przed nami w dziedzinie pogłębienia walki 
o obniżkę kosztów własnych, do czego prowadzi m. in. 
racjonalna gospodarka drewnem, wykonamy również za­
dowalająco.
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Drobny przemysł tartaczny inalczy 
o oszczędne mykorzystanie dreinna

Potrzebujemy coraz więcej drewna.
To zwiększające się zapotrzebowanie na drewno tłu ­

maczy się wieloma względami. Odbudowa naszego kra­
ju, naszego przemysłu, naszych miast zburzonych pochło­
nęła i wciąż jeszcze pochłania olbrzymie ilości tego 
surowca. A przecież, niezależnie od odbudowy, rozbu­
dowujemy się; rozwija się coiaz bujniej cały szereg ga­
łęzi przemysłów, które zużywają materiały drzewne jako 
elementy konstrukcyjne (produkcja wagonów, samocho­
dów, maszyn rolniczych, wozów iłd). Wzrasta ludność, 
a w związku z tym wzrasta również zapotrzebowanie na 
drewno na budowę mieszkań, produkcję mebli, środki 
komunikacyjne; zwiększa się poza tym obrót towarowy, 
co z kolei powoduje wzrost zapotrzebowania drewna na 
opakowanie, środki transportowe iłd.

Nadto coraz większe zastawanie znajduje u nas 
drewno w przemyśle chemicznym. Jak wiadomo z su­
rowca drzewnego wytwarza się celulozę, półfabrykat 
niezbędny do wyrobu papieru, kartonu, tektury, presz- 
panu, fibry itd. Z celulozy otrzymujemy drogą chemiczną 
jedwab sztuczny, włókno cięte, przerabiane na wełnę 
sztuczną, a także — materiały wybuchowe, film  kino­
wy i fotograficzny, lakiery, celuloid, celofan, gąbki, kle­
je itd. Tzw. „scukrzenie“ drewna daje nam: żywicę, garb­
niki, glicerynę, kwas octowy, ligninę. Ze świeżych odpa­
dów tartacznych można otrzymać... cukier, który po od­
powiednim sfermentowaniu da nam bezwodny alkohol 
etylowy lub — w drodze syntezy biologicznej — ...drożdże. 
Zaznaczmy przy tym, że wspomniany alkohol etylowy 
ma duże znaczenie jako składnik do mieszanek pędnych 
oraz do produkcji gumy syntentycznej i białko bioche­
miczne na pokarm dla ludzi i zwierząt. A warto tu 
wspomnieć, że roczna produkcja czyli przyrost drewna 
z 1 ha lasu świerkowego może po scukrzeniu dać pra­
wie 3 razy tyle białka strawnego co zbiór ziemniaków 
z 1 ha. Pożyteczną rzeczą będzie też tu nadmienić, że do 
scukrzenia nadają się również drobne odpady drewna 
oraz dotychczas często nie wykorzystywane odpowiednio 
lub wprost nieużyteczne trociny.

Jak z tego widać, drewno jest niezwykle cennym 
i potrzebnym surowcem, a wartość jego wzrasta w mia­
rę jak rośnie nasz kraj, nasz przemysł, zwłaszcza zaś 
w miarę jak rośnie chemizacja naszego przemysłu drzew­
nego. Bo trzeba tu dodać, że dzisiaj w coraz mniej­
szym zakresie zużywa się drewno na opał, można na­
wet powiedzieć, że używanie drewna na opal jest mar­
notrawstwem wszędzie tam, gdzie ma się do dyspozycji 
inne, paliwo jak torf, miał torfowy lub węgiel i gdzie 
są możliwości chemizacji przemysłu drzewnego. Wystar­
czy stwierdzić, że przez przerób chemiczny drewna opa­
lowego można stokrotnie zwiększyć jego wartość pie­
niężną.

T e wszystkie względy jak fównież fakt ogromnego 
wyniszczenia naszych lasów przez rabunkową go­

spodarkę okupanta dyktują nam konieczność jak naj­

oszczędniejszego gospodarowania drewnem. Ten nakaz 
odnosi się m. in. i do zakładów drobnej wytwórczości, 
a więc także do tartaków znajdujących się w gestii 
MPD i Rz.

W jaki sposób tartaki powinny walczyć o oszczędne 
wykorzystanie drewna? Przez wprowadzanie postępu 
technicznego i unikanie marnotrawstwa.

Przez postęp techniczny rozumiemy tu przede wszyst­
kim wszelkiego rodzaju usprawnienia i pomysły racjo­
nalizatorskie, które zabezpieczą jak najracjonalniejsze 
i jak najoszczędniejsze zużycie drewna. Do takich po­
mysłów można zaliczyć usprawnienie lacjonalizatora 
Serbińskiego z Mszany Dolnej (woj. krakowskie), który 
wpadł na pomysł używania traków pochyłych, przy czym 
zamiast p il tartacznych o grubości do 3 mm ulżywa się 
p il stolarskich o grubości od 1 do 1,5 mm. Przy normal­
nym przetarciu każda piła daje od 4,5 do 5 mm trocin, 
przy tarciu pochyłym — tylko do 2 mm. Przy takim 
ustawieniu traku, można też przecierać odpady od .35 cm 
wzwyż, odlpady, które przedtem wyrzucano.

Podobnym pomysłem racjonalizatorskim jest tzw. 
„piła przedsiębiorcza“  (tarczowa). Zastosowanie tej piły 
polega na tym, że wał drzewny umieszczony jest wysoko 
nad stołem, a nie jak przedtem na stole. Piła ta daje 
idealny zrzaz, oszczędność czasu oraz zapewnia stupro­
centowe bezpieczeństwo. Dział Drzewny ZSP i Rz zrobił 
udoskonalony model i przystąpił do produkcji traków 
pochyłych.

Marnostrawstwa drewna da się uniknąć, jeśli kierow­
nictwo tartaków będzie zwracało należytą uwagę na 
odbiór techniczny surowca otrzymywanego z Centrali 
Drzewnej czy wprost z lasu. Chodzi o to, żeby było 
ścisłe powiązanie planu dostaw z planem produkcji 
tartaku, żeby surowiec był dostosowany do możliwości 
technicznych tartaku, aby nie zdarzały się takie wypad­
ki jak np. w Siemiatyczach w woj. białostockim, gdzie 
przysłano niedawno sporą jlość kloców za grubych w sto­
sunku do prześwitu traku tartacznego. Chcąc wykorzy­
stać ten surowiec, trzeba by obciosać kloce do odpo­
wiedniej grubości, a to byłoby — rzecz jasna —- jaw­
nym marnotrawstwem i surowca i czasu. Uniknięto tego 
marnotrawstwa przesyłając kloce do tartaku posiadają­
cego odpowiednie możliwości techniczne.

Często się zdarza, że tartak otrzymuje tylko specy­
fikację ilościową bez jakościowej. Nie mając specyfika­
cji jakościowej kierownictwo nie orientuje się dokładnie 
jaki otrzymuje surowiec, co oczywiście nie może wpły­
wać dodatnio na kształtowanie się produkcji tartaku.

Niemały wpływ na oszczędne gospodarowanie surow­
cem drzewnym w tartaku ma rytmiczność dostaw 
(a trzeba przypomnieć, że w zasadzie w IV kw. tartaki 
powinny otrzymać 40% surowca, a w I kw. •—- od 50 do 
70%). Centrale drzewne często ułatwiają sobie pracę 
przesyłając po dłuższej przerwie nieraz kilka wagonów 
surowca do tartaku, który ma potem wielkie trudności 
i  segregowaniem i konserwacją drewna, nie mówiąc już
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0 tym, że taki „s ty l“  dostaw powoduje nieraz przestoje. 
Poza tym duże znaczenie dla oszczędnej gospodarki 
drewnem ma ścisłe ewidencjonowanie tak kloców jak
1 tarcicy w magazynach i na placach, sortowanie wg 
grubości i ktas, odpowiednie rozplanowanie i konserwo­
wanie drewna, a wreszcie — odpowiednia manipulacja 
drewna przy przetarciu oraz właściwe wykorzystywanie 
odpadów.

Aby dowiedzieć się jak walczą tartaki drobnej wy­
twórczości o oszczędne zużycie drewna, wybraliś­

my się do woj. białostockiego i olsztyńskiego, w których 
. to województwach nasze Ministerstwo posiada naj­

większą ilość tartaków.
Wędrówkę naszą zaczynamy od WZPT w Białymstoku. 

Stary drzewiarz ob. Zawadzki, pełniący od maja br. 
funkcje pełnomocnika MPD i Rz. do ¡prowadzenia 
oszczędnej gospodarki drewnem, zapytany jak przebiega 
wałka o „zaoszczędzenie miliona drzew“ , pokazuje in­
strukcje, które wysłał w teren. Instrukcja mówi © ko­
nieczności właściwego przerzynania kloców i zastąpienia 
przekładek do pił z drzewa iglastego — przekładkami 
z drzewa liściastego (buka lub grabu). Drzewo liściaste, 
w przeciwieństwie do iglastego posiada odpowiednią 
trwałość, na skutek czego pod ciśnieniem pił nie „wyra­
bia się“ czyli nie kurczy się ani nie pęcznieje, a tym 
samym daje normalny pozysk deski i zapobiega marno­
trawstwu surowca. Instrukcja podkreśla, że przez stoso­
wanie przekładek do pił z drzew iglastych, zakłady są 
narażone na straty. Wystarczy powiedzieć, że np. pozy­
skiwana tarcica z przetarcia 25 mm posiada rozbieżności 
do kilku mm w dół lub w górę, w wyniku czego zakład 
traci do 4—6%  ¡pozyskiwanej masy. W dalszym ciągu 
instrukcja ustala normę na uschnięcie materiałów tar­
tych wyznaczając w szerokości nadmiar 4% przy drze­
wie miękkim i 4—6% przy twardym oraz nadmiar w 
grubości, dla drewna miękkiego o grubości deski 20 mm 
5—8%, a o grubości od 20 — 50 mm — 4—6%, nato­
miast przy grubości 50—70 mm — 3—5%. Instrukcja 
przypomina kierownikom technicznym o konieczności 
zwrócenia specjalnej uwagi "na właściwe przyjmowanie 
tarcicy (grubość, klasa) jak i dłużyc tartacznych, na 
właściwą konserwację. Tarcica musi być sztablowana na 
jednakowych przekładach kwadratowych (o wymiarach 
25/25 mm), nie posiadających kory, aby uniknąć grzyb­
ni, robactwa itd. Tartaki muszą też posiadać daszki 
ochronne, które przeciwdziałają dyskwalifikacji klas. 
Instrukcja kładzie nacisk na konieczność właściwego ma­
nipulowania dłużycami tartacznymi, na to, żeby były 
one cięte ściśle wg wymiarów, przydatnych do danej 
produkcji. Instrukcja mówi też o tym, że trzeba stoso­
wać odpowiednią szerokość pil. Piła nie może być węższa 
rtiż 70 mm, gdy jest węższa zaczyna „buchtować“  tj. 
zniekształcać deskę, którą na skutek tego trzeba heblo­
wać lub zaliczyć do braków.

— A poza rozesłaniem instrukcji, co jeszcze uczynił 
WZPT, aby ukrócić marnotrawstwo drewna? — pytamy._ 

— Zlikwidowaliśmy przekładki z drzew iglastych i za­
stąpiliśmy je przekładkami z drzew liściastych. Pouczy­
liśmy odpowiednio manipulantów i brakarzy o sposobach 
właściwej manipulacji i konserwacji tarcicy. Dopilnowu­
jemy, żeby tartaki ewidencjonowały i wykorzystywały 
odpady drzewne. Zresztą zobaczymy jak to wygląda w te­
renie.

Pierwsza rzecz, która rzuca się w oczy w tartaku 
przemysłu terenowego w Białymstoku to wielka 

ciasnota. Stosy tarcicy i kłody, drzewa piętrzą się na 
b. małym placu.

— Jedynym wyjściem z sytuacji — mówi kier. tartaku 
Albin Gilwik, to jak najszybsza wysyłka przetartej tar­
cicy. Tak też i ratujemy siię w tym zakładzie, przejętym 
nie tak dawno z rąk prywatnych.

— Jak układa się współpraca z „Pagedem“ — py­
tamy.

— Niestety, bazy surowcowe nie zwracają należytej 
uwagi przy odbiorze z lasu na klasyfikację drewna. Poza 
tym, przesyłając nam drzewo nie zawsze stosują się do 
naszych możliwości technicznych. Ostatnio przysłali nam 
3 wagony kłód o grubości nie odpowiadającej rozpiętości 
naszych ram trakowych. Tak samo wiele do życzenia po­
zostawia rytmiczność, dostaw. Wg zlecenia mają przy­
słać co dzień 1 wagon, a w rzeczywistości zdarza się 
tak, że przez tydzień nie dają o sobie znaku życia, a po­
tem jak przyślą, to od razu 6 wagonów. Rzecz jasna, że 
w ten sposób rodzi się marnotrawstwo, no bo jak tu se­
gregować i sztablować należycie na tak małym placu, 
gdy na raz zwali się tyle towaru!...

Z rozmowy z trakowym Edw. Buczyńskim dowiaduje­
my się, że prawdziwą „zmorą“  tartaku są tzw. postrzelo­
ne drzewa.

— Dzisiaj już trzecia piła poszła na szmelc — mówi 
ob. Buczyński wskazując na stojącą pod ścianą piiłę 
z wyszczerbionymi zębami. Czy nie lepiej byłoby prze­

znaczycie  postrzelone kłody na krawędziaki i na belki, 
czyli kierować je do budownictwa, zamiast kazać je prze­
cierać? W ten sposób można by uniknąć marnotraw­
stwa pił, no i drewna.

Tartak przemysłu terenowego w Białymstoku posiada 
punkt usługowy, który pozwala racjonalnie wykorzysty­
wać odpady drzewne. Wspomniany punkt usługowy do­
konuje naprawy mebli, raim okiennych itd. z własnego 
materiału odpadowego, a niezależnie od tego robi skrzyn­
ki przeciwpożarowe z „krodaków“  i „okorków“ oraz 
piękne zabawki (konie na biegunach, wózki dla lalek, 
samoloty itd., a dalej — kosze do śmieci, płyty stolar­
skie, wykorzystując przy tym odpady sklejki i inne od­
pady „pozamanipulacyjne“ .

Jak nas informują, zrzyny idą na opał. Czy to jest 
słuszne?

W oda nie ty lk o  św ie tn ie  konserw u je  d rew no; droga, w od­
ną można doskonale i  ekonom icznie transportow ać dre io - 

no do ta rta ku .
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W oddalonym o kilka kilometrów tartaku w Wasilko­
wie też do niedawna zrzyny szły na' opal. Teraz jednak 
używa się ich do ram „pod dachówkę“  — dla cegielni.

Z myślą o jak najoszczędniejszej gospodarce drzewnej 
kierownik tartaku w Wasilkowie oh. Czesław Broździe- 
wicz stara się wykorzystać okoliczność, że tartak leży 
tuż nad rzeką, nad Supraślem. W najbliższym czasie ma­
nipulacja drewna będzie się odbywać w basenie rzecz­
nym przy wykorzystaniu siły wodnej. Surowce drzewne 
będzie się spławiać rzeką, a specjalny transporter będzie 
je przenosił do tartaku. Będzie się przy tym miało moż­
ność stosowania najlepszego sposobu konserwowania 
drewna: będzie można konserwować je w wodzie.

Mówiąc o tartaku w Wasilkowie trudno, chociażby na­
wiasem, nie wspomnieć o tym, że kierownictwo i cala za­
łoga, z wielkim entuzjazmem i zapałem buduje, a wła­
ściwie już zbudowała, piękną, nowoczesną halę — 
z oszczędzonego drewna, nie przerywając przy tym pro­
dukcji.
j\flie liśm y  możność przekonać się, że w spółdziel- 
tV± czym „Tartaku“  w Białymstoku wykorzystuje się 
b. racjonalnie i poimysłowo każdy kawałek drewna. Z wy­
brakowanej papierówki sosnowej robi się deseczki 
i skrzynie. W najbliższym zaś czasie „Tartak“ przystąpi 
do produkcji płyt stolarskich z odpadów, szczap opało­
wych itd. Z postrzelonej buczyny nie nadającej się do 
przetarcia robi się tu zaciosy do form obuwniczych. Zro­
biono ich już około 15 tys. par na zamówienie. Ze ścin­
ków deseczek zbija się dekle do wiader musztardowych. 
Dekle takie są poszukiwane na rynku. Dłużyce liściaste 
przeciera się tylko na „ostro“  i w ten sposób unika się 
odpadów. Z otrzymywanego opałowego drewna dębowego 
robi się tzw. krawędziaki do mebli, kieratów itd.

Inż. Jankowski i stolarz Rawiński skonstruowali 5-tar- 
czową obrzynaczkę, której zadaniem jest wyrzynanie de­
seczek do płyt stolarskich ze szczap opałowych. Maszy­
na ta pozwoli wykorzystywać każdy najmniejszy nawet 
odpad. W ten sposób myśl racjonalizatorska wspomaga 
akcję oszczędnościową.

Spółdzielnia myśli też o wykorzystaniu odpadów po- 
manipulacyjnych buczyny, brzozy i grabu na ćwieki 
szewskie, których brak odczuwa się dotkliwie na rynku 
oraz na czółenka do krosien, potrzebne w przemyśle 
włókienniczym.

Trociny jak i w innych zwiedzanych przez nas tarta­
kach wykorzystuje się jako opai do lokomobili tartacznej.

Wielkie znaczenie dla konserwacji tarcicy będzie mia­
ła nowoczesna suszarnia, która, w chwili gdy piszemy te 
słowa, prawdopodobnie już działa. Kierownikiem budo­
wy suszarni i autorem dokumentacji jest wspomniany już 
inż. Jankowski. Proces osuszania drewna ma się odby­
wać za pomocą wentylatorów i rur grzejnych, przy wy­
korzystaniu zbędnej pary z lokomobili uruchamiającej 
trak tartaczny.

W  walce o oszczędne wykorzystanie drewna — po­
wiedział w rozmowie z nami inż. Figiel, pełnomoc­

nik do spraw oszczędnego gospodarowania drewnem ~- 
między innymi zwracamy uwagę na przygotowanie za­
pasu surowcowego' do tarcia. W zeszłym roku pod tym 
względem było jeszcze w naszych tartakach dużo niedo­
ciągnięć. Zdarzało się, że place tartaczne były zawalone 
nie posegregowanymi kłodami. Obecnie czuwamy nad 
tym, aby kłody były przygotowane, tzn. ułożone wg jako­
ści ,i grubości, tak aby zapewniały trakowi ciągłość pra­
cy, bez konieczności przestawiania :pił.

W przodującym tartaku drobnej wytwórczości woj.

olsztyńskiego w Widminach panuje pod tym względem 
wzorowy porządek, natomiast — sami się o tym przeko­
naliśmy — nie można tego powiedzieć o tartaku w Ostró­
dzie, gdzie nie przygotowuje się odpowiedniej ilości kłód 
do przetarcia. W ogóle, mogłoby się wydawać, iż 
oszczędność nie ma wiele wspólnego z zakładem w 
Ostródzie. W wyniku nieracjonalnego wykorzystywania 
rozstawu pił gromadzi się b. dużo zrzyn i odpadów 
(o grubości dochodzącej do 35 mm i długości 2,5 mm).

Nierzadko się zdarza, że część tych odpadów marnuje 
się, sinieje i bułwieje oraz jest używana na opak

Na denka do beczek oraz na ule używa się drewno 
I i I I  klasy, podczas gdy do tych celów najzupełniej wy­
starcza drewno U l lub IV klasy, jeśli nie wprost odpady.

Jawnym dowodem marnotrawstwa jest wyprodukowa­
nie 10 tys. cebrów z nieodpowiednio przesuszonego drew­
na i bez zapewnienia sobie odbiorców. Skutek jest taki, 
że artykuły zalegają magazyny, a przy tym prawie po­
łowę z nich trzeba przerabiać. Tartak w Ostródzie poło­
żony jest nad wodą. Niestety ta «szczęśliwa okoliczność 
nie jest wykorzystana dla należytej konserwacji i spławu 
drewna. Co prawda, oczyszczenie kanału kosztowałoby 
sporo pieniędzy, ale czy mimo wszystko nie warto by by­
ło zdobyć się na ten wysiłek, tym bardziej, że ten sam 
kanał i to samo jezioro mogłoby isłużyć jeszcze drugiemu 
tartakowi?

Nad wodą, opodal sztabłi z tarcicą znajduje się 
„cmentarzysko“  trocin. Jest tego chyba ok. 80 ton.

Zdaje się, że nad tartakiem w  Ostródzie zaciążyła nie­
właściwa polityka kadrowa. Na stanowisku kierownika 
tartaku znajduje się bednarz z zawodu ob. Spis nie zna­
jący się na tartacznictwie. Zakład nie posiada odpowied­
niego manipulanta. Młody mistrz produkcji ob. Ogrodow- 
ski ma dużo dobrych chęci, nie posiada jednak wystar­
czającego doświadczenia, a tymczasem człowiek, który 
zna się na tartacznictwie, stary fachowiec ob. Szopińsfci 
wykonuje pracę biurową. Opracowuje co prawda techno­
logię, ale między teorią, tzn. między tym co pisze się 
i opracowuje w biurze, a tym co dzieje się na placu tar­
tacznym i w hali produkcyjnej nie ma dużo punktów 
wspólnych.

Czas najwyższy, żeby ta sytuacja się zmieniła.
Y A I zasadzie, załogi tartaków drobnej wytwórczości 
» * rozumiejąc konieczność oszczędzania „miliona 

drzew“  i znając wartość surowca drzewnego oraz jego 
znaczenia dla naszego kraju, coraz bardziej skutecznie 
walczą o oszczędne wykorzystanie każdego kawałka 
drewna. Jak widać na przykładzie tartaku w Ostródzie, 
są jednak jeszcze w naszym resorcie tartaki, które pro­
wadzą lekkomyślną i wprost marnotrawną gospodarkę 
drewnem.

Znaczy to, że trzeba wzmóc walkę o oszczędność drew­
na. WZPT, wydziały przemysłu rad narodowych, związ­
ki branżowe, powinny nie tylko żywo interesować się 
działalnością tartaków drobnej wytwórczości, nie tylko 
zauważać objawy marnotrawstwa, ale szybko, z miejsca, 
kłaść im tamę przez skuteczną interwencję. Powinny 
również w większym niż dotąd stopniu czuwać wespół 
z kierownictwem tartaków nad tym, aby pracownicy tar­
taczni zdobywali coraz więcej wiadomości fachowych 
i aby coraz bardziej podnosił się stopień uświadomienia 
społeczno-politycznego załóg, aby w tartakach była od­
powiednia organizacja pracy, odpowiednie kierownictwo 
i współpraca z dostawcami surowca. Są to bowiem naj­
ważniejsze czynniki gwarantujące oszczędne gospodaro­
wanie drewnem. T. Kaźmierczak
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Artykuły dla insi
ZAOPATRZENIE wsi w artykuły przemysłowe nie 

jest dostateczne. Sprawę tę wyraźnie podkreślił II 
Zjazd Partii. Mówi się o tym od dłuższego czasu rów­
nież na każdej naradzie roboczej pionów drobnej wy­
twórczości na skutek czego potrzebami wsi szczególnie 
w I półroczu br. zainteresowały się zakłady spółdzielni 
pracy i państwowego przemysłu terenowego. Toteż nie­
wątpliwie na tym odcinku zaznaczyła się już pewna 
poprawa. Sygnalizują to również odpowiedzialni kie­
rownicy działów handlowych Centrali Rolniczej Spół­
dzielni „Samopomoc Chłopska“ . Niemniej jednak zaz­
naczają oni, że zakłady przemysłu drobnego nie zdo­
łały jeszcze uniknąć w swej pracy pewnych błędów. Za­
sadniczym niedociągnięciem we współpracy naszej pro­
dukcji z handlem obsługującym wieś jest stałe jeszcze 
dublowanie produkcji przemysłu kluczowego i niechęć 
do wytwarzania artykułów, których ten przemysł nie 
wytwarza, albo wytwarza w niedostatecznej ilości.

A wiemy, że ludność wiejska — podobnie jek i miej­
ska — jest poważnym konsumentem artykułów włókien­
niczych, odzieżowych, skórzanych czy chemicznych.

Jak na tym odcinku przedstawia się zaopatrzenie wsi? 
W dalszym ciągu wieś odczuwa brak w sklepach gmin­
nych spółdzielni artykułów włókienniczych dla dzieci 
i niemowląt. Nie dociera również w dostatecznej ilości 
odzież o gatunkach lepszych, o wzorach bardziej wyszu­
kanych, chociaż na nią jest ogromne zapotrzebowanie. 
Tych właśnie artykułów CRS nie może otrzymać w do­
statecznych ilościach, albo w ogóle, jeżeli chodzi o dzie­
cięce i niemowlęce z przemysłu kluczowego. Nie może 
ich otrzymać poprzez Spólnotę Pracy i z przemysłu drob­
nego. Można by zarzucić kierownikom działów handlo­
wych CRS, że gdyby byli ruchliwsi mogliby przecież za­
wierać umowy z poszczególnymi zakładami produkcyj­
nymi przemysłu drobnego i zapewniać sobie rytmiczny 
dopływ masy towarowej w odpowiednich asortymentach. 
Centrala Rolnicza Spółdzielni „Samopomoc Chłopska“ 
ma już poza sobą te doświadczenia, owocem czego są 
w wielu PZGS stoki magazynowe towarów niechodli- 
wych o bardzo niskiej jakości. Nie dysponując własnymi 
brakarzami polegała ona często na zwykłej uczciwości 
handlowej kontrahentów i, jak się okazaio, źle na tym 
wychodziła. Toteż obecnie hurtowym dostawcą pożąda­
nych przez CRS artykułów odzieżowych stała się Spól- 
nota Pracy dysponująca coraz lepszym i sprawniejszym 
aparatem brakarskim. Wyniki tej współpracy są dobre, 
bowiem artykuły z bieżącej produkcji dostarczane PZGS 
przez Spólnotę Pracy rozchodzą się bardzo szybko. To 
jest objaw pożądany, źle jednak, że zakłady drobnego 
przemysłu nie mogą zaopatrzyć sklepów gminnych spół­
dzielni w planowanych przez nie rozmiarach. Podobna 
sytuacja notowana jest i w branży skórzanej, jeżeli cho­
dzi o obuwie. Wieś w dalszym ciągu jest niedostatecznie 
zaopatrywana w obuwie dziecięce i młodzieżowe. Prze­
mysł drobny nie kwapi się uzupełniać w tej dziedzinie 
produkcji — przemysłu kluczowego.

NIE potrzebujemy zaznaczać, że kierownikom zakła­
dów produkcyjnych drobnego przemysłu te niedo­

ciągnięcia w zaopatrzeniu wsi w artykuły odzieżowe 
i obuwie są znane, jak również są znane i przyczyny 
hamujące produkcję na tym odcinku: to ustalenie planów 
wartościowych w oderwaniu od asortymentu towarów.

tu I półroczu br.
W danych przypadkach, zdaniem wielu dystrybutorów, 
winny być wytypowane zakłady, które miałyby plan 
asortymentowy towarów dla dzieci i , młodzieży połączo­
ny ze znacznie niższym planem wartościowym. Wyła­
niają się jeszcze i drobniejsze powody, wpływające na 
nieuzasadniony deficyt pewnych artykułów w miejsco­
wościach oddalonych od typowych ośrodków produkcyj­
nych. Np. w Łodzi, Wrocławiu, Warszawie, częściowo 
w Poznaniu wieś w mniejszym stopniu odczuwa braki 
w zaopatrzeniu sklepów w odzież i obuwie, gdyż są to 
większe ośrodki produkcji tych artykułów. Zakłady 
z tych terenów niechętnie jednak podejmują się dostawy 
wytwarzanych przez siebie artykułów do miejscowości 
dalszych ze względu na koszt transportu. Zasygna­
lizujmy, że obecnie sklepy gminnych spółdzielni „Sa­
mopomoc ' Chłopska“ napróżno dobijają się o płaszcze 
podgumowane, kanadyjki i peleryny.

Nieco inaczej przedstawia się sytuacja w branży che­
micznej, której zapotrzebowanie na użytek gminnych 
spółdzielni całkowicie zaspokaja przemysł kluczowy. 
Odnosi się to szczególnie do kosmetyki i wyrobów pa­
pierniczych. Natomiast pewne zainteresowanie wykazu­
je branża zabawkami (zwłaszcza gumowymi), ozdobami 
choinkowymi, piłkami gumowymi i z masy plastycznej, 
artykułami sportowymi, jak: sanki, łyżwy, k ijk i do nart, 
piłki do palanta, a więc artykułami wytwarzanymi w po­
ważnych ilościach przez zakłady przemysłu drobnego. 
CRS swe zapotrzebowanie na te artykuły lokuje w pla­
nach Argedu i Spólnoty Pracy, jednak — jak dotąd — 
otrzymuje od tych central handlowych masę towarową 
niewspółmierną do chłonności rynku wiejskiego, a przy 
tym o dość niskiej jeszcze jakości.

W sezonie szkolnym CRS ma zwiększone zapotrzebo­
wanie na tanie ale dobre piórniki, lin ijki, ekierki, sta­
lówki, kredki szkolne odpowiedniej jakości, a nawet na 
wieczne pióra. Z przemysłu kluczowego CRS otrzymuje 
niedostateczną ilość tych artykułów i chętnie powitałby 
oferty ze strony zakładów przemysłu drobnego. Jednak 
jak dotąd kontakty wzajemne nie są dostateczne. Spół­
dzielnie pracy oferują często bezpośrednio gminnym 
spółdzielniom taki artykuł jak biel-tenis, który CRS 
otrzymuje w dostatecznej ilości z przemysłu kluczowego, 
natomiast nie starają się zainteresować handlu wiejskie­
go wzorami wymienianych już przez nas zabawek gu­
mowych, piórników, kredek, czy artykułów sportowych.

Wymieniane przez nas artykuły mają możliwości do­
cierania poprzez sklepy gminnych spółdzielni do naj­
szerszych rzesz konsumentów wiejskich. Wiemy jednak, 
że chłopi spodziewają się, że nasz przemysł drobny 
w dużym stopniu potrafi zaspokoić ich stale rosnące za­
potrzebowanie na maszyny i narzędzia rolnicze. Nie jest 
to sprawa drugorzędna. Rolnictwo w Polsce Ludowej ma 
do wypełnienia wielkie zadania. Aby wykonać swe bo­
jowe zadania nakreślone przez II Zjazd Partii, aby 
szybciej uprzemysławiać wieś — rolnictwo musi dyspo-. 
nować coraz większą masą towarową w maszynach i na­
rzędziach. Poważne ilości maszyn dostarczane, przez 
przemysł kluczowy są niewystarczające w stosunku do 
olbrzymich potrzeb rolnictwa. Toteż, jak wiemy w bie­
żącym roku przemysł drobny ma w swych planach go­
spodarczych uwzględniony szereg artykułów, maszyn 
i narzędzi przydatnych wyłącznie dla rolnictwa. Czy 
w tym kierunku przemysł drobny w I półroczu br. wy­
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konał plany produkcyjne artykułów przeznaczonych dla 
wsi?

NARADA sprawozdawcza w Kielcach wykazała, że 
potrzeby wsi nie schodzą z pola widzenia przemy­

słu drobnego, który stara się mimo pewnych trudności 
w zabezpieczeniu sobie odpowiednich surowców wyko­
nać plan centralny w zakresie produkcji maszyn i na­
rzędzi dla rolnictwa oraz plan terenowy przewidujący 
szeroki wachlarz asortymentowy artykułów przeznaczo­
nych dla ludności wiejskiej. W poszczególnych woje­
wództwach produkcja na użytek wsi ma oczywiście prze­
bieg różny w zależności od możliwości produkcyjnych 
tamtejszych zakładów. Do najpoważniejszych producen­
tów w tym zakresie należy woj. łódzkie. Jak przebiegała 
na tym terenie w I półroczu produkcja na rzecz rol­
nictwa? Oto kilka charakterystycznych danych zaczer­
pniętych z przedsiębiorstw WZPT: wyprodukowano płu­
gów 8.397 sztuk (plan na I półrocze br. 7.000 sztuk), 
kieratów 642 szt. (plan 500 szt.), bron sprężynowych 
1.217 (plan 1.100), bron posiewnych 500 szt. (plan 450), 
obsypników 1.486 szt. (plan 1.000). Poza' planem wyko­
nano 10 ton piętek do pługów oraz znaczne ilości: żło­
bów dla koni, koryt dla trzody chlewnej, desek do siewni- 
ków itd. W niedostatecznym natomiast stopniu wykona­
no motyki (73,5%), balie (72,5%), okucia do wozów. 
Zaniedbano również produkcję smarownic Stołfera tak 
potrzebnych dla traktorzystów. Dodatnim objawem było 
wprowadzenie przez Wieluńskie Zakłady Przemyślu Te­
renowego do produkcji mlocarni kieratowych (wykona­
no 85 szt.),radlić do obsypników, motyk, grabi drew­
nianych, klinów do siekier, młotów. Zatroszczono się 
również o podniesienie jakości dostarczonych na rynek 
maszyn i artykułów.

Pewnego, aczkolwiek niedostatecznego wysiłku pro­
dukcyjnego na użytek wsi dokonały spółdzielnie pod­
ległe Zw. Br. Drzewnemu w Łodzi, dostarczając dystry­
butorom: wozy gospodarskie w ilości 106 szt. (plan 140 
szt.), kieraty — 17 szt. (plan 60 szt.), wagi wozowo- 
samochodowe. Z odpadów drewna wyprodukowano pew­
ne ilości: balii, cebrzyków i koryt dla trzody. Spośród no­
wych asortymentów dostarczono na rynek: kleszczyny 
do chomąt, koła do wozów, trzonki do młotów, styliska 
do siekier, kosze gospodarskie.

Mały stosunkowo wysiłek zrobiły w kierunku zaspo­
kajania potrzeb rolnictwa zakłady drobnej wytwórczości 
w woj. bydgoskim, bo z ważniejszych asortymentów 
przedsiębiorstwa WZPT wykonały kieraty w 98%, a Zw. 
Br. Spóldz. Metalowych tylko w 40%.

W woj. lubelskim w II  kwartale br. nie wykonano 
z planowanych asortymentów: sieczkarni ręcznych i kie­
ratowych, kieratów oraz buksów.

W woj. wrocławskim w masie towarowej w I półroczu 
znalazły się m. in. wozy gospodarskie (w ilości poniżej 
planu z powodu braku zamówień), motyki (600 szt.), 
wypraski do tępienia stonki ziemniaczanej (8.739 szt.), 
kadzie drewniane, kosze z rogożyny do jaj, kosze w ik li­
nowe do buraków.

Nie ma się czym pochwalić na' odcinku produkcji ma­
szyn rolniczych drobna wytwórczość woj. szczecińskie­
go, która dostarczyła na rynek b. małą ilość kieratów, 
sieczkarni i buksów, tłumacząc ten stan rzeczy prze­
wlekłym opracowywaniem dokumentacji technicznej na 
te artykuły przez biura konstrukcyjne.

W woj. rzeszowskim spółdzielczość pracy wyprodu­

kowała na użytek ludności wiejskiej takie artykuły, jak: 
resory wozowe, obsypniki żelazne, grabki żelazne, pod- 
lewaczki ogrodnicze, koszyki, klucze surowe, walki do 
ciasta, szpadle, wieszaki do pokrywek. Natomiast przed­
siębiorstwa podległe WZPT w Rzeszowie dostarczyły 
m. in. młotki gospodarskie, łyżki oraz wyroby z tkanin 
lnianych i konopnych, jak worki do sera. Poza tym Fa­
bryka Galanterii Drzewnej „San“  w Przemyślu produ­
kuje z odpadów grabie. W trzech zakładach drzewnych 
przem. terenowego produkuje się meble kuchenne, które 
znajdują zbyt właśnie na wsi.

Przemysł drzewny woj. krakowskiego wybitnie zwięk­
szył wf I półroczu br. produkcję artykułów drzewnych 
dla wsi w pionie ZSP i Rz. dostarczając ich na rynek 
150.956 szt. (gdy w I półroczu 1953 r. tylko 95.297 szt.). 
Pośród tych artykułów wymienić należy: style do łopat 
i siekier, cebry, dzieże do ciasta, masielnice, trzonki do 
narzędzi, cebrzyki, faski, haki, kopyście, style toporowe 
i wiadra. W woj. opolskim poważnym artykułem produ­
kowanym na użytek wsi były wozy gospodarskie. To sa­
mo można powiedzieć i o woj. stalinogrodzkim, gdzie 
potrzeby wsi nie absorbują, jak dotąd, zbytnio kierowni­
ków zakładów przemysłu drobnego. Dowodem tego, że 
wspomniane wozy gospodarskie wykonano tylko w 48%, 
a wśród 46 nowych artykułów wprowadzonych w II 
kwartale br. do produkcji ani jeden nie jest przeznaczo­
ny dla wsi. Jeżeli chodzi o wozy gospodarskie, to z ich 
produkcją miały poważne trudności zakłady woj. ol­
sztyńskiego, które z braku osi nie mogły dostarczyć dy­
strybutorowi 500 sztuk wozów. Sytuacja była tym 
dziwniejsza, że równocześnie w magazynach tamtej­
szych PZGS leżało po kilkaset sztuk osi, przeznaczonych 
na wolny handel. Trzeba było wielu zabiegów, aby uzy­
skać przy pomocy władz partyjnych pożądaną ilość osi 
celem wykończenia wozów w I I I  kwartale br. Zakłady 
przemysłu drobnego woj. olsztyńskiego dostarczają poza 
tym na użytek wsi: bańki do mleka, wrzeciądze, sworznie, 
haki, wędzidła, drobnicę do wozów, orczyki itd.

W SPOMNIJMY jeszcze o przemyśle drobnym w woj.
kieleckim. Na wystawie urządzonej w związku 

z naradą sprawozdawczą kierowników wydziałów prze­
mysłu zademonstrowano wiele artykułów produkowa­
nych na tym terenie. Wśród asortymentów wprowadzo­
nych do produkcji po II Zjeździe Partii znalazły się: 
kieraty, sieczkarnie bębnowe i toporowe, mlccarnie, sie­
kiery i części do maszyn oraz ule. Do końca 1954 r. prze­
mysł drobny ziemi kieleckiej planuje wprowadzić jeszcze 
w metalu 31 asortymentów, w drzewie 15 asortymentów 
i w przemyśle różnym — 8 asortymentów, w tym dla 
wsi znajdzie się 25 nowych asortymentów.

Wśród fabryk metalowych przemysłu terenowego znaj­
duje się Rzuców. Fabryka ta potrafiła w I półroczu wy­
gospodarować zysk w wysokości ponad 560 tys. zł. 
Uzyskuje także dobre rezultaty w swej walce o obniżkę 
kosztów własnych. A mimo to kierownictwo fabryki nie 
potrafiło wykonać planowanej ilości sieczkarni i kuche­
nek z braku śrub. Natomiast buks do wozów nie wyko­
nano, bo fabryka miała zbyt mały lim it na pracowników. 
Kierownik zakładów rzucowskich oświadczył, że jeżeli 
zdoła zdobyć artykuły śrubowe (roczne zużycie 10 ton) 
to plan w sieczkarniach i kuchenkach do konch roku bę­
dzie wykonany. Również fabryka gotowa jest dostarczyć 
na rynek 300 ton buks do wozów, jeżeli w I I I  i IV  kwar­
tale będzie mogła zwiększyć stan zatrudnienia o 37 pra­
cowników.
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jVTASZKICOWANA przez nas wyrywkowo sytuacja 
 ̂ produkcyjna w przemyśle drobnym obrazuje dosta­

tecznie wysiłek przemysłu drobnego w zaspokojeniu po­
trzeb wsi. Wysiłek ten, chociaż jest bezsprzecznie duży, 
nie może zapobiec faktom, ż spływ masy towarowej dla 
wsi odbywa się nierównomiernie, że w niektórych wo­
jewództwach następują na skutek tego pewne zakłóce­
nia. Producenci na monity dystrybutorów, że nie otrzy­
mują planowanych ilości artykułów i maszyn na potrze­
by wsi odpowiadają niezmiennie, iż z braku odpowied­
niego surowca nie byli w stanie wykonać zamówień. 
Bywa jednak i odwrotnie np. odnośnie cebrzyków z drze­
wa czy części zamiennych do maszyn rolniczych Dyrek­
cja CZR odpowiada odmownie na przyjęcie oferowanych

jej i planem objętych wyżej wymienionych artykułów. 
W korespondencji w tej sprawie przeprowadzonej przez 
Wydział Przemyślu Prez. DRN w Warszawie dyr. CZR 
oświadczyła nawet, że „potrzeby na odcinku wspomnia­
nych części są zaspokajane wystarczająco przez prze­
mysł kluczowy i to do tego stopnia, iż CZR może zaopa­
trzyć w nie... Wydział Przemysłu“ .

Ogólnie jednak można stwierdzić, że niedociągnięcia 
na odcinku surowcowym wypływają często raczej ze złej 
organizacji pracy działów zaopatrzenia, a często również 
z nieskooordynowania pracy na wyższych szczeblach re­
sortu: między departamentem produkcji i Centralnym 
Zarządem Zaopatrzenia.

Nie irykonujemy u j  pełni 
planu produkcji mebli

W  ramach drobnego przemysłu drzewnego pracuje 
wiele dziesiątków zakładów meblowych, zaspoka­

jających obecnie swą produkcją w 40% zapotrzebowanie 
na meble ze strony Centrali Handlowej Przemyślu 
Drzewnego. Toteż w magazynach CHPD klienci coraz 
częściej spotykają się z meblami oznaczonymi znakami 
państwowego przemysłu terenowego lub spółdzielczego. 
Czy są z nabywanych mebli zadowoleni? Początkowo — 
świadczyły o tym liczne, zgłaszane reklamacje — me­
ble przemysłu drobnego nie cieszyły się większym powo­
dzeniem. Obecnie coraz częściej klienci pragną nabyć 
meble noszące znaki firmowe takich zakładów, jak: Ra- 
wickie, Poznańskie czy Chodzieskie Zakłady Przemyślu 
Drzewnego, albo Gostynińskie Zakłady Drzewne lub Czę­
stochowskie Zakłady Drzewne PT. Nie jesteśmy w sta­
nie wymienić wszystkich tych zakładów, które dzięki su­
miennej pracy, dbaniu o wysoką jakość produkcji do­
starczają klientom artykuły solidne, mocne, O' jasnym 
wzorze, o dobrym wykończeniu wszystkich elementów. 
Ale są i takie, których klienci, a tym samym i poszcze­
gólne magazyny CHPD unikają. Smutną sławą cieszą 
się w CHPD takie zakłady, jak: Ełskie Zakłady Przem. 
Teren., Spółdz. Inwalidów w Suwałkach, Zakłady Przem. 
Teren, w Zielonej Górze, Głogowskie Zakłady PT w Sła­
wie Śląskiej, Słubickie Zakłady PT, Spółdz. Inwalidów 
we Wschowie, Spółdz. Pracy Tapicersko-Dekoracyjna we 
Wrocławiu, Spółdz. „Iskra“  w  Oleśnicy, Spółdz. „M o­
drzew“ w Wałbrzychu.

Wyrywkowo podanych przykładów nie będziemy po­
większać, faktem jest, że w każdym województwie znaj­
dziemy więcej zakładów pracujących jeszcze na pozio­
mie niedostatecznym niż dobrym. Toteż poszczególne Biu­
ra Wojewódzkie CHPD traktują jeszcze współpracę 
z przemysłem drobnym jako zło konieczne, psujące im 
stale plany dostaw mebli, bo nie należy do objawów po­
żądanych wypisywanie w rubryce np. dostawa łóżek for­
nirowanych dębowych ze Spółdz. „Iskra“  w Oleśnicy — 
„ 0“ , chociaż plan przewidywał ich 1.000 sztuk.

Nim przejdziemy do omówienia zastrzeżeń poszczegól­
nych Biur Woj. CHPD w stosunku do produkcji mebli 
przemysłu drobnego, zapoznajmy się — chociażby w 
skrócie z tegoroczną produkcją drobnego przemysłu 
drzewnego. W I półroczu br. wiele przedsiębiorstw prze­
mysłu terenowego i zakładów spółdzielczych branży 
drzewnej należało do tych jednostek gospodarczych, któ­

re nie wykonały planu wartościowego produkcji. Naj­
częstszym powodem tego stanu rzeczy był brak odpowied­
niego drzewa, farb, kleju, okładzin czy sklejek. Trudno­
ści zaopatrzeniowe pogłębiał jeszcze brak gwoździ od­
powiednich wymiarów, okuć meblowych, sprężyn, pro­
stowników, czy tkanin tapicerskich. Tu i ówdzie pojawi 
się usprawiedliwienie z niewykonania tego czy innego 
artykułu drzewnego np. tapczanów higienicznych czy ce­
brzyków drewnianych — brakiem zainteresowania ze 
strony klientów. Zakłady Drzewne Stolicy, jak również 
i innych miast, mają jeszcze jedno tłumaczenie: produk­
cja luksusowych mebli do urządzenia wnętrz Pałacu Kul­
tury i Naulki oraz budowa stoisk na Kiermaszu lubelskim.

T 1 e wszystkie „obiektywne“ trudności nie tłumaczą
A oczywiście faktu niskiego procentu wykonania po­

szczególnych asortymentów w drzewie (meble mieszka­
niowe — 27,3%, w tym oklejone — 21,8%, sypialnie — 
0%, stołowe — 8,3%, kombinowane-— 0%, nie okleja­
ne — 55,9%, kredensy stołowe — 0%, kredensy kuchen- 
nf  — 24,8%, stoły — 83,3%, szafy — 82,1%, natomiast 
łóżka tylko w 4%, meble wiklinowe — 0% i galanteria 
wiklinowa —- 0%). W sprawozdaniu Wydziału Przemy­
słu Pręż. Stoi. RN odnośnie łóżek widnieje uwaga, że na 
ten artykuł brak było zamówień od dystrybutorów, na 
dowód czego stwierdza się, że od początku roku nie wpły­
nęło ani jedno zamówienie. Gdy to tłumaczenie porów-
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riamy z oświadczeniem Central i Handlu Sprzętu Medycz­
nego, w którym kładzie się nacisk na lekceważący sto­
sunek przemysłu drobnego do zamówień szpitali na łó­
żeczka dziecinne, to musi ono wydać się nam co najmniej 
dziwne, mimo że zdajemy sobie sprawę z tego, że szpi­
tale raczej oczekują dostawy łóżeczek wykonanych z że­
laza. Brak jakiegokolwiek zainteresowania wikliną, jako 
surowcem do produkcji mebli, nie jest tylko „specjalno­
ścią“  Warszawy; inne województwa, jak np. bydgoskie 
grzeszą tym samym. I jeszcze jedno: wykorzystywanie 
przez Stoi. zakłady przemysłu drzewnego odpadów za­
ledwie w 35,9% jest niedostateczne. Na terenie woj. war- 
szawskiego przemysł wyrobów meblowych znajdziemy na 
liście tych przemysłów, które nie wykonały w II kwar­
tale br. planu produkcji we wszystkich wskaźnikach 
(z wyjątkiem zakładów podległych WZPT).

Produkcję drzewną na terenie woj. poznańskiego tam­
tejszy Wydział Przemyślu tak charakteryzuje: wykona­
nie mebli stołowych było utrudnione z powodu braku za­
opatrzenia w okleinę szlachetną i sklejkę. Otrzymywana 
do produkcji sklejka nie nadaje się ze względu na to, że 
jest mokro klejona. W kompletach kuchennych wykonano 
prace stolarskie, jednak nie można było ich wykończyć 
wobec braku farb i lakierów. A produkcja dalszych arty­
kułów? Była również utrudniona, bo: przy tapczanach 
higienicznych było brak zaopatrzenia i nabywców, przy 
kozetkach — brak sprężyn; na wytwarzanie fasek, cebrzy­
ków i wiader z drzewa — wpłynął brak zapotrzebowa­
nia na te artykuły ze strony rynku.

iPowaiżnym producentem mebli jest również woj. bydgo­
skie. I na tym jednak terenie ubiegłe dwa kwartały za­
pisały się ujemnie, jeżeli chodzi o produkcję mebli. Nie 
wykonano wielu pozycji mebli zarówno drewnianych, jak 
i wiklinowych. Na ten ujemny stan produkcji miały 
wpływ następujące czynniki: brak suchej tarcicy, niechęt­
ne wykonywanie przez stolarzy pojedynczych sztuk, jak: 
stoły, kredensy, biurka, krzesła na rzecz kompletów me­
blowych. Nie wykonano również planowanej ilości mebli 
tapicerskich ż braku tkaniny obiciowej i sprężyn, a je­
żeli chodzi o meble wiklinowe z braku... wikliny.

W planie terenowym zakłady drzewne chętniej wyko­
nywały pełne komplety meblowe, aniżeli stoły czy stoliki. 
W ramach nowych asortymentów drzewnych zakłady byd­
goskie wykonały: stragany -—  8 szt., formy do sera — 
811 Szt., kloce rzeźnickie — 73 szt. Na tym terenie sto­
larnie odczuwały dotkliwy brak oklein dębowych, tarcicy, 
oklejki. Większość przydzielanego drzewa nie nadawała 
się do bezpośredniej produkcji z powodu zbyt silnej w il­
gotności.

Łódzkie zakłady drzewne przemysłu drobnego, mimo 
produkcji na rzecz terenu robotniczego, nie wykonały 
planu w kompletach kuchennych. W Lublinie zakłady 
drzewne nie wykonały planu I półrocza, jeśli chodzi o łóż­
ka dziecięce i meble pojedyncze.

Przemysł drzewny woj. wrocławskiego nie wykonał 
planu sklejki (61,6%) z braku obłogów o odpowiedniej 
długości (2,20 m) i szerokości. Meble mieszkaniowe wy­
konano w I gat. 91,7%, sypialni lakierowanych dostar­
czono do handlu tylko 20 szt. Zakłady odczuwały brak 
okleiny liściastej, wkrętek i farb olejnych.

T aki duży ośrodek meblowy,jakim jest woj. krakow­
skie, również miał poważne trudności na odcinku 

wykonawstwa planu w zakresie mebli. I tak np.: płyty 
stolarskie wyprodukowano w I półroczu w 95,8%, me­
ble — 73,7%, meble mieszkalne w kompletach — 34,8%, 
meble mieszkalne oklejone — 3,3%, meble kombinowa­

ne — 6,2% (brak sklejki), oklejane kuchenne — 60,3% 
(brak lakieru;, fotele — 28,9%, kredensy stołowe — 
45,2% (brak lakieru), krzesła tapicerskie —- 24%, łóż­
ka — 43%, stoły — 82,5%, szafy biurowe — 70,8%, tap­
czany higieniczne — 50%. Spośród nowych asortymen­
tów przedsiębiorstwa WZPT produkowały m. in. krzeseł­
ka sportowe, szafy biblioteczne specjalne, szafy specjal­
ne. Zakłady Centrali Przemysłu Ludowego i Artystycz­
nego w I półroczu wprowadziły do produkcji: zydle gó­
ralskie, żyrandole 4-ramienne, półki z rzeźbionym przo­
dem, kasety drewniane wypalane. Natomiast zakłady 
WZSI wyprodukowały: stoły 12 szt., gonty — 72 ko­
py, kioski w stylu, podhalańskim — 5 szt. Spółdzielnie 
pracy ZSP i Rz. dostarczyły na rynek w I półroczu br. 
12 kompletów sypialnianyeh, oklejanych, natomiast w II 
półroczu br. mają zamiar dostarczyć: 1 gabinet, 15 gab. 
kombinowanych, 50 tapczanów higienicznych. Poza tym 
dc produkcji wejdą: rozsuwany tapczan kombinowany, 
składane łóżko turystyczne, szafy kombinowane, okleiny, 
biblioteki, serwantki, kredensy, bufety, stoliki szachowe, 
pokoje stołowe.

Podobnie przedstawia się sytuacja w produkcji mebli 
w pozostałych województwach z wyjątkiem woj. opol­
skiego, gdzie planowaną ilość pokoi sypialnych wykona­
no w 320%, a kompletów kuchennych — 129%. Nie wy­
konano jednak planowanych ilości biurek, szaf, foteli 
i tapczanów z powodu braku okleiny iglastej, materiałów 
pomocniczych i automatów do tapczanów. Wskaźnik ja ­
kości w meblach różnych wyniósł 0,1%. Na zaniżenie 
jakości produkcji wpłynęła niedostateczna jakość lakie­
rów i fornirów oraz zwiększenie wymogów przez braka- 
rzy CHPD.

A zatem gdybyśmy chcieli podsumować przyczyny 
niewykonania zaplanowanych ilości mebli i asor­

tymentów, to musielibyśmy tu podkreślić jako główną 
przyczynę brak dostatecznego zaopatrzenia, szczególnie 
jeżeli chodzi o wykonanie planów terenowych. Niewąt­
pliwie zaopatrzenie ma poważny wpływ na realizację 
planów zwłaszcza asortymentowych. Jednakże nawet ta 
poniżej planu wykonania produkcja nie dociera do 
CHPD. Bo przecież nie można przyjąć, że Spóldz. im. 
26 Października w Świdnicy nie wyprodukowała ani jed­
nej ze 100 zaplanowanych amerykanek czy 375 półek na 
książki — chociaż magazyny BW CHPD nie otrzymały 
ani jednej sztuki z wymienionych powyżej artykułów. Nie 
do pomyślenia jest również, że Zakłady Przemyślu Te­
renowego w Zielonej Górze nie wykonały ani jednego 
mebla, mimo że dostawa dla CHPD wyniosła 0% planu. 
Skutek tego stanu rzeczy jest taki, że większość Biiur Woj. 
CHPD w swych raportach miesięcznych podkreśla, że 
„wszystkie zakłady przemysłu zdecentralizowanego na 
naszym terenie nie wywiązują się z dostaw“  (Białystok), 
lub że Spólnota Pracy „przeznacza większość wyrobów 
spółdzielczych poza teren naszego województwa, po­
większając tym samym głód meblowy na naszym terenie“  
(Zielona Góra), albo że „Zakłady spółdzielcze niechętnie 
wchodzą z CHPD w kontakt handlowy z uwagi na szcze­
gółową kontrolę jakości ze strony B/W CHPD“ (Poz­
nań). I tu dochodzimy do sedna sprawy: magazyny 
CHPD nie otrzymują rytmicznie i w dostatecznej ilości 
produkcji meblowej, gdyż ze względu na wysokie wyma­
gania co do jakości mebli producenci zwłaszcza spółdziel­
cy usiłują ominąć niewygodnego dla nich dystrybutora 
kwalifikującego im meble w II i I I I  gatunku i lokować 
swą produkcję w detalu za pośrednictwem np. MHD. 
Produkcja bez względu na jakość przyjmowana jest
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w I gatunku. Że tak jest, niech świadczą słowa dyr. 
H. Bartfelda dyr. CHPD z Wrocławia wyjęte z jego arty­
kułu zamieszczonego w „Gazecie Robotniczej“  (nr 165):

„Związek Branżowy nie Wie również •— pisze dyr. 
Bartfeld — że spółdzielnia „Przyszłość“  w Strupicach, 
która nie dostarczyła nam. zaplanowanych toaletek (200 
sztuk), sprzedała je bezpośrednio MHD w Kędzierzynie 
za rachunkiem nr 559 z dnia 22 maja.

Związek Branżowy nie wie także, że spółdz. „Zjedno­
czenie“  w Dzierżoniowie odrzucone przez naszych braka- 
rzy komplety kombinowane sprzedała innym dystrybu­
torom jako towar pierwszej klasy“ .

Oczywiście nie zawsze ta ucieczka przed CHPD podyk­
towana jest tylko chęcią ulokowania kiepskiego towaru 
po dobrej cenie u mało wymagającego odbiorcy. Bywa 
i tak, że producent odmawia dostawy towaru, bo wydaje 
mu się, że orzeczenia brakąrz^ CHPD są niesłuszne. Tak 
było np. z Wągrowieckimi Zakładami Drzewnymi PT w 
Wągrowcu. Meble tych zakładów CHPD w Poznaniu 
zbyt często kwalifikowała do gat. Ii, gdy brakarze rów­
nież z CHPD, ale z innych województw wyrażali dla 
nich swój zachwyt i oceniali w I gat. Gdy ta sytuacja 
zbyt często się powtarzała, Wągrowieckie Zakłady odmó­
wiły dostawy mebli do CHPD i zaczęły produkcję loko-

wać w MHD. Dopiero interwencja WZPT w CHPD do­
prowadziła do zlikwidowania wzajemnych nieporozu­
mień. i ; : I : I ;

Niekiedy jednak CHPD ma słuszne powody do rozcza­
rowywania się, gdy np. żąda chociażby zmiany modelu. 
Oto co pisze nam CHPD w Białymstoku:

„Woj. Zarząd Przem. Terenowego produkuje w swoich 
zakładach większą ilość szaf 3-drzwiowych o jednako­
wym typie i wyglądzie zewnętrznym, które w całości roz­
prowadza przez nasze Biuro Wojewódzkie. Popyt na te 
szafy z każdym dniem zmniejsza się, ponieważ konsu­
menci żądają towarów o ładniejszym wyglądzie“ . Dal­
sza historia jest prosta: CHPD zaproponowało zmianę 
typu szafy i zaofiarowało się dostarczyć rysunków tech­
nicznych. WZPT na te propozycje nawet nie odpowie­
działo.

Wydaje się nam, że analiza faktycznego materiału za­
wartego w naszych rozważaniach doprowadzić musi do 
jednego stwierdzenia: Wydziały przemysłu muszą zwięk­
szyć na podległych im terenach czujność na odcinku wy­
konawstwa planów produkcyjnych i asortymentowych 
i baczniej wsłuchiwać się w krytykę płynącą od konsu­
menta i central handlowych.

Władysław Kempski

Spółdzielczość ininalidzka 
obchodzi

pięciolecie istnienia
W  Polsce przedwrześniowej problem inwalidów nie 

znalazł właściwego rozwiązania. Wśród masy bez­
robotnych inwalidów tylko nieznaczna ich garstka, mia­
nowicie inwalidzi wojenni i wojskowi, a właściwie tylko 
faworyzowana część tych inwalidów posiadała koncesje 
restauracyjne lub tytoniowe. Natomiast nigdy nie było 
mowy o dostarczaniu pracy masom inwalidzkim, dla któ­
rych stanowi ona jeden z najważniejszych warunków 
powrotu do pełnego życia społecznego i gospodarczego.

W Polsce Ludowej w różnej formie i w coraiz więk­
szej mierze włącza się inwalidów wszystkich kategorii 
do procesów produkcyjnych.

Partia i Rząd, roztaczając opiekę nad szeroką rzeszą 
inwalidów w Polsce, uznały za celowe powołać w lipcu 
1949 r. Centralę Spółdzielni Inwalidów, której zasadni­
czym zadaniem jest produktywizacja inwalidów i stwo­
rzenie im specjalnych warunków pracy.

Problem produktywizacji inwalidów jest decydującym 
czynnikiem określającym charakter pionu CSI, jest istot­
nym i zasadniczym elementem wpływającym na zakres 
działalności gospodarczej, a zatem rzutujący na struk­
turę i formy organizacyjne zrzeszonych w p:ome spół­
dzielni.

Naczelną zasadą produktywizacji inwalidów jest wła­
ściwy dobór zajęcia do każdego rodzaju kalectwa i stop­
nia utraty zdrowia. O tym, że zasadę tę realizuje się, 
mówi fakt istnienia w pionie inwalidzkim wielu gałęzi
przemysłu, handlu, skupu i usług.

Pięcioletni okres istnienia spółdzielczości inwalidzkiej, 
to okres ofiarnej pracy i walki aktywu gospodarczego 
i samorządowego spółdzielczości inwalidzkiej o jak naj­
szerszą produktywizację inwalidów i o włączenie ich do

Szeroki je s t w ach la rz  us ług p row adzonych przez spół­
dz ie ln ie  inwalidóuż. U s ług i dekora to rsk ie  w ykonyw ane  
przez cz łonków  sp -n i in w a lid ó w  cieszą się na leży tym  
uznaniem . P las tycy  sp -n i in w a lid ó w  „Z ry w “  w  W a łb rzy ­

chu w  czasie pracy.

procesów wytwórczych — to okres naszego organizacyj­
nego i administracyjnego krzepnięcia.

Mimo że szczególnie w pierwszych latach nie była 
spółdzielczość inwalidzka dostatecznie przygotowana ani 
organizacyjnie ani pod względem kadrowym do wyko­
rzystania stojących przed nią zadań, to jednak rokrocz­
nie nie tylko wykonywała, ale i przekraczała zadania 
planowe.

Oczywiście nie ustrzeżono się od błędów, stosunkowo 
za mało opierano się o doświadczenia przodującej spół­
dzielczości inwalidzkiej Związku Radzieckiego.

Niektóre braki w dziedzinie organizacyjnej nie powin­
ny jednak przesłaniać konkretnych osiągnięć szczególnie 
na odcinku zatrudnienia inwalidów w różnych dziedzi­
nach działalności gospodarczej. Według planu na dzień 
i lipca 1954 r. spółdzielczość inwalidzka zatrudnia po-

D R O B N A  W YTW Ó R C ZO Ś Ć  N R  9 —  1954 15



nad 71.600 pracowników, przy czym inwalidzi oraz star­
cy i wdowy stanowią 84% ogólnego stanu. Kształtowa­
nie się wskaźników zatrudnienia na przestrzeni 5-łecia 
ilustruje poniższe zestawienie:

Wśród 40.000 ciężko poszkodowanych jest zatrudnio­
nych:

niewidomych ca 1.500
głuchoniemych „  1.200
ozdrow ieńców  po g ru ź licy „  350

„  re u m a tykó w „  300

Zatrudnienie wg rodzajów działalności 
przedstawia się następująco:

gospodarczej

w  p ro d u k c ji w  15 przem ysłach 35.884
„  system em  cha łupn iczym  6.291

w  obrocie to w a ro w y m  4.673
w  ż y w ie n iu  zb io ro w ym  606
w  usługach n iep rzem ysłow ych 24.182

Razem 71.636

Wzrastającym wkładem pracy w wykonywaniu za­
dań planu 6-letniego inwalidzi dowiedli zrozumienia, iż 
jedynie słuszną i właściwą formą pomocy Państwa dla 
inwalidów jest ich zatrudnienie.

W okresie 5 lat Centrala przeszkoliła względnie udo­
skonaliła kwalifikacje zawodowe 31.574 osób.

W latach 1950— 1952 nastąpiło skrystalizowanie za­
sadniczych form, kierunków i metod szkolenia inwalidów 
wewnątrz pionu.

Spółdzielczość inwalidzka rozwinęła i prowadzi: do­
skonalenie zawodowe z oderwaniem od pracy, organizo­
wane w ośrodkach własnych Centrali w Zakładach Do­
skonalenia Rzemiosła; szkolenie praktyczne wewnątrz­
zakładowe, organizowane w warsztatach produkcyjnych 
spółdzielni, w ramach którego przygotowuje się inwali­
dów do zawodu; doskonalenie wewnątrzzakładowe teore­
tyczne bez odrywania od pracy; szkolenie indywidualne 
i zespołowe ciężko poszkodowanych inwalidów — kandy­
datów do pracy chałupniczej, prowadzone przez instruk­
torów szkolenia chałupniczego oraz majstrów spółdzielni; 
szkolenie praktyczne ozdrowieńców po gruźlicy w Ośrod­
kach Szkolenia Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej 
oraz rehabilitantów — reumatyków w Ośrodku Szkole­
nia Reumatyków Centrali Spółdzielni Inwalidów w Śre­
mie, prowadzone przy współpracy z Ministerstwem Pra­
cy i Opieki Społecznej oraz Ministerstwem Zdrowia; 
szkolenie zawodowe w zakładach zamkniętych dla star­
ców 'i nieuleczalnie chorych organizowano wspólnie z M i­
nisterstwem Pracy i Opieki Społecznej.

Liczba przeszkolonych inwalidów wzrosła w r. 1954 
czterokrotnie. Jeśli w r. 1950 ciężko poszkodowani inwa­
lidzi stanowili zaledwie 23% ogólnej liczby szkolonych, 
to w r. 1954 liczba ta wyniesie już 56% ogółu szkolo­
nych.

W pierwszym okresie działania Centrali rozwój sieci 
spółdzielni i ich zakładów następował przede wszystkim 
w przemysłach: odzieżowym, skórzanym, szczotkarskim 
: dziewiarskim. W mi.arę dalszego wzrostu i rozwoju 
spółdzielni ilość i rodzaj oraz kierunki rozwojowe obej­
mują szereg innych przemysłów.

Wszystkie poczynania Centrali w zakresie działalności 
organizacyjnej zmierzały do tego, by stworzyć odpowied­
nią sieć spółdzielni, których zakłady wytwórcze, usługo­
we i handlowe byłyby najbardziej dostosowane do moż­
liwości zatrudnienia czyli produktywizacji inwalidów.

Sieć zakładów produkcyjnych sięga cyfry 1.900 punk­
tów, punktów usługowych —  2.200, punktów sprzedaży

K o b ie ty  in w a lid k i z powodzeniem  p ra cu ją  w  przem yśle  
spożyw czo-cukię rn iczym . P ro d u kc ja  c u k ie rk ó w  w  sp-n i 

In w a lid ó w  „D o b ro b y t“  w , G rudziądzu.

detalicznej — 2.500 oraz 36 zakładów żywienia zbioro­
wego.

W latach 1949— 1954 spółdzielczość inwalidzka stale 
wykonywała a nawet przekraczała planowe zadania go­
spodarcze. Przyjmując wykonanie zadań roku 1950 za 
100 — kształtowanie się procentowych wskaźników wy­
konania planu przedstawiało się następująco:

L a ta  W skaźn ik i procentow e
1950 100
1951 314
1952 547
1953 886

(przew idyw ane w ykonan ie ) 1954 1125

Przykładem twórczej inicjatywy pracowników — inwa­
lidów jest rozwój racjonalizatorstwa i nowatorstwa. 
Ruch ten, trzeba stwierdzić, w pionie spółdzielczości in­
walidzkiej rozpoczął się dopiero od 1952 r. —- poprzednie 
osiągnięcia 'W tej dziedzinie były znikome.

Ogólna ilość pomysłów racjonalizatorskich i uspraw­
nień na dzień dzisiejszy wyniosłai ok. 1300. Są to uspraw­
nienia i pomysły racjonalizatorskie dwojakiego rodzaju:

1) pomysły mogące mieć zastosowanie we wszystkich 
zakładach i warsztatach przemysłu kluczowego-, drobne­
go i spółdzielczego oraz

2) usprawnienia i wynalazki mogące -mieć tylko za­
stosowanie w zakładach i warsztatach spółdzielczości in­
walidzkiej, polegające na tym, że przez ich stosowanie 
ułatwia się pracę inwalidom.

Równolegle z rozwojpm produkcji idzie rozwój usług. 
Spółdzielczość inwalidzka idzie w kierunku szybkiej roz­
budowy sieci usług dla zaspokojenia najistotniejszych po­
trzeb świata pracy, organizując najbardziej typowe usłu­
gi jak: szewskie, krawieckie, drzewne, radiotechniczne, 
fotograficzne, dezynfekcyjne i konserwację telefonów, do­
zoru mienia, pralnictwa.

Przy realizacji omawianych zadań należy również mieć 
na względzie element ludzki zatrudniony przy świadcze­
niu tych usług —  są to inwalidzi ciężko poszkodowani. 
Toteż z dniem 31. X II. 53 r. przekazano do innych pio­
nów usługi nie nadające się do produktywizacji inwali­
dów (np. zakłady kowalskie, fryzjernie), przyjmując 
w zamian usługi nadające się do zatrudnienia inwalidów 
i starców, jak dozór mienia.
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N ie w id o m i cz łonkow ie  spó łdz ie ln i z a tru d n ie n i są w  w ię k r  
szóści p rzy  p ro d u k c ji szczotek. Na zd jęc iu  w yko nyw a n ie  
szczotek do szorowania podłóg w  sp-7ii in w a lid ó w  „ G r y f “  

w  Bdygoszczy.

Doświadczenia pięcioletniej działalności spółdzielczo­
ści inwalidzkiej pozwoliły na sprecyzowanie i wytycze­
nie sobie kierunków działalności gospodarczej, zabezpie­
czających odpowiednie warunki dla najciężej poszkodo­
wanych.

W tym celu musiały być zorganizowane odrębne za­
kłady pracy dla specjalnych grup inwalidów, jak: niewi­
domych, głuchoniemych, ozdrowieńców reumatyków i po­
gruźliczych. Dla tych kategorii zorganizowano odpowied­
nie lokale i urządzenia, aczkolwiek należy sobie zdawać 
sprawę, że osiągnięcia na tym odcinku z uwagi na trud­
ności lokalowe i techniczne isą zupełnie wystarczające.

Produktywizacja inwalidów wymaga specjalnej opieki 
i troski o człowieka pracy — inwalidy poprzez wzmo­
żoną opiekę socjalno-bytową, kulturalno-oświatową 
i zdrowotną.

Realizując te zadania Centrala Spółdzielni Inwalidów 
prowadzi w tej chwili 4 domy .wypoczynkowe i rozbudo­
wuje oraz przekształca je w domy leczniczo-wypoczynko- 
we. Działalność ta jest jednak niewystarczająca w sto­
sunku do narastających potrzeb. Szczególnie odczuwa się 
brak specjalnych domów leczniczo-wypoczynkowych dla 
ozdrowieńców po gruźlicy i reumatyków zatrudnionych 
w spółdzielczości inwalidzkiej.

W świetle wytycznych II Zjazdu PZPR. sproduktywi- 
zowanie nowych rzesz inwalidów i zatrudnienie ich w za­
kładach. spółdzielczych urasta do zagadnienia podstawo­
wego. Wiąże się to ze wzmożoną troską o człowieka, o je­
go warunki bytowe oraz z lepszym wykorzystaniem siły 
roboczej drogą zastępowania na niektórych odcinkach 
działalności gospodarczej ludzi zdrowych — inwalidami. 
Poważną pozycję rezerwy ¡siły roboczej stanowią starcy 
i emeryci, których powinna zatrudnić spółdzielczość in­
walidzka; w obecnej chwili jest zatrudnionych w spół­
dzielniach inwalidzkich około 10.000 starców i emerytów, 
co w porównaniu z wymogami zatrudnienia tej kategorii 
osób jest liczbą wysoce niewystarczającą.

Jak z tego wynika, pilnymi zadaniami spółdzielczo­
ści inwalidzkiej, rozpoczynającej szósty rok działalności, 
jest znaczne ¡zwiększenie zatrudnienia inwalidów, a w 
szczególności inwalidów ciężko i najciężej poszkodowa­
nych, jak również starców i emerytów.

j Jakub Klajn

Zwiększymy oszczędność 
drewno

Dnia 20 i 21 sierpnia br. odbyta się w Min. PD 
i Rz. krajowa narada robocza pracowników resortu 
przemysłu połączona z wykładami na temat gospo­
darki materiałowej i oszczędności drewna. (Do 
omawianych zagadnień powrócimy w następnych 
numerach naszego pisma. Red.).

Naradę zagaił Generalny Dyrektor Min. PD i Rz. 
Paweł Zelicki. Referat pt. „Sytuacja na odcinku 
gospodarki drewnem oraz zadania w zakresie 
Oszczędności drewna w przemyśle drobnym“ wy­
głosił dyr. Michał Grynberg.

Na naradzie podkreślono, że zakłady drzewne 
osiągnęły już pewne dodatnie wyniki, niemniej ze­
brany aktyw uchwalił, aby wszyscy pracownicy na 
poszczególnych odcinkach swojej działalności nie­
zwłocznie przystąpili do prac mających na celu: 
—- podniesienie poziomu planowania przez powią­

zanie planu produkcji z planem zaopatrzenia 
pod względem jakości i asortymentu drewna;

— opracowanie przez odpowiednie komórki real­
nych technicznych norm zużycia i zastosowa­
nie ich jako elementu kontroli zużycia drewna;

— stworzenie normatywu zapasu w ramach cen­
tralnych przydziałów dla zapewnienia rytmicz­
nego wykonania zadań, zwłaszcza dla produk­
cji mebli i artykułów dla wsi opierając się. na 
materiałach wygospodarowanych w ramach 
przeprowadzonej kampanii;

— rozwinięcie inicjatywy zamiany drewna pełno­
wartościowego na materiały zastępcze i suro­
wiec wtórny;

f
ł
ł
$
*

— zaprowadzenie racjonalnej gospodarki magazy­
nowej i zabezpieczenie drewna przed uszkodze­
niem i zniszczeniem;

—- zwiększenie wydajności przy. przecieraniu dłu­
życy;

— powtórne opracowanie sporządzonych progra­
mów oszczędności w terminie do dnia 20. IX. 
54 r. pod kątem uzyskanych wytycznych oraz 
wniosków wynikających z narady;

— prowadzenie pianowej pracy przez pełnomoc­
ników do spraw oszczędnej gospodarki drew­
nem. Zadania te zostaną wykonane w oparciu 
o szeroko rozwinięte współzawodnictwo zwła­
szcza, gdy stanie się ono przedmiotem szczegól­
nej troski kierownictwa przedsiębiorstw i za­
kładów, inżynierów, techników i konstruktorów, 
przodowników i racjonalizatorów.

Zebrany aktyw uchwala osiągnąć przynajmniej
5% oszczędności drewna w r. 1954:

tarcicy — 24.400 m3
sklejki — 540 m:l
oklein — 190.000 m*

f a w przeliczeniu przyniesie to 76.700 sztuk drzew f  
¡i zaoszczędzonych przez drobny przemysł dla Polski \  
f  Ludowej. l
i
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D zia ł techniczny

W alka  o reżim  technologiczny 
iu przemyśle drzew nym

Przemyśl drzewny, a zwłaszcza 
stolarstwo meblarskie, bazujące na 
kadrze fachowców rekrutujących się 
w poważnej części z warsztatów 
rzemieślniczych i chałupniczych, 
ma jeszcze wiele tradycji rzemieśl­
niczych, majsterskich.

Rzemieślnicy przynieśli do prze­
mysłu swoje przyzwyczajenie do 
pracy „na oko“ , na wyczucie, zatra­
cając przy tym częstokroć dobre 
tradycje rzemieślnicze polegające 
na starannym, solidnym wykańcza­
niu mebli.

Nawet w zakładach, gdzie załoga 
składa się z fachowców o dużym 
doświadczeniu i wiedzy zawodowej, 
konieczne jest opracowanie i prze­
strzeganie reżimu technologicznego, 
który jest oznaką postępu technicz­
nego. Przejście z produkcji drobno- 
towarowej do produkcji fabrycznej 
musi pociągnąć za sobą zmianę sy­
stemu pracy.

W wielu zakładach branży drzew­
nej widzimy nadal lekceważący sto­
sunek ze strony majstrów i robot­
ników do nowowprowadzonej tech­
nologii, nieznanej dawniej w małych 
warsztatach rzemieślniczych. Cha­
rakterystyczne są tutaj przykłady 
„poprawiania“ na oko metod pro­
dukcji mebli z płyt stolarskich lub 
„poprawiania“ wzorów nowych me­
bli, opracowywanych przez zespoły 
plastyków, konstruktorów i techno­
logów.

Przemysł drzewny, zwłaszcza 
drobny przemysł drzewny w naszym 
kraju pozostając w tyle za NRD 
czy Czechosłowacją, musi szybciej 
przestawić się na metody fabryczne, 
zerwać z przestarzałymi naleciało­
ściami majsterskimi. Bez wprowa­
dzenia i ścisłego przestrzegania re­
żimu technologicznego trudno bę­
dzie mówić o wygraniu bitwy o ja ­
kość produkcji i wydatne obniżenie 
kosztów własnych produkcji.

Niedociągnięcia i błędy w proce­
sach technologicznych prowadzące 
do braków w produkcji i marno­
trawstwa materiałów i robocizny 
dadzą się ująć w następujące punk­
ty:

1) niewłaściwe suszarnictwo ma­
teriałów drzewnych,

2) wady produkcji elementów i 
klejenia,

3) wady powstałe przy montażu 
gotowych wyrobów,

4) wady obróbki wykańczającej.
Suszarnie posiadane przez prze­

mysł drobny są różnych typów. 
Przy tym jest ich za mało w sto­
sunku do potrzeb.

Przeważają suszarnie komarowe, 
bardzo często przestarzałe, bez 
sztucznego obiegu powietrza. Brak 
w nich niejednokrotnie niezbęd­
nych urządzeń kontrolnych do kon­
troli przebiegu procesów suszenia. 
Przy tym brak jest opracowanych 
i ustalonych reżimów technologicz­
nych suszenia i dotychczasowe 
procesy suszenia odbywają się na 
ogól na wyczucie.

Brak reżimów technologicznych 
w suszarnictwie drewna rzutuje na 
wyniki szkolenia kadr suszarników. 
Odczuwa się stały brak wykwalifi­
kowanych suszarników, którzy by 
znali proces suszenia drewna i 
umieli nim świadomie kierować.

Przy rozbudowie na szeroką ska­
lę nowoczesnych suszarni drewna 
z urządzeniami do sztucznego obie­
gu powietrza i wyposażeniu ich w 
podstawowe urządzenia kontrolne, 
jak: termometry, psychrometry, wa­
gi do kontrolnego ważenia, wilgo- 
ciomierze do ustalania wilgotności 
drewna itp., konieczne jest opraco­
wanie (o ile dotychczas nie opraco­
wano) ramowych reżimów suszenia 
na podstawie literatury dla po­
szczególnych typów suszarni i ga­
tunków drewna. W oparciu o ramo­
we reżimy, należy --- na podstawie 
praktyki — opracować indywidual­
ne reżimy suszenia dla każdej su­
szarni.

Często nie jest przestrzegany re­
żim technologiczny przy obróbce 
elementów, (podzespołów, a zwła­
szcza przy fornirowaniu elementów). 
Niedopuszczalne jest, aby kleje 
mocznikowe czy glutynowe były 
przyrządzane bez receptur tylko na 
podstawie praktyki. Dla każdego ro­
dzaju kleju powinna być w zakła­
dzie opracowana receptura określa­
jąca: wielkość przyrządzanej partii, 
temperaturę w jakiej ma być ona 
przyrządzona i stosowana, konsy­
stencję (lepkość) oraz kolejność i 
ilość dozowania poszczególnych 
składników. Szczególną uwagę na­
leży zwrócić na temperaturę kleju,

od której w głównej mierze zależna 
jest lepkość i siła wiążąca kleju.

Dla stałej kontroli przyrządza­
nych partii kleju konieczne są nie­
zbędne urządzenia pomiarowe, jak: 
termometry, wiskozymetry (Englera 
lub Hopplera), papierki lakmuso­
we.

Wskutek nieprzestrzegania reżi­
mów technologicznych przy okleino- 
waniu tj. przy pokrywaniu płasz­
czyzn okleiną występują najczęściej 
następujące wady:

1) nadmierna ilość pęcherzy kle­
jowych; 2) przebicia klejowe; 3) za­
chodzenie brzegów okleiny jednego 
na drugi podczas procesu „praso­
wania“ ; 4) różnego rodzaju odpry­
ski okleiny na brzegach płaszczyzn.

Robotnicy pracujący przy pra­
sach hydraulicznych powinni znać 
i przestrzegać instrukcje technolo­
giczne wykonywanych czynności. 
Przy każdej prasie winna znajdo­
wać się tabela ciśnień dla prasowa­
nych powierzchni, opracowana w 
sposób zrozumiały dla obsługi. Ob­
sługa powinna być pouczona o ko­
nieczności stosowania właściwych 
ciśnień i czasów prasowania, wła­
ściwej w każdym przypadku tempe­
ratury prasowania i właściwego 
sposobu załadowania jej. Akcję kon­
trolną ułatwiłoby zainstalowanie 
aparatów samopiszących, rejestrują­
cych przebieg prasowania i wszelkie 
odchylenia od obowiązujących reżi­
mów.

Po nałożeniu warstwy kleju na 
płyty do okleinowania, należy od­
czekać pewien określony czas poda­
ny w instrukcji technologicznej do 
momentu skrzepnięcia warstwy kle­
ju (przejścia w stan galarety kleju 
glutynowegó, a lekkiego .zeschnię­
cia kleju mocznikowego). Dopiero 
po przeschnięciu kleju nakłada się 
okleinę, która do momentu praso­
wania nie pęcznieje. Jak wskazuje 
doświadczenie przy okleinowaniu w 
wielu zakładach reżim technologicz­
ny jest nagminnie łamany.

Nakładanie okleiny na elementy 
po bezpośrednim nałożeniu warstwy 
kleju powoduje gwałtowne przeni­
kanie wody z kleju do okleiny w 
miejscach bezpośredniego styku pła­
szczyzn. W praktyce te styki są lo­
kalne, a więc następują lokalne spę­
cznienia okleiny, powodujące przy 
prasowaniu zachodzenia spoiny na 
siebie. Lokalne pęcznienia powodu­
ją również w miejscach większego 
przenikania wody słabe wiązanie 
kleju. To zaś w konsekwencji pro­
wadzi do powstawania pęcherzy, a 
czasami całkowitego zepsucia płasz-
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czyzny, co staje się widoczne zaraz 
po wyjęciu elementu z prasy:

Przesuszanie elementów z nakła­
danym klejem nie może odbywać się 
kosztem zmniejszenia przepustowo­
ści pras. Przestrzegając reżimu tech­
nologicznego przy klejeniu uzyskuje 
się gwarancję dobrego wykonania 
samego procesu klejenia, jak rów­
nież zapobiega się tworzeniu prze­
bić kleju, które psują kolor i struk­
turę drewna w gotowym wyrobie 
i uniemożliwiają barwienie mebli 
na ciemne kolory.

Przy błędach powstałych w obrób­
ce mechanicznej chodzi szczególnie 
o Obróbkę ostateczną po kryciu 
okleiną oraz obróbkę złącz, wczo- 
powych, czopowych, wykonanie 
wpustów, wręgówH gniazd do< mon­
tażu okuć, otworów na kołki, pió­
ra itp.

Niedokładności spowodowane są 
głównie złym przystosowaniem na­
rzędzi tnących, niewłaściwym 
ostrzeniem pil i noży tnących, oraz 
złym ich ustawieniem, co powoduje 
m.in. odpryski i pęknięcia.

Jeśli chodzi o elementy forniro­
wane, to wszystkie odpryski oklei- 
ny i spękania nieraz zmuszają do 
ponownego, kosztownego krycia, 

‘ okleiną, a często reperacji. Z likw i­
dowanie tych niedociągnięć można 
osiągnąć przez szerokie stosowanie 
sprawdzianów i szablonów, staran­
ne ostrzenie narzędzi tnących, sto­
sowanie do obróbki właściwych na­
rzędzi i wzmożoną kontrolę jako-, 
śc¡owego wykonywania pracy.

Osobno należy omówić operację 
czyszczenia płaszczyzn na szlifier­
kach taśmowych. Niezależnie od 
przeszlifowań, których ilość można 
b. poważnie zmniejszyć przez uważ­
ne wykonywanie tej operacji, po­
wstają tutaj pęcherze na o.kleinie, 
w wyniku lokalnego przegrzania V 
czasie szlifowania na skutek zbyt 
długiego nacisku taśmy w jednym 
miejscu. Pęcherze powstają w tych 
miejscach, w których spoina klejo­
wa jest osłabiona przez nakładanie 
okleiny na mokry klej.

W naszych warunkach montaż 
mebli odbywa się w stanie surowym, 
po czym meble wykańczane na wy­
soki połysk są demontowane i idą 
do polerowania. Meble zaś matowa­
ne są wykańczane w całości. Nie­
dokładna obróbka maszynowa wy­
maga wykonania szeregu czynności 
ręcznego pasowania. Wady monta­
żu to często źle przykręcone listew­
ki pod półki, niedokładnie pasowa­
ne szuflady i drzwi, uszkodzenia

mechaniczne okleiny w czasie pa­
sowania.

W drzwiach o zaokrąglonych le- 
żynach występują odpryski podczas 
wyrównywania czołowych krawędzi 
lub pozostają fazy od strony we­
wnętrznej ścinane dłutami dla unik- 
knięcia odprysków.

Technologia wykończenia mebli 
łj.  polerowania i matowania nie jest 
w zasadzie ustalona w naszych za­
kładach. W NRD i Czechosłowacji 
matowanie i polerowanie odbywa 
się w elementach z pominięciem 
montażu wstępnego. Możliwe jest 
to dzięki postępowi technicznemu, 
starannemu wykonaniu obróbki ma­
szynowej, jak i odpowiedniemu 
przygotowaniu elementów do pole­
rowania i matowania.

Po dokładnym oszlifowaniu i 
oczyszczeniu płaszczyzn i wąskich 
krawędzi następuje bejcowanie w 
przypadku mebli ciemnych oraz za­
cieranie porów wypełniaczem w 
przypadku polerowania na wysoki 
połysk. Po ponownym przeszlifowa- 
niu następuje pierwszy natrysk ni- 
trolakiejem, następnie kontrola 
płaszczyzn, zaprawianie pęcherzy i 
innych błędów. Kontrola ta 'jest 
bardzo ważna, gdyż dopiero po na­
łożeniu pierwszej warstwy lakieru 
lub politury uwidaczniają się nie­
widoczne dotychczas błędy jak prze­
bicie klejowe, pęcherze itp.

Po tym politurowaniu meble ma­
towane idą do montażu i ostatecz­
nego wykończenia. Meble wykań­
czane na wysoki połysk przechodzą 
w elementach przez proces nakłada­
nia dalszych warstw lakieru za po-

Zanim z drzewa rosnącego w le- 
sie powstanie stół czy szafa, pod­
lega ono całemu szeregowi proce­
sów, jak: ścięcie, przetarcie na de­
ski i przerobienie na wyrób goto­
wy, w wyniku czego traci około 
3/4 swej masy pierwotnej. Mniej 
więcej 1/4 eksploatowanego surow­
ca drzewnego — to odpady rozmai­
tego kształtu i wielkości, jak: wióry, 
żrzyny, trociny, pyl drzewny, 
okrawki desek, końce kłód itd.

Odpady powstają przy każdej ob­
róbce czy przerobie drzewa. Po­
wstają one zresztą nie tylko w wy­
niku kształtowania drewna różny­
mi narzędziami przy obróbce, jak 
piły czy strugi. Powstają one rów­
nież na skutek wad drewna (siniz- 
na, butwienie) będących często re-

mocą natrysku lub ręcznie. Opera­
cje te powinny być wykonywane z 
zachowaniem ustalonych okresów 
sezonowania przed nałożeniem każ­
dej następnej warstwy. Po dokład­
nym nałożeniu lakieru lub politury 
następuje ręczne lub mechaniczne 
polerowanie. Ostatnią operacją wy­
kańczającą powinno być tzw. wy­
kończenie politury przez nałożenie 
warstw lakieru bezbarwnego półma- 
towego natryskiem przy użyciu 
mocno rozpryskującego pistoletu 
używanego z odległości jednego 
metra od płaszczyzny natryskiwa­
nej. Stosowanie w naszych warun­
kach tej metody wykańczania pod­
nosi estetykę i jakość mebli.

Pion techniczny drobnego prze­
mysłu drzewnego ma za zadanie 
wypracować reżimy technologiczne 
tam, gdzie ich brak w dostosowa­
niu do istniejących urządzeń zakła­
du, oraz ścisłej kontroli przebiegu 
procesów technologicznych zgodnie 
z opracowanymi reżimami. Każde 
stanowisko robocze powinno posia­
dać jasno sprecyzowane i przystęp­
nie podane instrukcje technologicz­
ne. Zakłady branży drzewnej po­
winny być wyposażone w niezbędne 
przyrządy pomiarowo-kontrolne dla 
bieżącej kontroli procesów produk­
cyjnych.

Wprowadzenie i rygorystyczne 
przestrzeganie reżimu technologicz­
nego w zakładach drzewnych pod­
niesie jakość produkcji i obniży 
koszty własne przez zlikwidowanie 
marnotrawstwa materiałów' i robo­
cizny.

mgr inż. Zbigniew Chruściel

zultatem złej konserwacji, gdy trze­
ba odcinać poszczególne jego czę­
ści. W chemicznej przeróbce drew­
na odpady występują także w po­
staci roztworów zawierających roz­
maite substancje, jako tzw. ługi po- 
celulozowe.

Wobec wyczerpywania się surow­
ca drzewnego w naszych lasach i 
wobec coraz większego rozwoju 
techniki, odpady drzewne nabierają 
coraz większego znaczenia, stano­
wiąc cenny, niekiedy tak samo 
wartościowy surowiec, jak zwykłe 
drzewo.

Zależnie od wielkości drzewa, ro­
dzaju i kształtu używa się odpady 
drzewne do wyrobu skrzynek, szczo­
tek, zabawek, przedmiotów codzien­
nego użytku, do produkcji różnego

O dpady drzetune 
to bardzo cenny suroiniec

D R O B N A  W YTW Ó RCZOŚĆ NR  9 —  1954 19



rodzaju płyt budowlanych: trocino­
wych, wiórowych i pilśniowych, do 
wyrobu brykietów opalowych, mąki 
drzewnej, do produkcji mas celulo­
zowych, do scukrzenia drewna da­
jącego cukier, drożdże itd.

Szczególnie ważne jest zagadnie­
nie zużywania trocin, które można 
stosować jako opal domowy, prze­
mysłowy, jako ściółkę dla zwierząt 
-domowych, do wyrobu materiałów 
budowlanych, jak np. cegieł, płyt 
stolarskich itd., podłóg z masy 
drzewnej, w przemyśle garbarskim 
i futrzarskim, do opakowań, do 
przerobu chemicznego'. Mimo tak 
dużej wartości trocin, w tartakach 
drobnego przemysłu duże masy te­
go surowca są nie wykorzystane.

Stolarnie drobnego przemysłu na 
ogól w zbyt słabym stopniu wyko­
rzystują odpady do różnych płyt 
budowlanych. A tutaj można uzy­
skać duże oszczędności drewna.

Jednym z najlepszych sposobów 
wykorzystania odpadów drzewnych 
jest użycie ich do wyrobu płyt bu­
dowlanych — wiórowych lub pilś­
niowych. W płytach wiórowo-cemen- 
towych surowiec może być w posta­
ci wełny drzewnej otrzymywanej z 
drewna jodłowego, świerkowego lub 
sosnowego o długości wiórów od 
40 cm wzwyż, szerokości 4 -4- 7 mm 
i grubości 0,3 -4- 1 mm.

Do produkcji innych płyt używa 
się różnego rodzaju wiórów i wiór­
ków łącznie z trocinami. Cechą płyt 
wiórkowo-cementowych jest: lek­
kość, łatwość obróbki, dobra izola­
cja cięplna i dźwiękowa, odporność 
na zgrzybienie i do pewnego stop­
nia na ogień.

Odpady takie, jak: zrzyny tar­
taczne, obrzynki kłód, desek itd. 
oraz niskowartościowe drewno opa­
łowe są też używane do produkcji 
płyt pilśniowych powstających dro­
gą rozwłóknienia drewna pod dzia­
łaniem pary wodnej i tarcia, a cza­
sem pod działaniem tylko wysokie­
go ciśnienia pary lub tzw. rozwar­
cia drewna sposobem chemicznym.

Istnieją różne rodzaje płyt pilś­
niowych: porowate, póltwarde, twar­
de itd. Płyty porowate służą do izo­
lacji cieplnej lub dźwiękowej ścian, 
stropów, dachów, jako izolacja pod 
podłogi itd.

Płyty póltwarde i twarde używa­
ne są jako materiał stolarski, za­
miast desek tub sklejek, na okła­
dziny ścian i sufitów w budynkach, 
autobusach, wagonach itd.

Jak widzimy, odpady drzewne to 
b. cenny surowiec. Daje on nam

bardzo duże możliwości, jeśli się 
chce i umie go wykorzystać.'Ale nie 
znaczy to bynajmniej, ażeby tak 
eksploatować drewno, żeby odpa­
dów było jak najwięcej. Wprost 
przeciwnie. Nakazem chwili jest z 
jednej strony czynić wszystko (m.in. 
poprawiać technologię strugania, 
podwyższać jakość narzędzi, zastę-

pować struganie ręczne mechanicz­
nym itd. słowem — wprowadzać po­
stęp techniczny i zwiększać zakres 
umiejętności fachowych „drzewia- 
rzy“ , aby przy obróbce drewna — 
odpadów było jak najmniej, a z dru­
giej strony, aby te odpady były jak 
n aj racjonalniej wykorzystywane.

(t)

Plamy na elem entach fo rn iro w a n ych
W odpowiedzi na pytania naszych 

czytelników na temat powstawania 
plam na elementach fornirowanych, 
podajemy wyjaśnienia wskazujące 
środki zapobiegające ich powstawa­
niu.

Głównymi przyczynami powsta­
wania plam na fornirze są: reakcje 
chemiczne ¡zachodzące między sub­
stancją klejową a garbnikami znaj­
dującymi się w drewnie fornirowym 
oraz niewłaściwe wykonywanie sa-, 
mego procesu klejenia.

Klej kazeinowy stosowany do 
oblogowania posiada odczyn alka­
liczny, klej skórny — obojętny. 
Używana do przyrządzania masy 
klejowej kreda lub jej namiastka 
ma też odczyn alkaliczny. Przyrzą­
dzany w naczyniach żeliwnych klej 
zawiera b. często .zanieczyszczenia 
w postaci soli żelazowych itp. Czę­
sto odczyn alkaliczny kleju gluty- 
nowego używanego do fornirowa­
nia powodowany jest przez używa­
nie do oblogowania kleju kazeino­
wego, który przenika przez szczeli­
ny na spoinach oblogów przez róż­
ne spękania oraz przez źle zapra­
wione otwory.

W zetknięciu z garbnikami w for­
nirze wymienione zanieczyszczenia 
oraz odczyn alkaliczny kleju dają 
reakcje chemiczne powodujące wy­
stępowanie trudnych do usunięcia 
barwnych plam na powierzchni for­
niru.

Drugą przyczyną występowania 
plam jest niewłaściwy sposób wy­
konania samego klejenia. Staranne 
i równomierne nanoszenie warstwy 
kleju zapobiega w dużej mierze

przebiciom klejowym. Przy wyż­
szych temperaturach lepkość kleju 
gwałtownie maleje i wówczas klej 
jako rzadszy łatwiej przedostaje się 
przez pory cienkiego forniru, co b. 
często ma miejsce przy okleinie dę­
bowej. Przebieg i czas klejenia i 
prasowania powinien się ściśle od­
bywać wg ustalonych i opracowa­
nych reżimów technologicznych, co' 
jest b. ważne i często niedoceniane.

Jest rzeczą ważną, aby forniru 
nie nakładać bezpośrednio na świe­
żo nałożoną warstwę kleju, lecz 
dopiero po pewnym okresie, gdy 
warstwa kleju stanie się galareto­
wata w przypadku stosowania kle­
ju glutynowego, lub zaschnięta w 
przypadku stosowania kleju moczni­
kowego.

Główne wskazania zapobiegające 
powstawaniu plam dadzą się ująć 
w następujących punktach: 1) na­
kładać klej równomiernie i cienko 
zarówno przy oblogowaniu jak i 
fornirowaniu; 2) dobierać odpo­
wiednią lepkość masy klejowej; 3) 
do przyrządzania masy klejowej 
stosować czystą kredę pławioną, 
która nie daje odczynu alkaliczne­
go; 4) ściśle przestrzegać reżimów 
technologicznych procesu klejenia i 
prasowania; 5) podczas prasowania 
uważać, aby temperatura płyt nie 
przekraczała przy kleju kostnym 
50ftC, przy klejeniu skórnym 60°C; 
6) przyrządzać kleje w  naczyniach 
emaliowanych lub z blachy cynko­
wej oraz bezwzględnie przestrzegać 
dokładnego mycia naczyń po każ­
dej przyrządzanej partii kleju, aby 
unikać szkodliwych zanieczyszczeń.

Z. Ch.
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/Vou/inki tachniezna
Nowe kleje

Instytut Badawczy Leśnictwa i 
Instytut Technologii Drewna opra­
cowały dwa nowe kleje wiążące na 
zimno: klej „A lp it“  i „Neoalpit“ , 
które są już produkowane na skalę 
fabryczną. W instytutach tych opra­
cowano także recepturę i technolo­
gię produkcji z surowców krajo­
wych kleju „Fortil“  wiążącego na 
gorąco. „F o rtil“  jest już stosowany 
w przemyśle lotniczym, szkutniczym 
itd.

„Włóktap“
W Centralnym Laboratorium 

Przemysłu Drzewnego trwają pra­
ce badawcze nad produkcją nowego 
materiału tapicerskiego nazwanego 
„włóktapem“ , który z powodzeniem 
zastąpi tzw. trawę morską. Nowy 
materiał tapicerski otrzymuje się ze 
słomy poddanej szeregowi procesów 
chemicznych, mających na celu wy­
ługowanie twardych składników 
słomy. Laboratoryjne próby zosta­
ły już zakończone pomyślnie. 
Wkrótce rozpocznie się produkcja 
na skalę fabryczną.

Płyty wiórowe
Użycie wiórów do produkcji płyt 

stolarskich pozwoliłoby na osiągnię­
cie znacznych oszczędności drewna. 
W jednym z zakładów zielonogór­
skich prowadzone są już prace na 
skalę półtechniczną nad klejeniem 
na gorąco wiórów. Prowadzone są 
też próby wytrzymałości tych płyt.

Taśmowy montaż szaf
W oparciu o doświadczenia prze­

mysłu meblarskiego w Zw. Radziec­
kim rozpoczęto w naszym kraju 
prace nad wprowadzeniem taśmo­
wego montażu szaf. Prace te są 
prowadzone w Piotrkowskich Za­
kładach Przemysłu Drzewnego 
przez brygadę inżynieryjno-robotni- 
czą przy współudziale Centralnego 
Laboratorium Przemysłu Drzewne­
go. Harmonizacja ¡prac przy taśmo­
wym montażu szaf znajduje się w 
końcowym etapie i jeszcze w tym 
roku zakłady piotrkowskie, jako 
pierwsze w kraju, przystąpią do ta­
śmowego montażu szaf, który — jak 
wykazały wstępne obliczenia — 
przyniesie znaczne zmniejszenie 
kosztów, robocizny przy tej opera­
cji.

Płyty „Trotekst“
Na wzór czeskich płyt „Bukas“ 

Instytut Badawczy Leśnictwa opra­

cowuje technologię produkcji płyt 
„Troteks“ , które wyrabia się przez 
naklejanie na płyty stolarskie w ió­
rów 'bukowych lub innych, a następ­
nie struga się je. Płyty „Troteks“ , 
dające efekty estetyczne, pozwalają 
zaoszczędzić okleiny. Nadają się 
one do wyrobu mebli.

Oszczędnościowy parkiet klejowy
Przez naklejenie cienkiej płytki 

(0,5 cm) dębowej na podkładkę z 
drewna iglastego można otrzymać 
oszczędnościowy parkiet klejowy, 
nie ustępujący wytrzymałością nor­
malnemu parkietowi, a przynoszący 
poważne oszczędności deficytowego 
drewna dębowego. Produkcja 
oszczędnościowego parkietu klejo­
wego prowadzona jest na skalę pół­
techniczną.

Mahoń z płyt pilśniowych
W Centralnym Laboratorium 

Przemysłu Drzewnego prowadzone 
są prace nad przeniesieniem rysun­
ku szlachetnych gatunków drewńa 
(np. mahoniu) na płyty pilśniowe. 
Jeśli próby te, prowadzone na skalę 
laboratoryjną, przyniosą pozytywne 
rezultaty, będzie można przystąpić 
do masowej produkcji mebli z płyt 
pilśniowych, bez nakładania oklei­
ny, a imitując jedynie szlachetne 
gatunki drewna. Estetyczne meble 
z płyt pilśniowych bez okleiny by­
łyby stosunkowo bardzo tanie.

Włókno sztuczne do wyrobu mebli
Centralne Laboratorium Przemy­

słu Drzewnego bada możliwość za­
stosowania włókien sztucznych 
(nylonu i stylonu) do wyplatania 
siedzeń, oparć w meblach wypla­
tanych. Osiągnięte efekty plastycz­
ne oraz dłuższa znacznie trwałość 
tych mebli wyrównuje wyższe kosz­
ty produkcji przy użyciu tego no­
wego materiału.

Prefabrykowane domki z płyt 
trzcinowych

Wojewódzki Zarząd Przemysłu 
Terenowego w Olsztynie przystępu­
je do masowej produkcji prefabry­
kowanych elementów budowlanych 
z drewna i trzciny. Z elementów 
tych można budować domki miesz­
kalne, chlewnie, obory itd. Wytrzy­
małość domków z tych elementów 
jest obliczona na 50 lat. Koszty bu­
dowy kalkulują się znacznie taniej 
niż z drewna czy cegły.

Pokaz m ebli
Centralny Zarząd Przemysłu Me­

blarskiego zorganizował w War­
szawie pokaz 200 wzorów mebli 
zaprojektowanych przez Centralne 
Laboratorium Przemysłu Drzewne­
go i Instytut Wzornictwa Przemy­
słowego.

Wśród pokazanych około 100 no­
wych modeli największym zainte­
resowaniem cieszyły się modele szaf 
ubraniowych, których pokazano o- 
koło 20, począwszy od zupełnie 
skromnych — sosnowych, a skoń­
czywszy na luksusowych.

Wielu zwiedzających zatrzymy­
wało się również przy b. starannie 
wykonanym wzorze „amerykanki“ , 
której cena 1.600 zł jest nieco za 
wysoka. Niestety foteli-łóżek po­
kazano stanowczo za mało.

Szkoda, że kosztem dużej uwagi, 
jaką poświęcono rozwiązaniom me­
bli do pokoju sypialnego i jadalne­
go marginesowo projektanci po­
traktowali szafy i półki biblioteczne 
oraz proste i tanie komplety mebli 
dostosowane do małych pomiesz­
czeń.

Próbę projektanta Id. Sliza z In ­
stytutu Wzornictwa Przemysłowego 
należy przyjąć za bardzo udaną. 
Przyjemne i stosunkowo niedrogie 
są meble jego pomysłu: np. stół 
(typ nr 626) w cenie 365 zł., krze­
sło (typ nr 213) cena 55 zł.

Dużym zainteresowaniem cieszy­
ła się również kuchnia wiejska proj. 
Puchały w cenie 750 zl. Projektant 
zamiast znanych już szablonowych 
rozwiązań dał zupełnie nowe ujęcie.

Pokaz mebli miał na celu zade­
monstrowanie pewnych form, me­
tod, zapoznanie zwiedzających z 
kierunkami prac przemysłu meblar­
skiego. Uwidaczniała się już pewna 
tendencja do wytwarzania sprzętów 
jak najmniej zajmujących miejsc, 
lub nawet częściowo składanych 
(np. biblioteczka—biurko).

Przekonaliśmy się, że przemysł 
drzewny cechuje dużą ambicja w 
tworzeniu nowych form i troska o 
jakość wyrobów. Możemy sobie ty l­
ko życzyć, aby wzory mebli weszły 
jak najszybciej do produkcji i z ko­
lei znalazły się w naszych mieszka­
niach.
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Z  terenu

Na polach frezeroiuych 
Korbońca

Na tle  z ie len i łą k  czern i się w  K orbońcu  szeroki pas 
po la frezerowego.

P OLSKI przemysł torfowy przeżywa okres burzliwego rozwoju. Ba 
dania naukowe Instytutu Torfowego w Elblągu, wysiłki Zarządu 

Przemysłu Torfowego zaczynają przynosić obfite plony. 'Uruchamia si& 
coraz to nowe zakłady torfowe. W Replowie pod Szczecinem urucho­
miono w lipcu br. pierwszy w kraju zakład wytwarzający z torfu koks 
bezsiarkowy potrzebny do wytopu metali kolorowych. W Czarnym Du­
najcu produkuje się ściółkę amoniakalną dla rolnictwa. W Elblągu 
otwarto laboratorium, gdzie na skalę półtechniczną wyrabia się dla 
przemysłu chemicznego węgiel aktywowany. W Modzelówce pod Gra­
jewem oraz w Korbońcu. w przeddzień X rocznicy PKWN, rozpoczęto 
eksploatację torfu systemem frezerowym, systemem, który nie tylko 
jest o wiele wydajniejszy /  o całe niebo lepszy od głębinowego, ale 
który ma równocześnie tę właściwość, że nie niszczy ziemi, jak system 
głębinowy, lecz przeciwnie — czyni z nieużytków żyzną glebę. W tym 
samym Korbońcu Minister Przemysłu Drobnego i ' Rzemiosła, Adam 
Żebrowski, 20 lipcu br. oddał do eksploatacji pierwszą w Polsce bry- 
kieciarnię torfu. W uroczystości uruchomienia tego' obiektu wzięli 
udział, oprócz reprezentantów Ministerstwa z Ministrem Żebrowskim 
na czele, przedstawiciele Zarządu Przemysłu Torfowego z dyr. Zarem- 
bą, przedstawiciele Instytutu Torfowego w Elblągu, Przedsiębiorstwa 
Budowy Przemysłu Torfowego, Centralnego Biura Studiów i Projek­
tów, Centralnego Biura Konslr. Maszyn Torfowych, Zarządu Budow­
nictwa Przemysłu'',Drobnej Wytwórczości, . przedstawiciele władz po­
wiatowych.

W Korbońcu torf nie jest nowo­
ścią. Od lat używają tu wszyscy 
na opal torfu „kawałkowego“ , bo 
w tych stronach petno jest złóż tor­
fowych. Ale do niedawna wydoby­
wano go tu sposobem staroświec­
kim, mozolnym, malowydajnym. 
Sposobem, który niszczy! glebę, 
tworząc nierówny grunt zalany wo­
dą. Na szczęście system ten zwa­
ny systemem głębinowym, przecho­
dzi już w Korbońcu do historii, 
chociaż można tam jeszcze, wzglę­
dnie można było do niedawna, zo­
baczyć potężnych rozmiarów kopar­
kę typu „Sanders“ , wżerającą się 
w grząski grunt torfowy i wyciąga­
jącą stamtąd „czarną maź“ , która 
po dość długim, bo przeciętnie prze­
szło 30 dni trwającym cyklu pro­
dukcyjnym, daje gotowy produkt — 
torf opałowy „w  kawałkach“ .

— Ta postrzępiona gleba i ten 
długi, żmudny proces produkcji, to 
jest stare, które ustępuje miejsca 
nowemu. Niech pan spojrzy — rzek! 
towarzyszący mi inż. Lewicki z Za­
rządu Torfowego, wskazując ręką 
na szeroki pas pól frezerowych, od­
cinających się równą linią od zie­

leni łąk, na których pasły się kro­
wy. Chodźmy przyjrzeć się z b li­
ska nowemu.

Po chwili, przebrnąwszy przez 
mokradła, stanęliśmy na równym 
jak stół terenie. Czerń gleby, po 
której stąpaliśmy, wpadała niekiedy 
w odcień ciemnego granatu i brązu. 
Dął lekki wiatr północny. Niekiedy 
słońce wychylało się zza chmur i 
skąpym ciepłem ogrzewało ziemię. 
Opodal nas stała grupa ludzi. Po­
deszliśmy bliżej. To inżynier F ili­
powicz z Zarządu Przem. Torfowe­
go zdradzał gościom ze stolicy, E l­
bląga i Torunia ta jn iki nowego sy­
stemu.

— Wartość nowego systemu eks­
ploatacji torfu tkwi w tym przede 
wszystkim, że daje szybko, bo w 
ciągu dwóch dni, materiał opałowy 
w postaci proszku frezerowego i 
brykietów, przygotowując przy tym 
odpowiedni grunt rolnictwu. Ten 
najnowcześniejszy sposób eksploa­
tacji torfu jest dla rolnictwa zabie­
giem melioracyjnym. Proszę spoj­
rzeć na te rowy, biegnące wzdłuż 
pól frezerowych, spełniają one rolę 
rowów odwadniających. Ale zacz­

nijmy od początku. Najpierw, za 
pomocą spycharek i innych maszyn 
rolniczych oraz drogą odwodnienia 
trzeba doprowadzić złoża torfowe 
do takiego stanu, w jakim je obec­
nie widzicie. A teraz „na scenę“ 
może juz wjechać frezarka. Oto 
ona — wskazuje inżynier na zbli­
żający się szybko w naszym kie­
runku ciągnik z frezarką. Prototyp 
frezarki produkcyjnej wykonany zo­
stał w warsztatach doświadczalnych 
Instytutu Torfowego w Elblągu na 
podstawie literatury radzieckiej. Nie 

. można się było jednak trzymać śle­
po wzorów radzieckich, trzeba je 
było dostosować do naszych złóż 
torfowych i naszych warunków k li­
matycznych. Dokumentacja została 
opracowana przez ekipę inżynieryj­
no-techniczną pracowników Insty­
tutu. Duże zasługi położyli tu in­
żynierowie: Paiwlak, Smyjewski
i Bagiński oraz technicy Cabel 
i Wojda.

— Tę frezarkę, którą tu widzicie 
— ciągnął inż. Filipowicz — zrobił 
zakład drobnego przemysłu „Ter­
mowentylator“ w Warszawie. Szyb­
kość postępowa-, tej frezarki docho­
dzi do 8 km na godzinę, wydajność 
wynosi 1,5 ha na godzinę efektyw­
nej pracy. Frezuje ona, czyli „od­
spaja“ torf od gleby na głębokość 
10 do 20 mm. Na przestrzeni 1 ha 
rozdrabnia ona około 100 ton tor­
fu, który po wysuszeniu daje od 
20 — 30 ton suchego proszku tor­
fowego.

, Ten i ów z przysłuchujących się 
wyjaśnieniom inżyniera schyla się, 
bietze do ręki sypki proszek torfo­
wy.

Żeby ten proszek szybciej wy­
sechł, co zresztą zależne jest od 
warunków atmosferycznych, wiatru, 
słońca, opadów — w jakiś czas po 
spulchnieniu złoża przez frezarkę, 
przejeżdża ' przez ten teren inna 
maszyna przesłana nam niedawno 
temu z ZSRR. Jest to tzw. „wzru- 
szacz“ . Zadaniem tej maszyny, 
przypominającej trochę poczciwe 
grabie, jest przemieszanie lub jak
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kto woli wzruszenie spulchnionej 
warstwy proszku torfowego, tak 
aby wszystkie cząstki tego surowca 
dobrze osuszył wiatr i słońce. Po­
tem przychodzi kolej na maszynę 
zwaną „ryflerem“ , który ma za za­
danie stworzenie większej powierz­
chni nasłonecznienia, a tym samym 
stworzenie warunków sprzyjających 
lepszemu i szybszemu wysuszeniu 
proszku. Potem przystępuje do pra­
cy maszyna zwana zgarniaczem. 
Jak mówi sama nazwa, maszyna ta 
zgarnia proszek torfowy w walki. 
Na razie z wałków zwozi się tu 
proszek torfowy taczkami. Ale pod 
koniec br. dostaniemy z ZSRR ma­
szyny, które zmechanizują również 
i ten odcinek pracy.

Tak oto powstaje torf frezerowy, 
który w tej postaci może i powinien 
być używany jako opal w cegiel­
niach i innych zakładach miejsco­
wych, wszędzie tam, gdzie istnieją 
specjalne paleniska. Trzeba przy 
tej okazji zaznaczyć, że w ZSRR 
silą napędową ok. 40% istniejących 
elektrowni jest właśnie torf freze­
rowy.

1 m3 torfu frezerowego daje ok.
1.000 kalorii, z czego wynika, że 
kaloryczność tego opalu w stosun­
ku do objętości nie jest zbyt wyso­
ka. Z tego też względu transport 
torfu frezerowego na dalsze odle­
głości nie jest wskazany. Natomiast 
wskazane jest używanie tego opa­
lu przez przemysł miejscowy. W 
tym kierunku idą też wysiłki naszej 
gospodarki. Wystarczy wspomnieć, 
że w roku 1957 powstanie w Wiś­
nie, w  woj. białostockim, wielka 
elektrownia, która zelektryfikuje 
okoliczne wsie. Silą napędową tej 
elektrowni będzie nie co innego, 
jak miejscowy torf frezerowy; czer­
pać się go będzie z pól frezerowych, 
rozciągających się na przestrzeni 6 
tys. ha.

Czy ten system frezerowy we 
wszystkich okolicach Polski wyprze 
stary system głębinowy? — pada 
pytanie spośród grona słuchaczy.

— Nie — odpowiada inżynier. 
System ten jest bezwzględnie lep­
szy od głębinowego, a to dlatego, 
że jak już zaznaczyłem nie niszczy 
gleby, lecz przeciwnie użyźnia ją. 
Dlatego, że cykl produkcyjny jest o 
wiele krótszy, dlatego wreszcie, że 
wszystkie operacje technologiczne 
można przy tym systemie eksploa­
tacyjnym zmechanizować. Jednak­
że nie wszędzie da się zastosować 
ten system. Jego użycie uzależnione 
jest od pewnego stopnia od warun­
ków klimatycznych. Np. w okol i -

cach nadmorskicn, gazie opady 
atmosferyczne są zjawiskiem częst­
szym, niż w innych stronach Pol­
ski, eksploatuje się torf w dalszym 
ciągu starym systemem głębino­
wym, który nie wymaga specjalnych 
warunków klimatycznych i hydrau­
licznych (opady nie są tu zasadni­
czą przeszkodą w eksploatacji tor­
fu, system ten nie wymaga też od­
wadniania złoża torfowego). Na­
wiasem mówiąc ten system eksplo­
atacyjny został udoskonalony przez 
zastąpienie przestrzałej koparki ty­
pu „Sanders“ nowoczesną koparką 
polskiej konstrukcji „Piast T 1“ o 
napędzie hydraulicznym. Przy kon­
strukcji tej maszyny zasłużył się 
szczególnie inż. Piskorowski.

W najbliższym czasie w Gacach 
nad morzem zostanie uruchomiony 
zakład eksploatacji torfu systemem 
głębinowym z zastosowaniem 
wspomnianej koparki „Piast“ .

Ale wróćmy do eksploatacji torfu 
systemem frezerowym w Korbońcu.

Jak wiadomo, istnieją rozmaite 
gałęzie meteorologii. Istnieje np. 
meteorologia górska, tak samo ist-' 
nieje meteorologia morska, zgodnie 
z prawdą, że góry czy morze wpły­
wają na specyficzne właściwości 
klimatu.

2eby jak najracjonalniej wykorzy­
stać sezon torfowy, który trwa 
mniej więcej 100 dni w roku (maj, 
czerwiec, lipiec i część sierpnia), 
tzn. aby wydobyć jak najwięcej tor+ 
fu, do minimum ograniczając stra­
ty spowodowane niekorzystnymi i 
nie przewidzianymi warunkami at­
mosferycznymi, trzeba było stwo­
rzyć w Korbońcu... nową gałąź me­
teorologii — meteorologię bagien­
ną.

Konieczność ta wypłynęła z fak­
tu, że klimat na złożu torfowym 
jest odmienny od klimatu mineral­
nego w tej samej okolicy. Różnica

w temperaturze dochodzi niekiedy 
do 12°C. Nadto wielkie znaczenie 
ma tu również i ta okoliczność, że 
na samym złożu torfowym klimat 
zmienia się zależnie od odległości 
od poziomu złoża. I tak np. klimat 
tuż przy poziomie złoża i klimat na 
wysokości 1 m ponad poziom złoża, 
to dwa różne klimaty. Z tych wzglę­
dów dla torfiarzy eksploatujących 
torf systemem frezerowym nie mo­
gą być miarodajne ani wystarcza­
jące prognozy pogody stawiane 
przez PIHM. Toteż nie gardząc do­
świadczeniem tej instytucji, a prze­
ciwnie współpracując z nią ściśle, 
musieli oni jednak opracować wła­
sne metody przewidywania pogody 
na swoich złożach torfowych.

Wracając z pól frezerowych do 
zabudowań administracyjnych za­
kładów w Korbońcu i do brykie- 
ciarni, zatrzymaliśmy się w ogród­
ku, w którym uwagę zwracały róż­
nego rodzaju wieże i wieżyczki z 
precyzyjnymi urządzeniam do ba­
dania warunków atmosferycznych. 
Tą stacją meteorologii bagiennej 
kieruje wytrawny meteorolog dr 
Korwin-Pawlowski, szkoląc przy 
tym przebywających w Korbońcu 
na praktyce uczniów i uczennice 
Liceum Torfowego w Elblągu.

*

O ile torf frezerowy nadaje się, 
jak już wspomnieliśmy, na opał dla 
celów przemysłowych, o tyle w tej 
postaci, w postaci miału torfowego, 
nie przedstawia on specjalnej warto­
ści jako opal dla celów gospodar­
stwa domowego. I dlatego cykl pro­
dukcyjny nie' kończy się w Korboń­
cu na miale torfowym.

Ten miał podlega dalszym pro­
cesom produkcyjnym. Z pól freze­
rowych lub z magazynu, w wago­
nikach kolejki wąskotorowej wędru­
je on do brykieciarni, która z tego 
sypkiego proszku — drogą zasto-

W idoczna na zd jęc iu  maszyna zw ana „zgarn iaczem “  służy 
do zagarn ian ia  proszku to rfow e go  w  w a łk i
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W spółpraca CHPD m Poznaniu 
z przem ysłem  te renow ym

sowania ciśnienia 5.000 atmosfer 
— robi zbitą, twardą masę i brykie- 
tuje ją, tworząc tzw. brykiety opa­
lowe.

Dzień 20 lipca br. byl dniem pa­
miętnym nie tylko dla tych wszyst­
kich, którzy w tej uroczystości 
wzięli udział, nie tylko dla załogi 
zakładu eksploatacji torfu w Kor- 
bońcu, załogi, wśród której na 
szczególne wyróżnienie zasługuje 
mechanik Dziejko. Dzień ten otwo­
rzył nowy rozdział w historii prze­
mysłu torfowego, był dużym sko­
kiem w  jego rozwoju, ponieważ w 
tym właśnie dniu Minister Żebrow­
ski uruchomił pierwszą w Polsce 
brykieciarnię torfu.

Brykieciarnia ta przy pracy na 
dwie zmiany da rocznie ok. 6.000 
ton, a przy pracy na trzy zmiany —
9.000 ton brykietów, posiadającycli
4.000 kalorii.

*

— Wszystko ¡to wyrosło jakby 
spod ziemi — rzekł stojący obok 
mnie inżynier, zakreślając ręką łuk, 
obejmujący brykieciarnię, budynki 
administracyjne, maszyny, park 
maszynowy, pole frezerowe, stację 
meteorologiczną...

Pół roku temu stała tu tylko ma­
ła kuźnia — poza tym wszędzie 
zieleniła się anemicznie mizerna 
trawa...

Potwierdził to później w swym 
przemówieniu Minister Żebrowski i 
dyr. Zaremba, stwierdzając, że mo­
żemy być dumni ¡z osiągnięć w Kor- 
bońcu, dumni z tego, że w oparciu
0 wzory radzieckie i o pomoc ZSRR, 
dzięki właściwie skoordynowanej 
pracy zbiorowej zlikwidowaliśmy 
stare metody, wprowadzając postęp 
techniczny, wyszkoliliśmy kadry 
zapalonych torfiarzy, daliśmy kra­
jowi nowy, tani środek opałowy i 
zabezpieczyliśmy duży szmat ziemi 
rolnictwu.

Korboniec, to tytuł do dumy za­
równo dla Instytutu Torfowego w 
Elblągu, jak i dla Zarządu Przemy­
słu Torfowego w Elblągu, jak i dla 
Zarządu Przemysłu Torfowego w 
Warszawie, zarówno dla Centralne­
go Biura Konstrukcyjnego Maszyn
1 Urządzeń Torfowych, jak i dla 
przedsiębiorstwa budowlanego w 
Toruniu, które w terminie przekaza­
ło kierownictwu zakładów eksploa­
tacji torfu w Korbońcu hale fabrycz­
ne, budynki administracyjne, ma­
gazyny itd.

Polski przemysł torfowy uczyni! 
duży skok naprzód.

K. Tomaszewski

Centrala Handlowa Przemyślu 
Drzewnego, Biuro Wojewódzkie w 
Poznaniu na postawione przez nas 
pytanie, dotyczące współpracy z 
przemysłem terenowym odpowie­
działa krótko, ale wyczerpująco:

„Współpraca z przemysłem zde­
centralizowanym układa się na na­
szym terenie dość pomyślnie z wy­
jątkiem zakładów spółdzielczych, 
które niechętnie wchodzą w kontakt 
handlowy z CHPD z uwagi na 
szczegółową kontrolę jakości ze 
strony naszego Biura Wojewódzkie­
go. Toteż dostawy z zakładów spół­
dzielczych wynoszą oRoło 35% za­
planowanych asortymentów.

Najlepiej wywiązują się z dostaw 
zaplanowanych asortymentów Ra- 
wickie Zakłady Drzewne Przemyślu 
Terenowego w Rawiczu, które nie 
tylko w 100% wywiązują się z za­
wartych umów, ale jeszcze dostar­
czają poważne ilości mebli z ponad­
planowej produkcji i to w dobrej ja ­
kości. Do przodujących zakładów 
zaliczamy ponadto Poznańskie 
i Chodzieskie Zakłady Drzewne 
Przemyślu Terenowego; gorzej 
przedstawia się dostawa mebli z 
Kępińskich Zakładów Przemyślu Te­
renowego, które mimo produkowa­
nia asortymentów w dobrej jakości 
nie dostarczyły w I I  kwartale z za­
planowanych dostaw: 52 szt. kanap 
(tapczanów), 35 szaf 3-drzwiowych, 
197 kozetek (stanowi to 40,5% pla­
nowanych dostaw). Zakład tłuma­
czy niewykonanie dostaw brakiem 
surowca.

Natomiast Wągrowieckie Zakła­
dy Drzewne Przemysłu Terenowego 
z reguły nie wywiązują się z plano­
wanych dostaw, wzbraniają się 
przyjmowania od nas zamówień, od­
powiadają lakonicznie na pisma, 
tłumacząc, że dostawy nie będą zre­
alizowane z powodu braku surow­
ca.

Za niedostarczone a zaplanowa­
ne asortymenty BW —- CHPD ob­
ciąża zakłady karami „umownymi“ .

Oto krótka ale wymowna charak­
terystyka producenta ze strony dy­
strybutora. Czy charakterystyka jest 
słuszna?

WZPT wyjaśnia
Z tym pytaniem zwróciliśmy się 

do dyr. adm.-handlowego WZPT w 
Poznaniu ob. Kokota i dyr. technicz­
nego inż. Bergiera.

— Na rytmiczny spływ masy to­
warowej z zakładów do magazynów

dystrybutora ma ogromny wpływ 
otrzymywanie przez nasze zakłady 
tarcicy. Otóż podstawowy surowiec 
dociera do zakładów nierytmicznie 
i w stanie nie nadającym się ze 
względu na dużą wilgotność do na.- 
tychmiastowej produkcji. To powo­
duje, że większość naszych zakła­
dów nie posiada prawie nigdy za­
sadniczego normatywu suchego 
drzewa. Sytuację pogarsza jeszcze 
niedostateczna liczba suszarni w 
naszym przemyśle drzewnym. W 
przyszłym roku na tym odcinku sy­
tuacja winna ulec znacznej popra­
wie, bo w ramach planowanych in­
westycji mamy wybudować 9 no­
wych suszarni. Realizacja tej inwe­
stycji pozwoli usunąć wąskie gar­
dło w zakładach przemysłu drzew­
nego.

Do codziennych kłopotów pro­
dukcyjnych należy walka o surowce 
podstawowe i pomocnicze, jak: ob- 
łogi, okleiny, sklejki, lakiery, forni­
ry, klej, okucia meblowe, sprężyny, 
tkaniny obiciowe, wreszcie gwoź­
dzie. Każda z tych pozycji to cichy 
dramat dla zaopatrzeniowca dane­
go zakładu.

Weźmy dla przykładu taki niby 
małoważny artykuł, jakim są w za­
kładzie gwoździe. WZPT otrzymał 
np. przydział na 10 ton gwoździ z 
uwzględnieniem rozmiarów zgodnie 
ze 'złożonym przezeń zapotrzebowa­
niem. Podjęcie przydziału miało na­
stąpić w spółdzielni inwalidzkiej w 
Żyrardowie. I oto zaczyna się po­
nura historia. Zaopatrzeniowiec z 
Poznania może, co' prawda, zreali­
zować przydział na 10 ton, ale w 
gwoździach o rozmiarach 5 cali, 
gdy tymczasem jego interesuje asor­
tyment gwoździ o znacznie mniej­
szym wymiarze. Wytwórnia gwoź­
dzi na żądanie klienta jest obojętna: 
jej plan na II kwartał br. obejmo­
wał produkcję (dodajmy — dla 
"nich najwygodniejszą) gwoździ 
właśnie 5-calowych. Rezultat: goni­
twa w handlu detalicznym za każ­
dym kilogramem gwoździ znajdują­
cym się w wolnej sprzedaży. Sku­
tek tego jest taki, że na rynku pry­
watnym człowiek nie znajdzie w 
sprzedaży gwoździ nawet „na lekar­
stwo“ , bo wszystkie dostawy wyku­
pują zrozpaczeni producenci, którzy 
nie chcą „zawalić“  planu w danym 
miesiącu.

— Jak przebiega w waszych za­
kładach produkcja mebli? — rzu­
camy jeszcze pytanie.
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Rozwój i poprawa pracy punktów usługowych
Bada Ministrów podjęła ostatnio uchwałę w sprawie rozwoju 1 

usług, na które istnieje masowe zapotrzebowanie ludności miast' 
i wsi. Uchwała ta nakreśla zasadnicze kierunki rozwoju sie­
ci punktów usługowych oraz wskazuje na najważniejsze bra­
ki i niedociągnięcia, które powodują, że zaspokajanie ich jes t' 
jeszcze w  wielu dziedzinach niedostateczne, zwłaszcza na tere- J 
nie wsi.

W  okresie realizacji planu sześcioletniego przeszło cztero­
krotnie wzrosła sieć uspołecznionych punktów usługowych, pro­
wadzonych przez państwowy przemysł terenowy i spółdziel- ( 
czość pracy, niemniej przed Ministerstwem Przemysłu Drobne- i 
go i Rzemiosła w  związku z uchwałą Bady Ministrów stoją po­
ważne zadania.

— Nasze zakłady mimo nieko­
rzystnych warunków zaopatrzenio­
wych starają się wykonywać plany 
nie tylko produkcyjne wartościowe, 
ale i asortymentowe, chociaż w tym 
ostatnim przypadku wiele zależy od 
posiadania takich detalów, jak wła­
ściwe farby, lakiery, okładziny, oku­
cia meblowe, czy sprężyny. I tak: 
w Rawiczu produkujemy pokoje sto­
łowe i kombinowane, sypialnie ma­
lowane, kredensy stołowe i tapcza­
ny; w Wągrowie komplety sypial- 
niane i tapczany, w Kępnie —• sy­
pialnie, kozetki i amerykanki, w Ja­
rocinie tapczany i sypialnie, w Cho­
dzieży — krzesła stolarskie i ogra­
niczoną ilość krzeseł tapicerskich, 
w Swarzędzu — krzesła stolarskie, 
w Poznaniu — komplety meblowe, 
fotele, szafy, komplety kuchenne.

— Czy z normami zużycia surow­
cowego nie macie kłopotów?

•— Owszem, mamy. Obowiązują­
ce nas normy nie przewidują regio­
nalnych upodobań. Mamy tu na 
myśli chociażby rawickie tapczany, 
które są nieco szersze i wymagają 
na obicie 5,5 m tkaniny (norma 4,5 
m) oraz zużycia 72 sprężyn zamiast 
65 przewidzianych normą. Nasi 
konsumenci — a przecież dla nich 
produkujemy — żądają tapczanów 
szerokich, właśnie „rawiokich“ . 
Gdy wykonamy plan tych tapcza­
nów, nasz niedobór surowcowy wy­
niesie około 25%.

Wyprawa po gwoździe

W Poznańskich Zakładach 
Drzewnych Przemysłu Terenowego 
dyr. Ludwik Krzeszczak i kierownik 
techniczny Koraszewski kończyli 
właśnie omawianie bieżących spraw, 
gdy nastąpiła nasza wizyta. Na 
twarzy dyr. Krzeszczaka zauważy­
łem grymas niezadowolenia. Póź­
niej okazało się, że miał on właśnie 
najlepsze chęci wyjechać w teren 
tzn. do okolicznych powiatów, aby 
w tamtejszych gminnych spółdziel­
niach zdobyć parę kilogramów 
gwoździ.

Tzw. „p o m o cn ik “  w yp rod ukow an y  
przez Poznańskie Z ak ła d y  Drzewne.

■— No co robić — tłumaczył nam 
— gwoździe są potrzebne, z przy­
działu nie możemy ich dostać (5- 
calowych nie potrzebują), więc tak 
po kolei kto ma chwilę wolniejszą 
jeździ i stara się o surowiec. U nas 
tak w kółko: dziś gwoździe, jutro 
klej, lakier lub emalia itd. — zaw­
sze czegoś nam brak.

Rozmowa schodzi na zwykłe, 
omawiane już przez nas, braki za­
opatrzeniowe. Do największych 
utrudnień w pracy zakładu dyr. 
Krzeszczak zalicza: i)  okleiny, któ­
re są najczęściej porowate i zbyt 
cienkie, co powoduje, że klej prze­
cieka i robią się potem plamy; 2) 
farby o nierównej gęstości; 3) la­
kiery, które będąc bezbarwnymi, w 
miesiąc po użyciu zamieniają się już 
na meblu w kolor hebanu; 4) sklej­
ki, które często są w środku puste 
( brak warstwy 12 mim) oraz brak 
zamków, okuć, wierteł łańcuszko­
wych, pił, sprężyn, wkrętek.

Odpowiedzialność za jakość do­
starczanych lakierów i emalii wed­
ług kierownictwa Poznańskich Za­
kładów Drzewnych powinna obcią­
żać zakłady chemiczne.

Poznańskie Zakłady Przemysłu 
Drzewnego w pięciu rozrzuconych 
po całym mieście oddziałach wy­
twarzają: tapczany, fotele, krzesła, 
komplety kuchenne, szafy mieszka­
niowe. W I-lew. br. produkcja I gat. 
wynosiła 98,6%, w II kwartale br. 
spadła do 82%, co nie jest dowo­
dem brakoróbstwa, bo posiadamy 
doświadczonych i bardzo sumien­
nych w pracy stolarzy, ale wadą 
oklein, robimy wszystko — mówi 
dyr. Krzeszczak, aby utrzymać do­
bre imię naszych zakładów.

Z dalszej rozmowy wynikły jesz­
cze i sprawy dotyczące CHPD. Wy­
daje się, że mieli słuszność nasi

rozmówcy, gdy uważali, że obcią­
żanie producenta przez CHPD ka­
rami umownymi za «¡©dostarczanie 
planowanych mebli powinno nastę­
pować tylko w tym przypadku, jeżeli 
wypływa to ze złej woli zakładu, na­
tomiast gdy rozmiary produkcji są 
mniejsze niż planowano z rzeczy­
wistego braku surowca — kary nie 
powinny mieć miejsca.

I jeszcze jedna anomalia. Zdarza 
się, że na skutek posiadania niewła­
ściwego surowca zakłady nie mogą 
wykonać dla CHPD zgodnie z pla­
nem np. foteli, natomiast wyprodu­
kowały w danym miesiącu większą 
ilość kompletów kuchennych. Za 
niedostarczenie foteli zakłady płacą 
kary umowne, a meble kuchenne (w 
planie przewidziana jest ta produk­
cja na cały rok) przyjmowane są w 
pewnej ilości jako produkcja ponad­
planowa. W następnych miesiącach 
może zajść sytuacja odwrotna. Czy 
nie byłoby więc rzeczą słuszną je­
żeli w planie rocznym przewidzia­
ny jest jakiś stały asortyment np. 
meble kuchenne obliczać produkcję 
ponadplanową względnie brak do­
staw dopiero na zamknięcie kwar­
tału lub roku — oczywiście, jeżeli 
chodzi o płacenie kar umownych 
przez zakład na rzecz CHPD?

Mimo trudności produkcyjnych 
Poznańskie Zakłady Drzewne PT 
na ogół zwycięsko realizują plany 
i starają się osiągnąć planowaną 
dla nich obniżkę kosztów własnych. 
Dużą pomocą w tej walce o obniż­
kę kosztów własnych są w zakła­
dach racjonalizatorzy, którzy swy­
mi usprawnieniami wpływają na 
coraz oszczędniejszą gospodarkę 
materiałową i powodują coraz więk­
sze zmechanizowanie produkcji.

W. Z.

D R O B N A  W Y TW Ó RCZO Ś Ć N R  9 —  1954 25



tJod  hasłem o b n iż k i  kosztów w łasnych
— ■■■................— ..................  ....................u f i l .  ■ ■■■i.r

Narada sprairozdam cza 
w ydz ia łów  przem ysłu

W ostatnich dwóch dniach lip- 
ca br. odbyła się w Kielcach przed 
kolegium ministerstwa narada spra­
wozdawcza kierowników wydziałów 
przemysłu Prezydium WRN. Tema­
tem narady, której przewodniczył 
Min. A. Żebrowski, było omówienie 
wyników produkcyjnych za II kwar­
tał i I półrocze br.

Jak zwykle uczestnicy wysłuchali 
najpierw referatu sprawozdawczego 
gospodarza narady, a więc kierow­
nika Wydziału Przemysłu Prez. 
WRN w Kielcach ob. St. Huka. 
Przemysł drobny woj. kieleckiego 
wykonał plan produkcji w I półro­
czu br. w cenach niezmiennych w 
105,9% (49,3% pl. rocznego), w ce­
nach bieżących w 98,8% (pl. rocz. 
— 44,4 %) i w cenach zbytu w 
97,4% (pl. roczny. — 44,1%). Jeże­
li chodzi o asortyment planowany 
centralnie wykonano go w 68,3%, 
a terenowo —- 37,2%.

Wykonanie planu rozwoju sieci 
punktów usługowych przebiega — 
zdaniem referenta •— prawidłowo, 
chociaż zaznaczają się pewne nie­
dociągnięcia w branży metalowej, 
drzewnej i gumowej pionu spół­
dzielczego i chociaż WZPT również 
nie dołożył większych starań w za­
kresie rozwoju punktów usługo­
wych.

Natomiast bardzo źle przedsta­
wia się na terenie kieleckim spra­
wa brygad lotnych. Zarówno zw. 
branżowe jak i Wydział Przemy­
słu, sugerując się trudnościami, nie 
przywiązywały do tego ważnego 
zagadnienia dla wsi większego zna­
czenia. Spośród powiatów zanied­
banych pod względem posiadania 
spółdzielczych punktów usługowych 
wysuwają się na czoło powiaty: 
włoszczowski, opoczyński, konecki 
i jędrzejowski, lepiej ten problem 
rozwiązano w powiatach: radom­
skim, sandomierskim, pińczowskim 
i kozienieckim. Wydział Przemysłu 
WRN w Kielcach rozgrzesza się z 
niedociągnięć na odcinku sieci 
punktów usługowych posiadaniem 
silnego zaplecza w postaci warszta­
tów rzemieślniczych, których ma na 
swym terenie 3368, zatrudniających 
4418 osób. Nie jest to pełna liczba, 
gdyż poza tym na potrzeby terenu 
świadczy usługi ponad tysiąc war­
sztatów, prowadzonych przez rze­

mieślników nie zarejestrowanych, 
przebywających na wsi oraz około 
3 000 warsztatów nielegalnych.

Do trudności, jakie napotykano 
w produkcji w I półroczu br., zali­
czyć należy, zdaniem referenta, 
niewłaściwe terminy w utrzymywa­
niu rozdzielników, niedociągnięcia w 
zaopatrzeniu zwłaszcza w takie su­
rowce, jak skóra, tkaniny, drzewo, 
żelazo, materiały elektrotechniczne, 
koks, tlen itd.

Ogólnie można stwierdzić, że 
przemysł drobny woj. kieleckiego 
pracuje w 60% na potrzeby miast 
i wsi, a produkcję zaopatrzeniowo- 
inwestycyjną, wykonuje tylko w 
40%.

Wydział Przemysłu WRN w Kiel­
cach zdaje sobie sprawę z tego, że 
wąskim gardłem drobnej wytwór­
czości tego terenu są zbyt częste 
jeszcze awarie i małe zakordowanie 
prac. W zakresie asortymentu nie 
wykonano w pełni planu półrocza w 
takich artykułach, jak np.: odlewy 
z żeliwa ciągłiwego, brony, siecz­
karnie, młocarnie, łopaty, szpadle, 
siekiery, kredensy, szafy, stoliki pod 
radio, materace, skarpety, obuwie 
dziecięce, wapno nawozowe.

Na jeszcze jedno zjawisko zwró­
cił uwagę sprawozdawca. Oto. o- 
gólnie zaznaczył się w I półroczu 
br. spadek normatywów zapasów z 
wyjątkiem zakładów podległych 
WZPT, które osiągają najwyższe 
przekroczenia normatywów. Do ar­
tykułów powiększających remanen­
ty należą m. in.: scyzoryki i arty­
kuły jedwabne, których dystrybuto­
rzy nie chcą przyjmować do rozpro­
wadzania.

Małe osiągnięcia zanotowano w 
omawianym okresie czasu na odcin­
ku obniżki kosztów własnych, mimo 
że tym zagadnieniem ostatnio żyją 
robotnicy zatrudnieni w przemyśle 
drobnym. Jeszcze wciąż notuje się 

.tysiące godzin nie usprawiedliwio­
nej absencji robotników w pracy, 
jeszcze wciąż zdarzają się awarie, 
których można by było uniknąć 
przy roztoczeniu troskliwszej opie­
ki nad maszynami, jeszcze wciąż 
przedsiębiorstwa płacą wysokie od­
setki od kredytów przeterminowa­
nych, jeszcze wciąż gospodarka 
materiałowa prowadzona jest nie­
właściwie.

Jeżeli chodzi o pracę Wydziału 
Przemysłu WRN w Kielcach, to — 
według samokrytycznej oceny ob. 
Huka — jest ona nadal niedosta­
teczna, gdyż Wydział przeprowa­
dza za mało kontroli, wydaje za 
mało zaleceń pokontrolnych, nie po­
trafi wespół z Wydz. Handlu i dy­
strybutorami ustalać listy właści­
wych artykułów na zaspokajanie po­
trzeb ludności w terenie.

Krytyczną ocenę pracy drobnego 
przemysłu woj. kieleckiego dał w 
imieniu komisji ministerialnej dyr. 
dep. Lichtenstein. Komisja przede 
wszystkim zwróciła uwagę na nie­
właściwe rozdzielanie planów 
kwartalnych przez Wydział Prze­
mysłu, a co gorsza na olbrzymie 
błędy popełniane przez jednostki 
wojewódzkie w zakresie ustawiania 
i podziału zadań planowanych na 
podległe im przedsiębiorstwa i 
spółdzielnie. Powoduje to, że np. 
Zw. Br. Metalowy w I półroczu br. 
wykonał plan ze względu na jego 
wysokość tylko w 94 %, a Zw. Br. 
Drzewny (mając plan niższy) w 
111,8%. Do najbardziej jaskrawych 
przykładów w tej dziedzinie można 
zaliczyć plany Zw. Br. Spółdz. 
Drzewnych i Wytwórczości Różnej, 
a mianowicie dla Spółdz. Stolarzy 
„Jeleń“ plan produkcji globalnej w 
cenach niezmiennych na II kwartał 
br. ustawiono w wysokości 69,4% 
w stosunku do wykonania I kwart, 
nic więc dziwnego, że wykonano 
plan II kw. w 116%. W podobnie 
uprzywilejowanej sytuacji znalazła 
się Spółdz. Stolarska w Sandomie­
rzu, toteż plan II kw. mogła ona 
wykonać w 132,2%. W niepropor­
cjonalny sposób podwyższono nato­
miast plan II kwartału w stosunku 
do I kw. br. Spółdz. Pracy Stolarzy 
w Starachowicach toteż skutek był 
wręcz odwrotny, gdyż wykonano go 
zaledwie w 51,8%.

Komisja stwierdziła w niektórych 
zakładach brak dyscypliny i złą or­
ganizację pracy. Przykładem złego 
stylu pracy mogą być: Buskie Za­
kłady Przem. Terenowego w 
Chmielniku, Spółdzielnia Stolarzy 
w Stobnicy oraz cegielnia Górka. W 
zakładach przemysłu terenowego w 
Jedlni stwierdzono brak kontroli 
technicznej. Np. ule produkuje się 
tam z nieodpowiedniego materiału, 
co powoduje powstawanie nadmier­
nych remanentów. W tym samym 
zakładzie stwierdzono nieodpowied­
nią manipulację drewnem okrągłym, 
niedostateczny obstaw pił, złe ma­
gazynowanie i sztablowanie tarcicy
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K ilka  uiuag o gospodarce m ateria łou je j 
i r  zakładach drzeiunych

oraz brak daszkowania i uporządko­
wania składu tarcicy, gdyż wszędzie 
przy sztablach leżą deski ułożone 
na gołej ziemi, co powoduje ich 
niszczenie. Również odpady użyt­
kowe są porozrzucane, nie są po­
segregowane i nie znajdują się pod 
przykryciem.

Na 13 powiatów w 9 brak jest 
uspółdzielczonych warsztatów bed­
narskich, a w 5 powiatach brak jest 
w ogóle punktów usługowych. Do 
najbardziej zaniedbanych powiatów 
pod względem posiadania punktów 
usługowych należy Ostrowiec. Ko­
misja ministerialna stwierdziła po­
nadto, że nie wszędzie punkty usłu­
gowe pracują zgodnie ze swym 
przeznaczeniem, niektóre z nich po­
za szyldem nie mają nic wspólnego 
ze świadczeniem usług ludności.

Referaty wywołały dyskusję, w 
której zabierali głos liczni kierow­
nicy referatów przemysłu, dyrekto­
rzy zakładów i prezesi spółdzielni, 
obrazujący osiągnięcia i trudności 
z jakimi muszą walczyć codziennie.

W drugim dniu narady zabierali 
glos poszczególni kierownicy wy­
działów przemysłu i kierownicy 
WKPG m. in. ze Stalinogrodu, z 
Olsztyna, Szczecina, m. st. Warsza­
wy, m. Łodzi, woj. łódzkiego, Zie­
lonej Góry, Bydgoszczy. Podkreśla­
no trudności związane z realizacją 
talonów otrzymywanych na suro­
wiec, braki w zaopatrzeniu, niedo­
ciągnięcia w pracy biur projekto­
wych m. in. Drobprojektu oraz 
niezrozumienie potrzeb przemysłu 
drobnego ze strony PZGS i GS, któ­
re nie respektują odpowiednich za­
rządzeń władz na temat udostępnia­
nia punktom usługowym surowców, 
przeznaczonych na zaspokajanie po­
trzeb ludności wiejskiej. Trudności 
te zarysowują się szczególnie ostro 
na odcinku drzewa, żelaza i koksu. 
Szerzej omówiono konieczność 
zwiększenia skali wydobywania ala­
bastru w woj. rzeszowskim i nefri- 
tu w woj. wrocławskim.

Podsumowania dyskusji i zamk­
nięcia narady dokona! Min. A. Że­
browski, zwracając uwagę , na ko­
nieczność wzmocnienia walki o re­
alizację akumulacji i obniżki kosz­
tów własnych w przemyśle drob­
nym. W. K.

Zagadnienie walki o oszczędną 
gospodarkę drewnem rozwiązywane 
u nas od dłuższego czasu w prze­
myśle, budownictwie i innych dzie­
dzinach gospodarki narodowej przy­
biera coraz bardziej na sile. Mimo 
postępu nauki i techniki pozwalają­
cej na częściowe zastąpienie dre­
wna innymi materiałami, sprawa 
jego oszczędności staje się podsta­
wowym problemem gospodarki ma­
teriałowej.

Ponieważ okazało się, że wysiłki 
podejmowane w tym kierunku nie 
są jeszcze skoordynowane i pełne 
należało w dalszym toku tej akcji 
wykazać naocznie, w czym tkwią 
braki i niedociągnięcia.

Na podstawie przeprowadzonej w 
lipcu 1954 r. analizy pracy zakła­
dów w Rawiczu i Skwierzynie ze­
stawiamy cały szereg uwag, które 
pod wielu względami będą zapewne 
¡pożyteczne dla wielu zakładów. 
Analiza ta powinna doprowadzić do 
możliwie szybkiego zlikwidowania 
usterek w wyżej wymienionych za­
kładach, jak również we wszyst-' 
kich innych, gdzie zarówno kierow­
nictwa, jak i rady zakładowe czy 
załogi obserwują lub stwierdzają 
podobne braki i niedopatrzenia.

Wysyłane w teren zarządzenia w 
sprawie właściwego wykorzystania, 
surowca drzewnego, właściwej go­
spodarki odpadami itd. wymagają 
zwalczenia uporczywych przyzwy­
czajeń terenu i stałego wdrażania 
do czujności przede wszystkim pra­
cowników mających do czynienia 
z drewnem.

W ostatnich miesiącach podjęto 
w całym kraju energiczną walkę ze 
zjawiskiem marnotrawstwa drzewa. 
Odbywają się narady, na których 
omawia się sposoby wzmożenia tej 
walki, wyjaśnia metody właściwego 
stosowania norm zużycia, właści­
wego przechowywania surowca itd. 
Stwierdzono, że skuteczna walka z 
marnotrawstwem wymaga włącze­
nia do niej wszystkich pracowni­
ków począwszy od zespołów pro­
jektowych do robotników na pla­
cach tartacznych.

Niestety w wielu jeszcze zakła­
dach drzewnych nie przywiązuje się 
do tego ¡zagadnienia dostatecznej 
wagi, a walka o oszczędność drew­
na jest jeszcze zjawiskiem maso­
wym. Nie ulega wątpliwości, że 
praca specjalnych pełnomocników

dla spraw drewna, prawidłowo pro­
wadzona praca magazyniera, zao­
strzenie odpowiedzialności za prze­
kraczanie istniejących przepisów z 
zakresu racjonalnej gospodarki dre­
wnem przyniosą dopiero wówczas 
rezultaty gospodarcze, gdy zagad­
nieniem tym będą żyły cale załogi.

Co na przykład zrobiły Skwie- 
rzyńskie Zakłady Drzewne dla spo­
pularyzowania zarządzeń i instruk­
cji Min. PD i Rz nr 73 z dnia 9.4 
1954 ¡r.? Zainteresowany personel 
nie tylko nie zna sam dokładnie in­
strukcji,, ale nie opracował na­
wet instrukcji dla zakładu. Nic 
więc dziwnego, że w gospo­
darce materiałami drzewnymi 
istnieją poważne niedociągnięcia. 
O ile ąp. w ¡dziale tartacznym 
przyjmowanie surowca do magazy­
nu z przesyłek wagonowych jest 
właściwe, gdyż sprawdza się dłu­
życe wg specyfikacji wagonowej, 
która służy jednocześnie za kwit 
przychodowy, to przyjmowanie dłu­
życ zwożonych przez wozaków wy­
maga wprowadzenia dziennych ze­
stawień manipulacji dłużycą i ja ­
kościowej segregacji kłód. Z braku 
tej segregacji wynikają trudności 
przy oddawaniu kłód do przetarcia 
zwłaszcza na lepsze gatunki tarcicy 
stolarskiej.

Wydawanie tarcicy z magazynu 
odbywa się bez kwitów rozchodo­
wych; ilościowe zestawianie tarcicy 
pobranej do suszami magazynier 
wpisuje do kartoteki na podstawie 
notatek pracownika placowego, gdy 
tymczasem pobieranie powinno od­
bywać się na podstawie kwitów roz­
chodowych z rozbiciem na poszcze­
gólne zlecenia. W Skwierzyńskich 

' Zakładach tarcicę wydaje się do 
podręcznego magazynu stolarni, z 
którego materiały pobierane są w 
miarę potrzeby. Stosowana metoda 
nie pozwoli nigdy uchwycić faktycz­
nego zużycia surowca na poszcze­
gólne wyroby mimo zatwierdzo­
nych zakładowych norm zużycia. 
Tym ¡bardziej, że nie stosowano do­
tychczas żadnych zwrotów do ma­
gazynów już niepotrzebnego su­
rowca. Pozwala to przypuszczać, 
że stan tarcicy wykazany w kar­
totece jest niezgodny z faktycz­
nym stanem magazynu. Zlikwido­
wanie w pracy magazynów wska­
zanych niedociągnięć nie powinno 
sprawić zakładom specjalnych trud-
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ności zwłaszcza, że kartoteki ma­
teriałów pomocniczych, jak: klej, 
pokost, politura, gwoździe, prowa­
dzone są właściwie, a materiały 
wydawane są wg zatwierdzonych 
norm na poszczególne zlecenia.

Na posegregowanie czekają rów­
nież nagromadzone zapasy odpa­
dów. Brak podziału na odpady użyt­
kowe i nieużytkowe, brak ujęcia ich 
w kartotece magazynowej utrudnia 
zorientowanie się w stanie posiada­
nia i przeznaczenia ich do dalszej 
produkcji. Przeprowadzenie odpo­
wiedniego szkolenia technicznego 
pracowników sprowadziłoby powsta­
wanie odpadów do minimum.

Wiadomo jest, że zagadnienie u- 
regulowania gospodarki odpadami 
drzewnymi jest zagadnieniem bar­
dzo trudnym, które wymaga z jed­
nej strony zmniejszenia źródeł ich 
powstawania, z drugiej ustalenia 
kierunków racjonalnego ich wyko­
rzystania. Istniejąca od 1951 r. in­
strukcja w sprawie gospodarki od­
padami drzewnymi, ustala klasyfi­
kację odpadów, nakłada na wyko­
nawców obowiązek sortowania- ich 
oraz ustala przepisy składowania. 
Uregulowanie gospodarki odpadami 
drzewnymi i racjonalne ich wyko­
rzystanie niewątpliwie przyczyni 
się do osiągnięcia poważnych osz­
czędności pełnowartościowych ma­
teriałów drzewnych. Przy obróbce 
masy drzewnej powstawanie odpa­
dów jest nieuniknione, procentowy 
jednak ich udział w zależności od 
techniki obróbki, może być mniej­
szy lub większy.

Obniżając procent powstawania 
odpadów zyskujemy większą ilość 
wyrobów z tej samej masy drzew­
nej, do czego z punktu widzenia 
gospodarki narodowej należy bez­
względnie dążyć.

To, że Rawickie Zakłady Drzewne 
mimo dużych możliwości wykorzy­
stania odpadów, do produkcji ga­
lanterii drzewnej zużywają około 
60% tarcicy pełnowartościowej, w 
pewnym sensie obciąża i Wojewódz­
ki Zarząd Przemysłu Terenowego 
w Poznaniu, którego zaopatrzenie 
w ciągu I półrocza dostarczyło za­
ledwie około 22m3 cdpadów dębo­
wych (nie nadają się do produkcji 
galanterii), zamiast poszukiwanych 
topolowych-, bukowych, olchowych 
lub brzozowych. W pierwszym pół­
roczu produkcja zakładu galanterii 
drzewnej opierała się właściwie o 
odpady użytkowe (150. m'!) uzyska-, 
ne przy produkcji we własnym 
przedsiębiorstwie. Tymczasem od­
pady użytkowe można byló uzy­

W YNIK I WSPÓŁZAWODNICTWA 
KSIĘGOWYCH PRZEMYSŁU DROBNEGO /

W A KC JI BILANSOWEJ ZA ItO K  1953

R ealizu jąc swe zobow iązania podjęte d la  uczczenia I I  Z jazdu  P o lsk ie j 
Z jednoczonej P a r t i i R obotn iczej je dn os tk i podległe M in is te rs tw u  Przem ysłu 
Drobnego i  Rzem iosła w  za in ic jow anym  w spó łzaw odn ic tw ie  pod hasłem :

„S k ła da m y p ra w id ło w y  b ilans  
za ro k  1953 —  przed te rm in em ",

po kom isy jn e j ocenie ich rocznych sprawozdań finasow ych  w  zakresie ja k o ­
ści i  te rm inow ośc i uszeregowały się, ja k  następuje:

Przemysł wyodrębniony
I  m ie jsce —  Zarząd P rzem ysłu  W yrobó w  B laszanych w  K rako w ie .

I I  m ie jsce —  Zarząd P rzem ysłu  S zkla rsk iego w  Poznaniu.
I I I  m ie jsce —  Zarząd P rzem ysłu  Sportowego w  W arszawie,

Spośród p rzedsięb iorstw  pierwsze m ie jsce w  ty m  p ion ie  przyznano Fabryce 
Wyrobów' Nożowniczych w Cieszynie (przedsiębiorstwo podległe ZP G alante­
r i i  M e ta low e j w' Łodzi).

Przemysł terenowy
I  m iejsce —  W ZP T  —  Poznań.

I I  m ie jsce —  W ZP T  —  Rzeszów'.
I I I  m iejsce —  W Z P T  —  Bydgoszcz.

Spośród przeds ięb iors tw  p ierw sze m iejsce w  ty m  p ion ie  przyznano Trzciań- 
skim Zakładom Drzewnym Przemysłu Terenowego w Trzciance (przedsię­
b io rs tw o  podległe W Z P T  —  Poznań).

Przemysł terenowy materiałów budowlanych
I  m iejsce —  W Z P T M B  —  Sta linogród.

I I  m ie jsce —  W Z P T M B  —  Kraków '.
I I I  m ie jsce —  Z P T M B  —  Łódź.

Spośród p rzedsięb iorstw  pierwsze m iejsce w  ty m  p ion ie  przyznano Cie- • 
szyńskim Zakładom Terenowego Przemysłu Materiałów Budowlanych
(p rzedsięb iorstw a podległe W Z P T M B  S talinogród).

Zespoły Budownictwa PD
Pierwsze m ie jsce w  ty m  p ion ie  za w y n ik i w e w spó łzaw odn ic tw ie  w  a k c ji 

b ilansow e j przyznano Rzeszowskiemu Zespołowi Budownictwa PD, a Za­
rząd  B ud ow n ic tw a  Przem ysłu D robnego nagrodzono dyp lom em  uznania.

Centrale spółdzielcze
I  m iejsce - Z w iązek  S pó łdz ie ln i P rzem ysłow ych i  Rzem ieślniczych.

I I  m iejsce —  C entra la  P rzem ysłu Ludow ego i A rtystycznego.

Jednostki nadrzędne i przedsiębiorstwa, k tó re  w e w spó łzaw odn ic tw ie  osiąg­
n ę ły  p ierwsze m ie jsca o trzym a ły  nagrody p ien iężne i dyp lom y. Jednostkom , 
k tó re  za ję ły  drug ie  i trzec ie  m iejsce wręczono specja lne dyp lom y.
•

N agrody  i  d y p lo m y  zw yc ięsk im  zespołom  p ra c o w n ik ó w  ks ięgow o-finan ­
sowych w ręczy ł M in is te r P rzem ysłu Drobnego i Rzemiosła, O byw a te l A . Że­
b ro w s k i na og ó lnokra jow e j naradzie g łów nych  księgowych przem ysłu drob­
nego, k tó ra  odbyła  się w  dn iu  14 lip ca  b r. w  W arszaw ie.

skać choćby we wrocławskim 
PAFAWAGU, który przeznaczał na 
spalenie odpady nadające się do 
dalszej produkcji w zakładzie ga­
lanterii drzewnej.

Krótka analiza wykazała zarówno 
osiągnięcia i braki Rawickich Zakła­
dów Przemysłu Drzewnego. Załogę 
charakteryzuje poważny stosunek 
do pracy i zdrowa ambicja. Mówi 
o tym zdobyty na własność propo­
rzec przechodni. W dalszym ciągu 
trwa walka o podniesienie wydaj­
ności materiałowej, zmniejszenie 
ilości braków i zwiększenie pro­

dukcji z odpadów. Dowodem 
jest tu zgłoszona przez ob. Bu- 
dzyna deklaracja zaoszczędzenia 
przez pierwszy oddział 3% drew­
na w skali rocznej. Oszczędność 
tę załoga osiągnie przez przy­
cinanie tarcicy o odpowiedniej 
długości i szerokości zgodnie z nor­
mami ustalonymi. Oddział drugi po­
stanowił zaoszczędzić 1,5 m3 tarci­
cy miesięcznie. Kierownik trzeciego 
oddziału zobowiązał się w imieniu 
załogi do odpowiedniego przycina­
nia tarcicy, co przyniesie około 
1,5% oszczędności drewna w skali
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rocznej. Zobowiązania oddziału 
czwartego i piątego poszły jeszcze 
dalej, zaoszczędzenia 3—5% tarcicy 
przez odpowiednie jej przycinanie, 
wykorzystanie wałków połuszczar- 
skich do wyrobu płyt stolarskich 
oraz wprowadzenie płyt pilśniowych 
zamiast sklejki.

Zagadnieniem związanym z osz­
czędnością drewna jest właściwe 
składowanie tarcicy. Przyjrzyjmy się 
jak wygląda ta sprawa np. w 
Skwierzyńskich i Rawickich Zakła­
dach Drzewnych.

Przy sztaplowaniu tarcicy nie 
uwzględnia się odpowiednich odle­
głości, tarcica układana jest za 
blisko, co powoduje brak przewie­
wu; za mało uwagi poświęca się 
rozdziałowi tarcicy w ki. I —  II I  od 
wysortowanej tarcicy nieobrzynanej, 
podsiniałej i zasinionej. Ta ostatnia 
powinna być sztaplowana oddziel­
nie. Brak okorków i tarcicy nie- 
obrjzynanej do odaszkowania tarci­
cy pełnowartościowej, układanej w 
stopach powoduję niszczeni^ surow­
ca. Brak odpowiednich przekładów 
niezbędnych przy układaniu tarcicy 
i używanie do tego celu obrzynków
0 nierównych grubościach, co wpły­
wa ujemnie na konserwację drewna.

Walka o racjonalną gospodarkę 
drewnem musi być trwała i ciągła, 
mobilizująca wszystkie środki dla 
ujawnienia rezerw drzewa.

Co zrobiły rady zakładowe w
1 półroczu 1954 r. celem mobilizacji 
załogi do wykonania i przekraczania 
planów produkcyjnych, celem po­
prawienia warunków socjalnych, 
bezpieczeństwa i higieny pracy, ce­
lem wychowania nowego, świado­
mego swych zadań pracownika?

Międzyoddziałowe współzawod­
nictwo pracy, narady i usprawnie­
nia produkcyjne, niezmiernie waż­
ne czynniki walki o obniżkę kosztów 
własnych produkcji, stały się ostat­
nio przedmiotem dyskusji aktywu 
i załóg, co w konsekwencji powinno 
doprowadzić do likwidacji marno­
trawstwa i niedociągnięć.

Prawidłowo prowadzona inwen­
taryzacja, zaostrzenie odpowiedzial­
ności za przekraczanie istniejących 
przepisów z Zakresu gospodarki 
drewnem pozwoli na uzyskanie do­

datkowych oszczędności na drodze 
wykorzystania materiałów drzew­
nych.

Ten fragmentaryczny tylko prze­
gląd działalności Rawickich i Skwie­
rzyńskich Zakładów Drzewnych 
wskazuje na konieczność mobiliza­
cji wszystkich ogniw pracy i stawia 
przed aktywem związkowym i par­
tyjnym obowiązek systematycznego 
dokonywania przeglądu odcinków 
pracy i badania stosunku pracowni­
ków do zagadnień oszczędności i 
ujawniania rezerw drzewa.

Pod koniec powyższych rozważań 
nasuwa się nam bardzo istotne py­
tanie. Czy i jakie zmiany na lepsze 
wykazuje gospodarka obu wymie­
nionych zakładów od chwili, gdy 
wszystkie niedociągnięcia w stoso­
waniu przepisów co do oszczędności 
drewna, zużycia odpadów, przestrze­
gania norm technicznych, składo­
wania drewna, przekazywania do 
produkcji itp, stwierdzone zostały 
przez czynniki nadrzędne i wskaza­
ne drogi do możliwie.szybkiego ich 
usunięcia? (tn)

W ieś czeka na pomoc przem ysłu 
terenomego

Tow. H. Minc omawiając w swym 
referacie zagadnienie mechanizacji 
rolnictwa stwierdził m. in., że: 
„Min. Przemyślu Drobnego i Rze­
miosła nie wywiązało się w pełni ze 
swych zadań, nie otoczyło opieką 
produkcji urządzeń dla rolnictwa, a 
w szczególności dla hodowli..?“1) O 
tym, jak słuszna była ta krytyka 
świadczy przykład Wojewódzkiego 
-Zarządu Przemysłu Terenowego.w 
Zielonej Górze, który nie wykazał 
inicjatywy na odcinku uruchomienia 
produkcji na potrzeby wsi. A lista 
tych potrzeb jest bardzo długa. 
Wieś czeka na sieczkarnie, kie­
raty, wozy, wózki do paszy, wózki 
do obornika, itp. Brak zaintereso­
wania się sprawami pomocy pro­
dukcyjnej dla wsi charakteryzuje 
fakt, że może około 10 proc. pro­
dukcji przemysłu terenowego woje­
wództwa — to produkcja artykułów 
przemysłowych dla potrzeb rolnic­
twa, a 90 proc. to produkcja środ­
ków spożywczych i asortymentu, 
który dubluje nieraz produkcję za­
kładów przemysłu kluczowego.

W sprawozdaniach z wykonania 
planów produkcyjnych za rok ubieg­
ły czy za ostatnie miesiące br. ude­
rza jeden szczegół: sprawozdania 
wykazują produkcję głównie arty­
kułów wysokiej wartości, jak: meb­
le, wózki dziecięce. Natomiast 
przedmioty, których wartość nie 
wpływa decydująco na wykonanie 
planu wartościowego, jak: parnikh 
śrutowniki, grabie, widły, których 
brak nieraz dotkliwie odczuwają

rolnicy—  nie są jeszcze przez 
przemysł terenowy produkowane. 
Bywa i tak, że przemysł terenowy 
dublując przemysł kluczowy nie ma 
pełnego zbytu na swoją produkcję 
np. w przemyśle drzewnym. To po­
ciąga za sobą takie skutki, że Za­
kłady Drzewne w Zielonej Górze 
wykorzystują swą moc produkcyjną 
zaledwie od 40 do 60 proc. i często 
nie wykonują swych zadań. A tym­
czasem brak jest w sprzedaży częś­
ci drzewnych do sieczkarni, wialni, 
młocarni.

Wynika z tego, że WZPT powinno 
podległym sobie zakładom nadawać 
odpowiedni kierunek produkcji, 
troszczyć się więcej o wprowadzenie 
do produkcji artykułów niezbędnych 
w gospodarstwach chłopów pracu­
jących, spółdzielniach produkcyj­
nych i PGR.

Niedostrzeganie braków cechuje 
nie tylko zakłady branży drzewnej; 
podobnie wygląda sytuacja w bran­
ży metalowej. Stałym „punktem pro­
gramu“ planów produkcyjnych tej 
branży są: wózki dziecięce, wieszaki 
do lamp. A przecież wózki dziecięce 
nie powinny i nie mogą przesłaniać 
produkcji artykułów niezbędnych 
dla rolnictwa, jak: sortowniki do 
kartofli, dołowniki do buraków czy 
produkcja części zamiennych do 
maszyn rolniczych.

Zależy to jednak w dużej mierze 
od tego jak WZPT i terenowe rady

i)  G łów ne zadania  gospodarcze dw óch 
o s ta tn ich  la t  (1954—1953), N ow e D ro g i 
n r  3/57/1954, s tr . 100.
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narodowe podejdą do sprawy uru­
chomienia w województwie zielono­
górskim zakładów produkcyjnych 
dla rolnictwa i hodowli. Uruchomie- 

odlewni w Starym Kurowieme
(pow. Strzelce Krajańskie) ■ pozwoli 
rozpocząć produkcję wielu części 
i narzędzi rolniczych, przyczyni się 
do lepszej realizacji hasła „frontem 
do wsi“ .

WZPT powinien zainteresować się 
uruchomieniem produkcji mączki 
mięsno-kostnej, cennego środka pa­
szowego dla trzody chlewnej, jak 
również produkcją wapna nawozo­
wego do odkwaszania gleby.

Uruchomienie w Dobiegniewie ko­
palni odkrywkowej dolomitu i wy­
budowanie pieca obrotowego w za­
kładzie H -l w Drezdenku poważnie 
ograniczyłoby przywóz wapna na­
wozowego do województwa zielono­
górskiego z innych województw.

Czynnikiem, który powinien po­
móc WZPT w skoncentrowaniu swej 
uwagi na potrzebach wsi — to ko­
misja drobnej wytwórczości rad na­
rodowych. Niestety komisje te nie 
spełniają dotychczas właściwie swe­
go zadania. Jest więc rzeczą ko­
nieczną, aby prezydia rad narodo­
wych przeanalizowały pracę tych 
komisji i wytyczyły właściwe drogi 
ich działania. Prezydium Wojewódz­
kiej Rady Narodowej jako gospo­
darz terenu powinno pomagać i 
koordynować pracę przemysłu tere- 
renowego tak, aby mógł on wywią­
zać się z zadań, jakie postawiła 
przed nim Partia_ i Rząd.

'E . G.

Y łliąaw hi z lĄJroclau/ókiaj, lĄJifótau/if
Na wielkiej Krajowej Wystawie 

Wynalazczości i Postępu Technicz­
nego we Wrocławiu znajduje się 
5.000 eksponatów. Są to najroz­
maitszego rodzaju maszyny i urzą­
dzenia oraz artykuły przemysłowe 
i nieprzemysłowe, które zrodziła 
myśl i ręka polskiego robotnika, 
technika i inżyniera w czasie mi­
nionego 10-lecia.

Wiele .z tych maszyn, urządzeń, 
prototypów, czy artykułów po raz 
pierwszy wyprodukowanoi w kraju; 
wiele z nich przyniosło gospodarce 
krajowej setki milionów złotych 
oszczędności m. in. dzięki temu, że 
surowce deficytowe zastąpiono su­
rowcami wtórnymi, o wiele tańszy­
mi. Wiele z artykułów, jakie znaj­
dują się na Wystawie, ułatwiło, 
względnie ułatwi nam w najbliż­
szym czasie życie, czyniąc je wy­
godniejszym, bardziej przyjemnym.

Żeby się o tym wszystkim prze­
konać, niekoniecznie trzeba _ obej­
rzeć dokładnie -5.000 eksponatów. 
Wystarczy przespacerować się po 
pawilonie MPD i Rz i po terenach 
do tego pawilonu przyległych.

*  *  *

Już przy pierwszym stoisku za­
trzymuje się wiele osób pytając o

Noiny sposób fo m iro  inania 
pó l szachomych

Czesław Winczewski, pracownik 
sp-ni szkutniczo-stolarskiej „Żeg­
larz“ w Teresinie, przyczynił się do 
przyśpieszenia procesu produkcyj­
nego w swoim zakładzie. Spół­
dzielnia wyrabia m. in. stoliki sza­
chowe, na których pole szachowe 
fornirowano dotychczas kwadrato­
wymi wycinkami o rozmiarach po­
la jednej kratki. Po usprawnieniu 
nakłada się paski forniru i przez 
odpowiednie ich wycinanie podnosi 
jakość produkcji, uzyskuje oszczęd­
ność ca 9.000 zł rocznie oraz skra­
ca cykl produkcyjny z 4,5 godziny 
na 1,5 godziny po wprowadzeniu 
nowej metody.

Na zdjęciu pracownik spółdzielni 
Jan Jegierski.

cenę pralek i prosząc o wytłumacze­
nie jak działa taki przyrząd.

— To jest elektryczna pralka do­
mowa -— objaśnia ‘ktoś z obsługi 
stoiska — wyprodukowana przez 
„Pometal“ czyli Poznańskie Zakła­
dy Metalowe i Emaliernię. Cena ta­
kiej pralki wynosi 1.800.— zl. Pro­
ces gotowania i prania trwa od 10 
do 15 minut. Do kotła można wło­
żyć 2 kg bielizny.

— Wydatek dosyć duży, ale jed­
norazowy — imówi jakaś starsza ko­
bieta — warto sobie coś takiego 
sprawić. Szkoda tylko, że nie poka­
zujecie jak się to pierze.

Ten sam poznański „Pometal“  
produkuje też zgrabne lodówki ab- 
sorbcyjne, które przyciągają uwagę 
zwiedzających.

Ludzie z zaciekawieniem przyglą­
dają się takim artykułom gospodar­
stwa domowego, jak szatkownica 
uniwersalna zaopatrzona w dodat­
kowe otwory do cięcia jarizyn (Na- 
kielskie Zakłady Metalowe i Odlew­
nia); jak patelnie elektryczne do 
smażenia różnego rodzaju mięsiwa 
(Cieszyńska ■ Wytwórnia Sprzętu 
Gospodarskiego); jak maszynka do. 
krajania sera (Nakielskie Zakłady 
Metalowe i Odlewnia); jak maszyn­
ka do mielenia mięsa; jak rozmaite­
go rodzaju nożyki do drążenia owo­
ców itd. itd.

W cieniu drzew, opodal pawilonu 
MPD i Rz, przykucnął sobie zgrab­
ny domek. Gdy patrzysz nań z jed­
nej strony, zdaje ci się,, że mógłbyś 
w nim zamieszkać, ale gdy obej­
dziesz go w 'koło-, ujrzysz, że jest 
jak gdyby przepołowiony. Zrobiono 
to specjalnie w tym celu, żeby moż­
na było zobaczyć z czego jest zbu­
dowany. Zresztą nie potrzeba n i­
czego samemu dociekać, ani wczy­
tywać ¡się w wyjaśnienia. Na miej­
scu jest informator, który zaspoka­
ja ciekawość gromadzących się tu 
zawsze wielu ludzi.

— To co tutaj widzicie — mówi 
informator — to domek jednoro­
dzinny 5-izbowy o powierzchni ok. 
100 m*. Rewelacyjność tego dornku 
polega na tym, że kosztuje 18.000 zł
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i że można go w bardzo szybkim 
czasie zbudować. Składa się on z 
35 trzcino wo-drzewnych elementów 
prefabrykowanych. Montaż domku 
trwa 4 dni. Wszystkie potrzebne ele­
menty, jak: ściany z trzciny praso­
wanej, belki stropowe, więźba da­
chowa, podłogi itd. — produkuje Za­
kład Trzciniarsko-Wikliniarski w 
Mikołajkach w woj. olsztyńskim. 
Produkcja masowa tych elementów . 
rozpocznie się w przyszłym roku.

Domek jest ib. ciepły, suchy, 
ognioodporny. Trzcina nie wchłania 
wilgoci, ścianka trzcinowa posiada 
ciepłotę muru z cegieł grubości 75 
cm. Żywotność doimlku oblicza się 
na 50 do 70 lat.

Podstawowego materiału potrzeb­
nego do* produkcji tych domków ma­
my w Polsce mnóstwo. Wystarczy 
powiedzieć, że z jednorocznego plo­
nu trzciny można by skonstruować 
30.000 domków.

* * *

Niejedna kobieta zatrzymuje się 
dłużej przy stoisku maszyn do szy­
cia i po namyśle decyduje: trzeba 
to kupić.

W maszynie typu „San“ wyeli­
minowano żeliwo poprzez zastąpie­
nie nóg żeliwnych drewnianymi. 
Dało to 29.986 zł oszczędności w 
skali rocznej. Poza tym zmiana 
konstrukcji maszyny zmniejszyła 
pracochłonność i dała maszynie bar­
dziej estetyczny wygląd. A oto ma­
szyna cichobieżna wyprodukowana 
przez fabrykę maszyn „Polna“  w 
Przemyślu. Trochę dalej — gabine­
towa maszyna do szycia typu szaf­
kowego.

Wielu łudzi zatrzymuje się też 
przy stoisku, w którym można po­
dziwiać piękne torebki damskie, 
pantofelki, sandały, drobiazgi arty­
styczne wyprodukowane przez spół­
dzielnie inwalidzkie z tworzywa 
zwanego polichlorkiem winylu.

Rzekłbyś, że artykuły te zrobio­
ne są ze skór szlachetnych. Ale to 
tylko imitacja, chociaż imitacja b. 
dobra, ponieważ wszystkie te pan­
tofelki, torebki czy puzderka do złu­
dzenia przypominają skórę jaszczur­
ki czy krokodyla.

* * *

Dużym powodzeniem cieszy się 
też magnetofon płytowy. Rabina 
magnetofonowa w pawilonie MPD 
i Rz zazwyczaj pełna jest łudzi 
pragnących usłyszeć swój głos na­
grany na płytę. Operacja nagrania 
jakiejś wypowiedzi, rozmowy czy 
śpiewu trwa b. krótko. W ciągu pa­

ru minut można się dowiedzieć, czy 
się jest fonogetycznym.

*  *  *

Wystarczy przeczytać parę obja­
śnień pod niektórymi eksponatami, 
żeby wyrobić sobie pojęcie O' olbrzy­
miej oszczędności, jaką przynosi na­
szemu Państwu myśl racjonaliza­
torska. Weźmy parę przykładów. 
Oto leży przed nami próbka smoło- 
toksu, masy zalewowej do szczelin 
dylatacyjnych. Jest to artykuł, który 
z powodzeniem zastępuje importo­
wany do niedawna ze Szwajcarii 
poltox. Wynalazek ten, którego auto­
rem jest Józef Mach z Ostrowiec­
kich Zakładów Przemysłu Tereno­
wego, daje 6.000.720 zł oszczędno­
ści w skali rocznej.

A oto inny przykład: lanolina 
produkowana z odpadów tłuszczo- 
potów. Autorami wynalazku są in­
żynierowie Wolnicki i Mańczak ze 
Związku Branżowego Sp-ni Che- 
miczno-Mineralnych w Bydgoszczy. 
Oszczędność roczna: 2.200.000 zł.

Nie będziemy mnożyć przykła­
dów; podamy jeszcze tylko jeden: 
palenisko miałowe „Fama“ . Stani­
sław Nehring z Fabryki Maszyn i 
Odlewni w Gniewie zastosował spe­
cjalną przystawkę do kotłów Strebla 
ER 4, przez co sprawił, że zamiast 
koksu palenisko spala miał. 
Oszczędność roczna tego usprawnie­
nia wynosi 5.000.010 zł. Autor 
usprawnienia otrzymał wysoką pre­
mię.

*  *  *

Przemysł drobny w niejednym 
punkcie styka się z rolnictwem. Za­
trzymajmy się trochę dłużej przy 
stoisku torfowym. Dowiemy się tu, 
że ściółka torfowa ma szerokie za­
stosowanie w hodowli zwierząt, 
podnosząc ich stan zdrowotny. A ta­
ka ściółka torfowa nasycona odcho­
dami zwierzęcymi daje znakomity 
nawóz.

Wczytawszy się w ogłoszenia, 
dojdziemy do wniosku, że eksplo­
atowanie torfu systemem frezero- 
wym z nieużytków czyni żyzną gle­
bę.

Zobaczymy też tam tzw. doniczki .  
torfowe. Są one uformowane z tor­
fu z domieszką nawozu i innych m i­
neralnych składników. Doniczki te 
przyśpieszają dojrzewanie wiosen­
nych warzyw, tytoniu itd. oraz 
zwiększają plony. Z inspektów wsa­
dza się je wprost do ziemi wraz z 
rośliną. Bez trudu można produko­
wać takie doniczki w każdym więik-. 
szym gospodarstwie rolnym.

(k)

...rzeźby znalezione w Tebach 
oraz sprzęty zachowane w dobrym 
stanie w grobowcach faraonów do­
wodzą, iż tysiąc lat" temu używano 
w Egipcie oklein czyli fornirów do 
oklejania rozmaitych sprzętów. W 
starożytnej Grecji jak i w starożyt­
nym Rzymie również bardzo cenio­
no wyroby, wykładane wzorzystymi 
okieinami.

Tak samo w późniejszych cza­
sach, zwłaszcza w XV II i X V III w. 
w różnych krajach Europy rozwi­
ja ł się wyrób ozdobnych mebli okle­
janych. Jednak dopiero pod koniec 
XIX i na początku XX wieku roz­
poczęto wyrabiać okleiny i sklejki 
na skalę fabryczną. Płyty wiórkowo- 
cementowe, i płyty pilśniowe za­
częto produkować mniej więcej w 
dwudziestych latach XX wieku.

*

...5 tys. lat temu używano w 
Egipcie kleju do łączenia warstw 
fornirów. Połączenia klejowe prze­
trwały do naszych czasów, o czym 
świadczy np. fakt, że spoiny klejo­
we skrzyni znalezionej w grobowcu 
jaraona Tutankhamena pozostały 
mocne do dziś dnia. Starożytni 
Egipcjanie używali prawdopodob­
nie klejów zwierzęcych glutenowych, 
tj ze skóry lub kości, inne ludy sto­
sowały w dawnych czasach również 
kleje kazeinowe.

W starożytności oraz w czasach 
późniejszych kleje, przyrządzano 
sposobem domowym w warsztatach 
rzemieślniczych i pracowniach arty­
stów. Dopiero na początku X V II w. 
powstały w niektórych krajach 
większe wytwórnie klejów *).

*

*) W szystk ie  te c ie ka w o s tk i zna leź liśm y 
w  in te re su ją ce j broszurze m gr. inż . 
A . W ie rzb ick ie g o  p t. ,,O k le in y , s k le jk i 
i  inne  p ły ty  d rzew ne“ .
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O drogach obniżenia kosztom m łasnych p ro d u kc ji 
przem ysłu a rtyku łom  masomego spożycia

Jednym  z podstaw ow ych w ska źn ikó w  gospodarki jest 
obn iżen ie  kosztów  w łasnych  p ro d u kc ji. P rzem ysł so c ja li­
styczny ZSRR da je co ro k  dz ies ią tk i m ilia rd ó w  ru b li aku ­
m u la c ji w ew ną trzp rzem ys łow e j dz ięk i obn iżen iu  kosztów 
w łasnych  p ro d u kc ji.

W  gospodarce soc ja lis tyczne j koszty w łasne p ro d u k c ji 
w yrażane  są w  p ien iądzach  i  s tanow ią  bezpośrednie w y ­
d a tk i poszczególnych przeds ięb iors tw  na p rodukc ję  i re a li­
zację p ro d u kc ji. W y d a tk i te o b e jm u ją  niezbędne dla  p ro ­
d u k c ji w a rto śc i m ate ria lne , płacę zarobkową, am ortyzację  
budynków , urządzeń, maszyn, sprzętu, środków  transp o r­
tow ych , in w en ta rza  gospodarczego oraz inne w y d a tk i 
przedsięb iorstw a.

W  kosztach w łasnych  p ro d u k c ji zn a jd u ją  sw o je  odbicie 
re z u lta ty  w a lk i o zw iększenie w yd a jn ośc i pracy, o w p ro ­
wadzenie now e j te ch n ik i, techno log ii i  lepszej o rgan izac ji 
p ro d u k c ji, o socja listyczne fo rm y  o rg an izac ji pracy, o  le p ­
sze w yko rzys ta n ie  podstaw ow ych środków  i  zw iększenie 
w yda jnośc i sprzętu, o na jb a rdz ie j oszczędne w yko rzys ta ­
n ie  w a rto śc i m a te ria ln ych , o przyśpieszenie ro ta c ji środ­
ków  ob ro tow ych  itp . D ecydu jącym  w a ru n k ie m  obniżenia 
kosztów  w łasnych  p ro d u k c ji przeds ięb iors tw  socja lis tycz­
nych jes t w zrost w yda jnośc i pracy.

W  w a lce o obniżenie kosztów  w łasnych w ażną ro lę  od­
g ryw a  w spó łzaw odn ic tw o socja listyczne o na jb a rdz ie j 
pełne w yko rzys ta n ie  sprzętu, oszczędne zużycie surowca, 
m a te ria łó w , p a liw a  itd . P rzejście na rozrachunek gospo­
da rczy  oddzia łów , od c in ków  i  poszczególnych b rygad , oraz 
w y n ik i ro b o tn ikó w  w  zakresie oszczędności ściśle są 
zw iązane z w a lk ą  o obniżenie kosztów  w łasnych  p ro ­
du kc ji.

W szystkie  w y d a tk i p rzedsięb iorstw a zw iązane z p ro du k­
c ją  zn a jd u ją  sw o je  odbicie w  kosztach w łasnych , dlatego 
też w ska źn ik  kosztów  w łasnych  da je m ożliw ość k o n tro lo ­
w an ia , o ile  oszczędnie w yda tkow ane  są ś rod k i na p ro ­
dukcję . W a lka  o  obniżenie kosztów  w łasnych  w ym aga 
s ta łe j e w id e n c ji i  ana lizy  w y d a tk ó w  zw iązanych z p ro ­
du kc ją . W  zależności od ch a ra k te ru  p ro d u k c ji i  od osią­
ganej p ro d u k c ji w y d a tk i p rodu kcy jne  m a ją  rozm a ity  cię­
ż a r g a tu n ko w y  w  kosztach w łasnych  je d n o s tk i p ro d u k c ji.

D la  przem ysłu  a r ty k u łó w  masowego spożycia cha rakte ­
rys tyczna  jes t następu jąca s tru k tu ra  kosztów  w łasnych 
p ro d u k c ji (łączne pozycje poziome da ją  100%).

A n a liza  s tru k tu ry  kosztów  w łasnych  p ro d u k c ji w ed ług  
poszczególnych gałęzi przem ysłu i przeds ięb iors tw  daje 
m ożliw ość okreś len ia  przedsięwzięć, sk ie row anych  na 
dalsze obniżenie w szystk ich  w y d a tk ó w  zw iązanych z p ro ­
dukcją . *

* *
W  ciągu p ięc io la tek u ruchom iono se tk i now ych, dużych 

przeds ięb iors tw  przem ysłu baw ełnianego, wełnianego, 
jedwabniczego, skórzanego, obuwniczego i  innych  p rze­
m ys łó w ; w  zasadniczy sposób zasta ły zrekonstruow ane

fa b ry k i i  zak łady ; udoskonalone zosta ły technologiczne 
procesy w e w szys tk ich  gałęziach p rzem ysłu  lekkiego. 
Objętość p ro d u k c ji masowego spożycia zw iększyła  się 
w ięce j n iż  dw un as tók ro tn ie .

Na bazie na jw yższe j, współczesnej te c h n ik i i  surowca 
kra jow ego  zosta ły stworzone nowe gałęzie przem ysłu : p ro­
du kc ja  sztucznego w łókna , nam iastek skóry, p ie rw o tne j 
o b ró b k i ln u , konop i, ju ty .  P rzysw o jono  m asową p ro d u kc ję  
w ie lu  now ych w yrobów , na p rzyk ład , tk a n in  ba w e łn ia ­
nych  i  je dw a bn ych  o now ych  w zorach, rozszerzono asor­
tym en t obuw ia , w y ro b ó w  ze szkła, znacznie zw iększono 
p rodukc ję  tow a rów  ga lan te ry jnych .

W  przem yśle baw e łn ianym , je dn ym  z przodu jących 
przem ysłów  w  dziedzin ie  a r ty k u łó w  masowego spożycia, 
zbudowano i  u ruchom iono 30 dużych przeds ięb iors tw  oraz 
zrekonstruow ano oko ło  50; w szystk ie  is tn ie jące  fa b ry k i 
zosta ły udoskonalone pod w zględem  technicznym . W pro­
wadzenie do p rzeds ięb io rs tw  przem ysłu  baw ełn ianego no­
woczesnej tech n ik i, w zrost w yda jnośc i p racy i  na te j 
podstaw ie  lepsze w yko rzys ta n ie  m ocy p ro du kcy jnych  
po zw o liły  znacznie zw iększyć p rodukc ję  tk a n in  ba w e łn ia ­
nych. N a p rzyk ła d  w  1953 r. p ro d u kc ja  tk a n in  ba w e łn ia ­
nych by ła  o 35% w iększa n iż  w  1950 r.;' w  sposób zasadni­
czy został rozszerzany aso rtym ent i  popraw iono jakość 
tka n in . P rod ukc ja  tk a n in  ba w e łn ian ych  w  okresie 1954— 
1955 zw iększy :się p ra w ie  o 1 m il ia rd  m .

W prow adzan ie  nowoczesnej te c h n ik i u m o ż liw ia  znaczne 
obniżenie kosztów  w łasnych  p ro d u kc ji.

W  szybk im  tem pie ro z w ija  się przem ysł w e łn iany . 
W  1953 r. przedsięb iorstw a M in is te rs tw a  a rty k u łó w  prze­
m ysłow ych  powszechnego u ży tku  ZSRR w yp ro d u ko w a ły  
tk a n in  w e łn ian ych  o 80% w ięce j n iż  w  1940 r. P rod ukc ja  
czysto w e łn ia n ych  tk a n in  ub ran iow ych  zw iększy ła  się 
w  okresie  1940— 1953 —  2,5 raza; tk a n in  w e łn ian ych  pa l- 
tow ych  —  4 razy. W  1956 r. p ro d u kc ja  tk a n in  w e łn ian ych  
osiągnię 290 m ilio n ó w  m, czy li o 50% w ięce j, n iż  w  1953 r.

Poważne przeobrażenia nas tąp iły  w  przem yśle je dw ab- 
n iczym , zwłaszcza w  zw iązku  z opanowaniem  p ro d u k c ji 
w łó k ie n  sztucznych. W  1953 r . tk a n in  je dw a bn ych  w y p ro ­
dukow ano 6 razy w ięce j n iż  w  1940 r.

P rzem ysł tryko tażo w y , s tw orzony od podstaw  przez 
w ładzę radziecką, posiada obecnie 123 przedsięb iorstw a. 
Techniczne wyposażenie przem ysłu trykotażow ego rośnie 
z ro k u  na rok.

D uży techn iczny postęp cechuje przem ysł obuw n iczy  — 
potężnie w zro s ły  moce p ro du kcy jne  p rzeds ięb iors tw ; cyk l 
p ro d u k c y jn y  s k ró c ił się o 50%. W  1953 r. p rzedsięb ior­
s tw a  M in is te rs tw a  a r ty k u łó w  przem ysłow ych masowego 
spożycia w y p ro d u k o w a ły  200 m ilio n ó w  par obuw ia, t j.  
o 36 m ilio n ó w  pa r w ięce j n iż  w  1950 r. W prow adzenie 
nowoczesnej te ch n ik i, p rze jśc ie  na  p ro d u k c ję  potokow ą, 
skrócenie c y k lu  p rodukcy jnego  spow odow ały znaczne ob­
niżenie kosztów  w łasnych  p ro d u k c ji. W  la tach  1954— 55 
moce p rodu kcy jne  p rzem ysłu  skórzanego i  obuwniczego 
znacznie wzrosną.

Duża techniczna re ko n s tru kc ja  została przeprowadzona 
w  przem yśle dz iew ia rsk im . Obecnie p rzem ysł dz ie w ia rsk i 
m a ponad 400 wysokozm echan izowanych przedsięb iorstw , 
wyposażonych w  dz ies ią tk i tys ięcy szybko pracu jących  u n i­
w e rsa lnych  i  specja lnych maszyn. W  ciągu osta tn ich  la t 
do rozszerzonej m asowej p ro d u k c ji p rzem ysłu  dz iew ia r­
skiego w prow adzono szereg now ych  asortym entów .

W  1956 r. p ro du kc ja  tk a n in  w e łn ian ych  zw iększy się 
przypuszczaln ie 2 razy, je dw abnych  —  5,2 raza, baw e ł­
n ianych  —  o 70%, try k o tu  b ie liźn ianego —  2,8 raza, ska r­
petek i  chusteczek do  nosa —  o 80%, obuw ia  skórzanego 
—  o 70% w  po rów nan iu  z 1950 r.

W e w szys tk ich  gałęziach przem ysłu lekk iego  w  kosz­
tach w łasnych  p ro d u k c ji dużą część stanow ią  stałe, sz tyw ­
ne w y d a tk i,  wynoszące (bez kosztów  surowca i  m a te ria ­
łó w ) oko ło jedne j trzec ie j kosztów  w łasnych  przerobu. 
D latego też zw iększenie ob ję tości p ro d u k c ji w  is tn ie ją -
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eych przedsięb iorstw am i jes t g łów n ym  źród łem  obniżenia 
kosztów  w łasnych  p ro d u kc ji. P ra w id ło w e  p lanow anie  roz­
m ieszczenia przeds ięb iors tw  przem ysłu  lekk iego, ich su­
row cowego i m ateria łow o-techn icznego zaopatrzenia, oraz 
zbytu  p ro d u k c ji jes t jedną z reze rw  dalszego obniżenia 
kosztów  w łasnych  p ro d u kc ji.

Jest rzeczą znaną, że w szystk ie  gałęzie przem ysłu  le k ­
kiego są m ateria łoch łonne. W ysokość kosztów  na surowce 
i m a te ria ły  s tanow i w  kosztach w łasnych p ro d u k c ji oko ło  
dwóch trzecich, a w  n ie k tó rych  gałęziach dochodzi do 80— 
88%. D latego też oszczędne w yko rzys ta n ie  surowców , pod­
s taw ow ych m a te ria łó w  i  p ó łfa b ry k a tó w  w  procesie p ro ­
d u k c ji jes t is to tn ym  czynn ik ie m  obniżenia kosztów w łas ­
nych p ro d u k c ji w  przem yśle le kk im .

Rozchód surow ców  i  p ó łfa b ry k a tó w  w  podstaw owych 
gałęziach lekk iego przem ysłu  określa się w a ru n k a m i tech­
n o lo g ii p ro d u kc ji, w ska źn ika m i o trzym ane j p ro d u k c ji 
i  p ó łfa b ry k a tó w  oraz ilośc ią  odpadów, o trzym anych  
w  procesie p ro d u kc ji. W iększość tych  w ska źn ikó w  zależy 
od jakości potrzebnego surowca, podstaw ow ych m a te ria ­
łó w  i  pó łfa b ryka tó w , od p ra w id ło w ośc i procesów techno­
log icznych oraz od stanu urządzeń i  k w a lif ik a c ji s iły  ro ­
boczej, to jest od o rg an izac ji p racy w  przedsięb iorstw ie .

O bniżenie kosztów  w łasnych  w  drodze starannego w y ­
korzystan ia  surowca osiąga się n ie  ty lk o  dz ięk i bezpośred­
n iem u zm nie jszeniu zużycia surow ca i  p ó łfa b ryka tó w , ale 
i  w  drodze zw iększen ia ob ję tości p ro d u k c ji z te j samej 
ilośc i surowców , a zatem, dz ięk i zm nie jszen iu  sta łych, 
sz tyw nych w y d a tk ó w  na jednostkę p ro d u kc ji. Is to tne  zna­
czenie d la  obniżenia kosztów  w łasnych  p ro d u k c ji ma 
uporządkow an ie  m ateria lno-techn icznego zaopatrzenia 
i  w ew ną trzp rzem ys łow e j kooperac ji przedsięb iorstw .

• W  Z w ią zku  R adzieckim  zostały stworzone w szystk ie  w a ­
ru n k i d la  szybkiego w zros tu  w yda jnośc i pracy. W szystkie 
gałęzie gospodarki na rodow e j w  w y n ik u  rozw o ju  przem y­
słu  ciężkiego, w  szczególności budow y maszyn, posiadają 
przodu jącą technikę . Szeroko w prow adzana jes t m echan i­
zacja c iężkich i  praco6h łonnyeh robót, e le k try fik a c ja  
i au tom atyzacja  p ro du kc ji. P rzem ysł radz ieck i ma w y ­
k w a lif ik o w a n e  k a d ry  rob o tn ików , in żyn ie ry jn o -tech n icz ­
nych pracow ników , i  in nych  spec ja lis tów  oraz k ie ro w n i­
ków  gospodarczych.

W  przem yśle le k k im  w  ciągu dw u  i pó ł la t obecnej 
p ię c io la tk i w yda jność  p ra cy  w zrosła  o 21,3%. Jedną 
z podstaw ow ych dróg zw iększenia w yda jnośc i p racy 
w  przem yśle le k k im  jes t lepsze w yko rzys tan ie  m ocy p ro ­
dukcy jnych .

W  walce o zw iększenie objętości p ro d u k c ji i  obniżenie 
kosztów  w łasnych  duże znaczenie m a w ye lim ino w an ie  
p rzesto jów  urządzeń. U ogó ln ien ie  przodu jące j p ra k ty k i 
w ykazu je , że d la  zw iększenia w yda jnośc i sprzętu duże 
znaczenie m a współczesny p ro fila k ty c z n y  rem ont i  tro sk ­
liw a  op ieka nad sprzętem.

W zrost w yda jnośc i p racy w  w iększości przedsięb iorstw  
przem ysłu  lekk iego jes t rezu lta tem  szerokiego w drożenia 
w  p rodukc ję  na jnow szych osiągnięć na u k i i tech n ik i, m e­
chan izac ji i  au tom atyzac ji procesów pro du kcy jnych , roz­
powszechnien ia p rzodu jących fo rm  i  m etod o rgan izac ji 
p racy i  p ro d u kc ji, podn iesien ia ku ltu ra ln e g o  poziom u p ra ­
cujących, zw iększen ia k w a lif ik a c ji p ro d u kcy jn ych  oraz 
ro z w o ju  w spó łzaw odn ic tw a  socja listycznego.

Dużą ro lę  odgryw a rozszerzanie pom ysłowości ro b o tn i­
czej, co p rzyczyn ia  się do zw iększen ia  ilośc i p ro d u k c ji, 
podn iesien ia w yda jnośc i p racy i  obniżenia kosztów  w łas ­
nych. Znaczne obniżenie kosztów  w łasnych  p ro d u k c ji 
można osiągnąć w  drodze szerokiego w prow adzan ia  m ałe j 
m echan izacji. K oszty w ła s n e . p ro d u k c ji rosną, je że li za­
chodzi potrzeba częstego prze rab ian ia  i  po p raw ian ia  w y ­
robów , w yp rod ukow an ych  z de fektam i.

Is to tn y m  czynn ik ie m  obniżenia kosztów  w łasnych  p ro ­
d u k c ji i  zw iększenia reż im u oszczędności w  przem yśle jest 
dalsze doskonalenie socja lis tycznych fo rm  o rgan izac ji 
pracy.

Nowe zadania, stojące przed p ra co w n ika m i przem ysłu, 
w ytw arza jącego a r ty k u ły  masowego spożycia, w ym aga ją  
us ilne j p racy nad kad ram i, systematycznego podnoszenia 
ich  k w a lif ik a c ji,  doboru i  us taw ien ia  k ie row n iczych  i  in ­
żyn ie ry jn o -tech n icznych  p ra cow n ikó w , s ta łe j tro s k i o po­
p ra w ie n ie  k u ltu ra ln o -b y to w y c h  w a ru n k ó w  robo tn ików . 
W  walce o  zw iększenie ilośc i p ro d u k c ji i  obniżenie je j 
kosztów  w łasnych w ażną ro lę  odgryw a wzm ocnien ie 
tw órcze j w spó łp racy p ra cow n ikó w  n a u k i i  p ro du kc ji.

Dalszy rozw ó j w spó łzaw odn ic tw a socjalistycznego 
i  upow szechnianie przodu jących doświadczeń pomogą 
u ja w n ić  dalsze reze rw y obniżenia kosztów  w łasnych  a r ty ­
k u łó w  masowego spożycia. Jednym  z g łów nych , obec­
nych zadań socja listycznego w spó łzaw odn ic tw a jes t w a lka
0 obniżenie kosztów  w łasnych  p ro d u kc ji, o oszczędność 
surow ców  i  m a te ria łó w , o u ja w n ia n ie  i p ra w id ło w e  w y ­
korzys tyw an ie  w ew nę trznych  rezerw  przem ysłu.

*
* *

W  ten sposób dalsze zw iększen ie p ro d u k c ji p rzem ys łu  
lekk iego  i  obn iżen ie  kosztów  w łasnych  m ożna osiągnąć 
w  drodze powszechnego doskonalenia te ch n ik i, szerszego 
w drożen ia  do p ro d u k c ji osiągnięć na uk i, re a liz a c ji m echa­
n iz a c ji kom p leksow e j we w szystk ich  gałęziach i  w e w szy­
s tk ich  przedsiębiorstwach, pełniejszego w yko rzys ta n ia  
m ocy p ro du kcy jnych , ścisłego przestrzegania techno log ii 
p ro d u kc ji, lepszej o rgan izac ji p ro d u k c ji i podniesien ia 
w yda jnośc i pracy.

D la  obniżenia kosztów  w łasnych  p ro d u k c ji przem ysłu 
lekk iego  duże znaczenie m a ją  środki, zm ierzające do 
oszczędności surow ców  i  m a te ria łó w . Rzeczą niezbędną 
jes t polepszenie p lan ow a n ia  i  o rg an izac ji m a te ria ln o -te c h ­
nicznego zaopatrzenia p rzeds ięb io rs tw  oraz no rm ow an ie  
zużycia  m a te ria łó w . Oszczędniejsze w yko rzys ta n ie  su row ­
ców i  in n y c h  m a te ria łó w  w  p ro d u k c ji,  zastosowanie 
oszczędniejszych m a te ria łó w , podn ies ien ie  ja kośc i su ro w ­
ców  u m o ż liw ią  n ie  ty lk o  p o p ra w ie n ie  ja kośc i p ro d u k c ji,  
ale i  znacznie obniżą je j koszty w łasne.

Rzeczą niezbędną jes t ja k  na jb a rdz ie j zb liżyć  przedsię­
b io rs tw a  do dostawców  surowca i  m a te ria łó w  oraz do od­
b io rców  p ro d u k c ji oraz w p row adz ić  p ra w id ło w ą  koopera­
cję przeds ięb iors tw  w  ram ach przem ysłu lekkiego.

W szystko to  zapew ni w yko na n ie  i  przekroczenie zadań 
p lanow ych  oraz będzie potężnym  czynn ik iem  u ja w n ia n ia
1 m o b iliz a c ji reze rw  w ew nę trznych  d la  dalszej w a lk i 
o obniżenie kosztów  w łasnych  p ro d u k c ji.1)

M. Sz.

Przemysł terenovuy 
Rum uńskie j R e pub lik i Ludomej

W  ciągu os ta tn ich  la t  w  przem yśle te ren ow ym  R R L, 
s tw orzono w ie le  now ych gałęzi p ro d u k c ji. G loba lna  p ro ­
d u k c ja  przem ysłu  terenow ego w zros ła  od ro ku  1950 
o 300%. W  ciągu ro ku  1953 p racow n icy  przem ysłu te re ­
nowego w  Bukareszcie rozsze rzy li w a ch la rz  swoich a rty ­
k u łó w  o 59 now ych asortym entów . P rzedsięb io rstw o 
..T ex tile  si P ie la rie “  rozw inę ło  p rodukc ję  dóbr masowego 
uży tku  fa b ry k u ją c  z odpadów  w atę  kraw iecką , w a tę  prze­
m ysłową, ko łd ry , sznury, w o rk i,  płaszcze gum owe, kana­
d y jk i,  suk ien k i itd . W kró tce  p rzy  ty m  zakładzie pow sta­
n ie  sekcja tk a n ia  dyw anów  oraz przędza ln ia  baw e łny.

Oprócz tego, rad y  ludow e u ru c h o m iły  eksp loatację  k a ­
m ie n io ło m ów  i  pok ładów  p iaskow ych. W  ro ku  bieżącym  
rad y  ludow e re jon u  V a tra  D orne i po s ta w iły  sobie za za­
danie rozbudowę p rzem ysłu  terenow ego i  u ruchom ien ie  
reze rw  m ie jscow ych  o 70— 160% w ięce j, n iż  w  ro k u  1953.

U rucham ian ie  źródeł n a tu ra ln y c h  przez p rzem ysł te re ­
no w y  odbyw a się na te ren ie  całego k ra ju . I  ta k  np. na 
obszarze 250.000 ha D e lta  D u n a ju  p o k ry ta  jes t gęstą trz c i­
ną. Dawniej, trzc inę  tę uważano za n ieużyteczną i  n ie ­
rzadko ją  podpalano. Obecnie to na tu ra lne  bogactw o D e lty  
s łuży do fa b ry k a c ji celulozy, s p iry tu su ; m a te ria ł ten  sto­
su je  się też w  b u do w n ic tw ie  a naw et w ysy ła  za granicę.

W  la tach  1951— 1953 w yko rzys tano  1.500.000 wagonów  
trzc in y . W  M ieście Tulcea u ruchom iono  fa b ry k ę  „S o lo- 
m it “ , k tó re j p ro d u kc ja  oparta  jes t na  trzc in ie , ja k o  na 
g łów n ym  surow cu. W  re jon ie  D e lty  pow sta ło  w ie le  zak ła ­
dów  przem ysłu  terenowego, k tó re  w y k o rz y s tu ją  rów n ież  
in ne  bogactw a te j oko licy.

i) S treszczenie p ra cy  M . D m itr i je w a  p t. „O  drogach o b n i­
żen ia  kosz tó w  w ła sn ych  p ro d u k c ji  p rz e m y s łu  a r ty k u łó w  m aso­
w ego spożyc ia , zam ieszczone j w  czasop iśm ie  „W o p ro s y  E ko ­
n o m ik i"  r .  1954, N r 7.
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KORESPONDENCI 
: CZYTELNICY

C H C E M Y , ABY...

Bolączką naszej spó łdz ie ln i je s t b ra k  św ie tlicy . P row adzono co p raw da 
p e rtra k ta c je  z GS „S C h “  i  sp -n ią  „G a rb a rz “  celem  u tw o rzen ia  m iędzyspół- 
d z ie ln ia ne j św ie tlicy , je dn ak  nie da ły  one żadnych rezu lta tów . W praw dzie  
sp-n ia  „G a rb a rz “  posiada św ie tlicę , je dn ak  n ik t  z naszych p ra cow n ikó w  nie 
ko rzys ta  z n ie j, ponieważ b ra k  jes t św ietlicowego.

N ie  popu la ryzu je  się osiągnięć przodu jących rob o tn ików , a przecież w  sp-n i 
są tacy p rzodow n icy i  ra c jon a liza to rzy  ja k : A . Szafa rczyk —  sto la rz m a­
szynow y i  J. Gruszeczka.

N ie  poda je się też w y n ik ó w  p racy w  fo rm ie  w ykresów , a przecież ta  fo r ­
m a w p ły w a ła b y  m o b ilizu jąco  na innych . B ra k  ko m ite tu  redakcyjnego ga­
ze tk i ściennej u tru d n ia  je j redagowanie. Jeżeli chodzi o odczyty, p rasów ki, 
to  odbyw a ją  się one n ie regu la rn ie . W  ram ach w spó łp racy k o m is ji K O  z ko ­
m is ją  w spó łzaw odn ic tw a pracy nie  analizow ano przebiegu w yko n yw a n ia  
zadań p lanow ych  przez spó łdzie ln ię , przez b rygady i  sto la rzy, jn ie  podjęto 
żadnych k ro k ó w , aby ope ra tyw n ie  pomóc załodze, zm ob ilizow ać ją  do w y ­
ko n yw a n ia  zadań gospodarczych. A n i zarząd, an i rada nadzorcza, ja k o  n a j­
wyższe organy w ła d zy  spó łdz ie ln i, n ie  w n ik a ły  w  pracę k o m is ji K O  i  n ie  
ko n tro lo w a ły  je j dz ia ła lności. Na leży s tw ie rdz ić , że spó łdz ie ln ia  n ie  n a w ią ­
za ła  też łączności z TW P, k tó re  b y  z pewnością p ro w a dz iło  odczyty na te re ­
n ie  naszej spó łdz ie ln i o  tem atyce zw iązanej np. z eksp loatacją  czy obróbką 
drew na, przez co podn ios łyby się k w a lif ik a c je  zawodowe pracow n ików .

W idząc te b łędy , chcem y op ie ra jąc  s ię  o w y tyczne  I I  Z jazd u  i  w y k o rz y ­
s tu jąc  najlepsze dośw iadczenia i  m etody in nych  spó łdz ie ln i, podnieść i  roz­
szerzyć zakres dz ia ła lnośc i naszej ko m is ji. Chcemy, aby kom is ja  nasza by ła  
je dn ym  z a k ty w n y c h  i n ieodłącznych czynn ikó w  w a lk i o  w yko na n ie  wszyst­
k ic h 'z a d a ń  p lanow anych. Chcem y rozszerzyć a k ty w  K O  naszej spó łdz ie ln i, 
w ciągnąć w  jego szeregi w ięce j ro b o tn ik ó w  pro du kcy jnych , a dzia ła lnością  
K O  ob jąć n ie  ty lk o  w szys tk ich  bez w y ją tk u  p ra co w n ikó w  spó łdz ie ln i, a le 
rów n ież ch łopów  pracu jących  i  m łodzież z Zem brzyc, T a rn a w y  D o lne j i  w s i 
oko licznych.

Chcemy, aby nasze prasów k i, odczyty, pogadanki, w y s ta w y  s łu ży ły  pro­
pagandzie no w a to rs tw a , p rzodow n ic tw a  i  aby jednocześnie w skazu jąc per­
spe k tyw y  w zros tu  dobrobytu  p ię tn o w a ły  m a rn o traw ców , b ra ko ro bów  i  bu ­
m e lan tów , aby w a lc z y ły  o  to, czego w ym aga od nas I I  Z jazd  P a r t ii:  o zw ięk ­
szenie p ro d u k c ji i  aso rtym entu  a r ty k u łó w  masowego spożycia, o  zw iększe­
n ie  w yd a jn ośc i pracy,, obniżkę kosztów  w łasnych, rac jona lną , oszczędną go­
spodarkę surowcam i.

D o tego, aby w ykonać te w ie lk ie  i  p iękne zadania, m am y w sze lk ie  moż­
liw o ś c i i  w a ru n k i oraz dużo twórczego entuzjazm u.

W zyw am y ca ły  Sam orząd S pó łdz ie ln i, b ranżow ą kom is ję  KO , ażeby dopo­
m og ły  nam  w  osiągnięciu  tych  celów,

K AZIM IE R Z GANCARCZYK 
Sp-n ia „Z je d n o cze n ie “  w  T a rna w ie

P O P U L A R Y Z U JM Y  R A C JO N A L IZ A T O R Ó W

P racow n ica S p -n i C P L iA  „T k a n in a “  w  M ik o ła jk a c h  H a lin a  K e fe rsz ta jn  
w pad ła  os ta tn io  na bardzo do b ry  pom ysł ra c jo n a liza to rsk i po legający na w y ­
ko rzys tan iu  k ró tk ic h  resztek osnowy do tk a n ia  bardzo ładnych  tk a n in  de­
ko ra cy jn ych  o m a łych  rozm iarach.

P om ysł ob. K e fe rsz ta jn  o  ty le  zasługuje na uwagę, że rozw iązu je  on spra­
w ę pełnego w yko rzys ta n ia  odpadów  osnow owych, k tó re  dotychczas w y k o ­
rzys tyw an o  ty lk o  w  m in im a ln y m  zakresie. T rzeba p rzy  te j o ka z ji nadm ie­
n ić , że ruch  rac jo n a liza to rsk i w  p ion ie  C P L iA  coraz ba rdz ie j rozszerza się.

M us im y  je d n a k  w ięce j popu laryzow ać rac jon a liza to ró w  w  gazetkach ścien­
nych  i w  prasie  i  otaczać ich  ja k  n a jtro sk liw szą  opieką. W tedy w zrośnie 
liczba rac jona liza to rów .

ST. W YSZTYGIEL 
B ia ły s to k

TROCINY MOŻNA ZAMIENIĆ 
W CENNE PALIWO

Odpadem, który występuje w naj­
większej ilości przy przecieraniu 
drzewa są trociny. Część tych odpa­
dów zużywają tartaki na opał we 
własnych kotłowniach lub sprzeda­
ją, mimo to jednak wiele m3 drze­
wa w postaci trocin niszczeje, sta­
nowiąc przy tym przeszkodę w pra­
cy tartaków.

Aby zużytkować wielkie masy 
marnujących się w tartakach trocin, 
ob. Andrzej Stanisławski opracował 
metodę brykietowania trocin bez 
użycia środków wiążących i bez 
podsuszania materiału przeznaczo­
nego do brykietowania. Wg doku­
mentacji ob. Stanisławskiego zbu­
dowano najpierw ręczną praskę, 
a potem prototyp brykieciarki me­
chanicznej. Odpowiednio przerobio­
ne trociny zaopatrzą nas w paliwo 
stałe do silników gazogeneratorów.

Produkując brykiety gazogenera-. 
torowe, możemy otrzymać rocznie 
około 100 tys. ton paliwa stałego, 
co równa się blisko 25 tys. ton ben­
zyny (licząc 1 kg benzyny =  4 
kostki gazogeneratorowej).

Jako surowca do wyrobu brykie­
tów metodą Stanisławskiego można 
używać trocin z drewna iglastego i 
liściastego, nie odsiewanych, z za­
nieczyszczeniami kory itp. Tym 
sposobem można też brykietować 
wióry spod strugarek i frezarek, 
igliwie itd. Zasadnicze części pro­
totypu brykieciarki to przenośnik 
wraz z formami na brykiety, prasa 
śrubowo - ślimakowa i podgrzewacz. 
Zdolność produkcyjna urządzenia 
wynosi 480 szt. brykietów na 8 go­
dzin, czyli w produkcji ciągłej —
1 brykiet na 1 minutę. Ciekawe 
szczegóły dotyczące prób i badań 
nad brykietowaniem trocin znajdą 
czytelnicy w broszurze Andrzeja 
Stanisławskiego ipt. „Brykietawa- 
,nie trocin bez użycia środków wią­
żących“ . Broszura została wydana 
w r. 1952 przez Państwowe Wy­
dawnictwa Rolnicze i Leśne w 
W-wie. (t)

Z A O P A T R Z E N IE  S Z P IT A L I 
W  SPRZĘT M E D Y C Z N Y

ŁĄ C ZN O Ś Ć  M IA S T A  ZE W S IĄ

E kipa  łączności, k tó ra  naw iąza ła  łączność z RZS S truga obe jm u je  i  pom a­
ga rozw iązać w szystk ie  zagadnienia w ystępu jące w  S p-n i P racy Pończoszni- 
ezo -T ryko ta rsk ie j im . G. Dua w  W ałb rzychu . W y jazd y  naszej ek ip y  odbyw a­
ją  się co d ru g i dzień. Pomoc udzie lana ch łopom  pracu jącym  jest rozm a ita : 
w  pracach po lnych, nap raw a  m aszyn i  narzędzi ro ln iczych , pomoc lekarska 
oraz na w szys tk ich  odcinkach p racy sp-n i p ro du kcy jn e j, k tó re  pom ocy po­
trzebu ją . Szczególnie w  okresie le tn im , w  okresie zw iększonych prac ro l­
nych , ek ipa nasza ożyw iła  swą działa lność. N ie  zważając na to. że zadania

Zaopatrzenie p laców ek służby zd ro ­
w ia  w  sprzęt m edyczny napo tyka  na 
poważne przeszkody, spowodowane 
b ra k ie m  dostaw, w zg lędn ie  n ie w y ­
konan iem  p lanu  p ro d u k c ji przez za­
k ła d y  zarów no państw ow e, ja k  i  
spółdzielcze.

W  d łu g im  spisie a rty k u łó w , k tó re  
zak łady  m ia ły  dostarczyć w  p ie rw -
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szym  pó łroczu zn a jd u ją  się pozycje, 
w yko na ne  ty lk o  w  k ilkudz ies ięc iu  
procentach. N a jgo rze j spisał się, ja k  
s tw ie rdza  Zarząd H a n d lu  Sprzętem  
M edycznym , p rzem ysł te renow y, 
k tó ry  w y k o n a ł ty lk o  37% p lan ow a­
nych  dostaw. Ogółem  zaś w yko na no  
ty lk o  73%.

P ow oduje  to poważne trudnośc i w  
szp ita lach, ośrodkach zdrow ia , am ­
bu la to riach . N ie  dostarczono np. 
w ca le  w ag le ka rsk ich  (a p lanow ane 
ich  450), fo te li dentystycznych (w  
p lan ie  b y ło  350), spluwaczek d la  
g ru ź lik ó w  (w  p lan ie  by ło  15.000). 
N a jd o tk liw ie j p rzedstaw ia  się spra­
w a  łóżeczek dziecinnych. La tem  —■ 
w  okresie  b iegunek, stanow iących 
zawsze groźbę dla  dzieci —  zw iększa 
się zapotrzebowanie na łóżeczka. W  
p ie rw szym  pó łroczu służba zdrow ia  
m ia ła  o trzym ać 2.000 szt., a n ie  o - 
trzym a ła  an i jednego. S zpita le  ra ­
dzą sobie p rze różnym i sposobami, u -  
m ieszczając dzieci p row izo ryczn ie , co 
oczyw iście często je s t da lek ie  od po­
ziom u socja lis tyczne j s łużby zdro ­
w ia .

Podobnie p rzedstaw ia  się sprawa 
z apara tam i do s te ry liz a c ji m iesza­
nek m lecznych d la  n iem o w lą t. Na 
100 p lanow anych  apa ra tów  nie  o - 
trzym ano  an i jednego, w s k u te k  cze­
go w ie le  ku c h n i m lecznych zostało 
un ie ruchom ionych . Poza ty m  n ie k tó ­
re  zak łady dostarczają ap a ra tu ry  z 
lic z n y m i b ra ka m i techn icznym i. T ak  
je s t np. z kom p le ta m i • do  k ą p ie li 
4-kom orow e j, dostarczonym i przez 
Łódzk ie  Z ak ła d y  W ytw órcze  A p a ra ­
tu ry  E lektrom edyczne j w  Łodzi, k tó ­
re na 154 dostarczone apa ra ty  m u ­
s ia ły  p rzy jąć  z pow ro tem  16 szt. usz­
kodzonych. (eo)

Z D Z IA Ł A L N O Ś C I
W A R S Z A W S K IC H  P U N K T Ó W  

U S ŁU G O W Y C H

W  okresie I  półrocza br. w a rszaw ­
skie  zak łady  przem ysłu  drobnego na­
po tka ły  na trudnośc i w  rea liza c ji 
p lanu  usług, je d n a k  W ydz ia ł P rze­
m ys łu  m a nadzieję, że do końca ro ­
ku  p lan  ten  będzie ca łkow ic ie  w y k o ­
nany. C iężką sytuację  spowodowało 
w yb u rze n ie  w ie lu  kam ien ic, w  k tó ­
ry c h  zn a jd ow a ły  się ju ż  p u n k ty  u - 
sługowe, gdyż dla  n ich  w łaśn ie  trze ­
ba by ło  zna jdować loka le  zastępcze. 
Poza ty m  przekazyw anie  przez BOR 
now ych budynków , w  k tó ry c h  prze­
w idz iano  tw orzen ie  dalszych p u n k ­
tó w  us ługow ych następuje z dużym  
opóźnieniem . Wobec ta k ie j sy tu a c ji 
d robny przem ysł W arszaw y u s iłu je  
zaspokajać po trzeby ludności p rzy  
pom ocy 17 e k ip  ruchom ych na samo­
chodach, k tó re  na pe ry fe riach , w  u - 
s ta lonych z gó ry  te rm in ach  zastępu­
ją  prace p u n k tó w  usługow ych w  
zakresie budow lanym , b lacharsko- 
in s ta la cy jn ym  i  szewskim . N a  p ro ­
w izoryczne p u n k ty  usługowe w y z y ­
sku je  się rów n ie ż  w o lne  sto iska na 
bazarach. Dotychczas s tw orzono 11 
ta k ic h  pu nk tów . M im o  tych  t r u d ­
ności W arszaw a pod kon iec czerwca 
b r. posiadała ju ż  1.324 p u n k ty  u s łu ­
gowe, gdy w  ty m  sam ym  czasie w  
1953 r. m ia ła  ich  za ledw ie 830.

W ydz ia ł P rzem ysłu  Prez. S tół. RN  
p racu je  obecnie nad re jon izac ją

p ro du kcy jne  stojące przed naszą załogą są tru d n e  i  m ob ilizu jące , k ie ro w n i­
c tw o  naszej sp-n i, rada nadzorcza, zarząd i podstaw owa organ izac ja  p a r ty j­
na ob e jm u ją  dz ia ła lność naszej ek ip y  w  ram ach ogólnozakładowego p lanu  
dz ia łan ia  ja k o  jedno  z n a jis to tn ie jszych  i na jw ażn ie jszych  zadań sto jących 
przed naszą sp-nią.

N a zebran iach p a rty jn y c h  i  na radach roboczych są om aw iane obok spraw  
dotyczących pracy naszego zakładu, rów n ież  sp raw y zw iązane z pracą RZS 
S truga, trudnośc i, ja k ie  s to ją  przed ch łopstw em  pracu jącym  i  fo rm y  pom o­
cy, ja k ie  są niezbędne ze s trony  naszej e k ip y  i  załogi. D z ię k i ta k  ścisłem u 
pow iązan iu  w  św iadom ości naszej za łog i p rob lem ów  naszej sp-n i z zagad­
n ie n ia m i RZS Struga, załoga nasza zrozum ia ła , że zadaniem  je j jest n ie  ty lk o  
w ykonać sw oje zadania p rodukcy jne , lecz rów n ież  pomóc podopiecznej sp -n i 
p ro d u kcy jn e j w  re a liz a c ji zadań sto jących przed w s ią  pracującą. Często za­
łoga nasza w yjeżdża na w ieś do pom ocy w  pracach po lnych  po ukończonej 
p racy p rzy  sw oich w arszta tach  i  czyn i to  . z entuzjazm em , n ie  zważając na 
zmęczenie po ca łodzienne j pracy, rozum ie jąc, że p rzyczyn i się ty m  sam ym  
do re a liz a c ji zadań postaw ionych nam  przez P a rtię  i  Rząd 'Ludow y.

Praca nasza n ie  ogranicza się jedyn ie  do n ies ien ia  pom ocy techn iczne j lu b  
w  pracach po lnych chłopom  pracu jącym , częste są w y ja z d y  naszego lekarza 
zakładowego i  sa n ita riuszk i z pomocą lekarską . Dużo uw ag i poświęca się 
o żyw ien iu  życia ku ltu ra lno -o św ia tow e go  na w s i przez uporządkow an ie  
p racy św ie tlicy , przez pobudzenie i  zachęcenie ch łopów , a szczególnie m ło ­
dzież chłopską do życia św ietlicowego.

Nasza podstawowa organ izacja  p a rty jn a  n ieustann ie  pomaga o rgan izac ji 
p a r ty jn e j na w s i w  sk ie ro w a n iu  je j p ra cy  na  w łaśc iw e  to ry , w  m o b iliz a c ji 
cz łonków  do lepszej i  w yd a jn ie jsze j pracy. Sekre tarz naszej podstaw ow ej 
o rg an izac ji p a r ty jn e j uczestniczy w  każdym  zebran iu o rgan izac ji p a rty jn e j 
w  W ZS S truga i  pomaga w  op racow an iu  w y tycznych  do p racy p a rty jn e j 
i zawodowej.

Na odc inku  m łodzieżow ym  pe łn i op iekę nasza organ izacja  ZM P , k tó re j 
cz łonkow ie  a k ty w n ie  p rz y c z y n ili się do zorgan izow ania K o ła  Z M P  w  S tru ­
dze, system atycznie uczęszczają na zebrania te g o K o ła  i  m o b iliz u ją  m łodzież 
w ie js k ą  do w yko n a n ia  zadań sto jących przed w s ią  pracującą.

K ażdy  w y ja z d  naszej e k ip y  na w ieś jest serdecznie w ita n y  przez ch łop­
stwo. E k ip a  nasza przeprowadza w spólne na rady  z ch łopam i, o rgan izu jem y 
rów n ież  w spólne zabawy, na k tó ry c h  w  b ra te rsk ie j atm osferze spędzamy go­
dz in y  w o lne  od pracy. LE0N l a jb c y g e r

Wałbrzych

C ZAS Z A Ł O Ż Y Ć  K L U B  R A C J O N A L IZ A T O R S K I
Ruch rac jo n a liza to rsk i w  W ie lkopo lsk ie j H ucie  S zkła  w  G ostyn iu  b y ł zaw ­

sze ożyw iony, ale dopiero od czerwca ub. ro ku  na s tąp ił jego pe łny rozw ój. 
Dużo w y s iłk u  w  zorgan izow anie tego ruchu  w ło ż y ł ob. Rom an T arko. P o tra ­
f i ł  on szerzej zainteresować p ra cow n ikó w  ruchem  rac jon a liza to rsk im , a s łu ­
żąc radą i  pomocą p rzyczyn ił się do poważnych usp raw n ień  i  ulepszeń u rzą­
dzeń techn icznych i  p rodukcy jnych .

R uch ra c jo n a liza to rsk i w  H uc ie  Szkła  zw iązany jest ściśle z pe łną m echa­
n izac ją  procesu p rodukcyjnego , z prze jściem  z pracy ręcznej na pracę m a­
szynową. P racow n icy  rych ło  zazn a jom ili się z n o w ym i m etodam i p racy i  od­
stępując od u ta rty c h  zw ycza jów  po czyn ili w ie le  uspraw nień, k tó ry c h  w y n i­
k ie m  są: w iększa w yda jność p racy i  zw iększenie zarobków , zm niejszenie 
b raków , oszczędność na m a te ria ła ch  pom ocniczych i  polepszenie w a ru n k ó w  
pracy.

Do p rzodu jących rac jo n a liza to ró w  należy Z ygm un t Stelm aszczyk, k tó ry  
z łoży ł usp raw n ien ie  polegające na skons truow an iu  urządzenia do chłodzenia 
pow ie trzem  stem pla na prasie szk la rsk ie j, co w y d a tn ie  zw iększy ło  w y d a j­
ność pracy w  stosunku rocznym  o oko ło  18.500 zł oraz zap ro jek tow a ł u ch w y t 
do zde jm ow an ia  s ło ikó w  z fo rm y . T y m i usp raw n ie n ia m i podniósł jakość 
i  w yg lą d  estetyczny s ło ikó w  szklanych.

Ob. ob. M arian. L a u  i  S tan is ław  K a rp iń s k i nad u sp raw n ie n ia m i p racu ją  
zawsze razem. W y n ik ie m  te j w spó łp racy jes t urządzenie do chłodzenia w a n ­
ny  szk la rsk ie j pow ie trzem , polegające na za insta low an iu  ru ry  pow ie trzne j 
w  po łączeniu z w e n ty la to rem . Urządzenie to  przedłuża żywotność w a n n y  
o oko ło  35%. Dużą w artość techn iczną przedstaw ia  urządzenie ob. A p o lin a ­
rego K lin g e rta , polegające na zasilan iu  pow ie trzem  gazu generatorowego, 
pozw a la jąc zw iększyć jakość w y to p u  szkła, a ty m  sam ym  jakość p ro du kc ji.

Szczególną w artość m a ją  pom ysły, k tó ry c h  celem sta ło  się zm niejszenie 
ilośc i b ra kó w  i  w p row adzen ie  oszczędności m a te ria łow ych . Dużo w  te j dzie­
dz in ie  z ro b ili S tan is ła w  S tańczak —  au tor p ro je k tu  specja lne j ło p a tk i do 
odnoszenia w y ro b ó w  do pieca hartow niczego, M a ria n  Z borow sk i, z k tó rego  
in ic ja ty w y  w m ontow ano do pó łau tom atu  m ostek och ran ia jący  w k ła d k i azbe­
stowe. M a ria n  La u  i  A p o lin a ry  K lin g e r t  w p ro w a d z ili zam iast o l iw y  kredę 
do sm arow an ia  w k łade k , co w y b itn ie  polepszyło w a ru n k i pracy, przez usu­
n ięc ie  gazów spa linow ych  pow s ta łych  ze spalenia o liw y . A le ksan de r Stańczak 
zm n ie jszy ł ilość p rzesto jów  przez zastosowanie pom ysłu przedłużan ia żyw o t­
nośc i b u tó w  szk la rsk ich  i  ic h  konserw acji, ba rdzo p ro s tym i środkam i.

Szereg w n ioskó w  zg łos ił ob. W ła d ys ła w  A n tk o w ia k , z k tó ry c h  w y ró ż n ia ją  
się ulepszone sposoby chłodzenia fo rm  na pó łautom atach i  trw a łe g o  u s ta w ia ­
n ia  pó łau tom atów  na stanow iskach roboczych oraz usunięcie zanieczyszcze­
n ia  ru r  w dechow o-w ydechow ych i w e n ty li. U lepszenia te  zm n ie jsza ją  po­
s to je ; zosta ły  one za insta low ane na w szys tk ich  pó łautom atach. Poważną 
oszczędność w ęg la  pozwala osiągać p ro je k t ob. Rom ana T a rk i,  po legający na
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przebudow ie p iecyka do suszenia p iasku i  s tłuczk i. W  ty m  celu dobudowano 
jeszcze jedno p ię tro , przesun ięto kom in  i  górną część pieca połączono kana­
ła m i p rze lo to w ym i z dolną. Spa lan ie  gazu i suszenie odbyw a się w  p iecyku 
do ln ym  na tom iast w  gó rnym  suszenie odbyw a się za pomocą spa lin  i  gorą­
cego pow ie trza.

N ie  ty lk o  p ra cow n icy  p ro d u k c y jn i i  techn iczn i p rz e ja w ia ją  ż yw y  udz ia ł 
w  rozw o ju  rac jon a liza to rsk im . R ów nież p racow n icy  u m ys ło w i m a ją  w  te i 
dziedzin ie  szereg osiągnięć. O sta tn io  ob. W ito ld  B ogus ław sk i o p ra c o w a ł. ana- 
lity c z n y  w zó r do ob liczan ia  w y n ik ó w  w spó łzaw odn ictw a.

Powyższe p ro je k ty  w  p e łn i zastosowane w  naszym  zakładzie  da ją  ogrom ­
ne korzyści. S ta ły  się one w  pew nym  s topn iu  w a ru n k ie m  w ysokiego p rze k ra ­
czania p lan ów  p ro d u k c y jn y c h  i  św iadczą o zrozum ien iu  ro li,  ja k ą  m a ją  do 
spe łn ien ia  rob o tn icy  w  ksz ta łto w an iu  i ro z w ija n iu  postępu technicznego W y­
sokie nagrody, ja k ie  o trzym u ją  rac jona liza to rzy , są zap ła tą za ich troskę  
i w k ła d  p racy w  bu do w n ic tw o  lepszej przyszłości.

H u ta  szk ła  w  G ostyn iu  posiada i  system atycznie uzupe łn ia  b ib lio te kę  za- 
w odow ą, k tó ra  stanow i pomoc d la  rac jo n a liza to ró w  w  ich pracy. Jak  dotąd 
.książki są porozmieszczane w  różnych m iejscach. Czas na jw yższy  aby k ie - 
ro w n ic tw o  zakładu pow o ła ło  do życia k lu b  ra c jo n a liza to rsk i,'za o p a trzy ło  go 
w  szafy i p rzekaza ło lite ra tu rę  fachową, co n ie w ą tp liw ie  w p ły n ie  na podnie­
sienie poziom u technicznego składanych w n iosków .

S TAN ISŁAW  PIOTROW I A K  
G ostyń

K L U B  K O R E S P O N D E N TÓ W  W  W L K P . Z A K Ł A D A C H  M ECH . 
Z ak ła do w y  K lu b  K orespondentów  pow sta ł w  po łow ie  1952 r. Do 1950 r. 

załoga W Z M  nie m ia ła  stałego korespondenta. Od p rzypadku  do p rzypadku  
k toś z p ra co w n ikó w  b iu ro w ych  nap isa ł jakąś no ta tkę  z życia załogi. U kaza­
n ie  się ta k ie j n o ta tk i w  „Gazecie P oznańsk ie j“  by ło  w śró d  p ra cow n ikó w  
uważane za pewnego rod za ju  sensację. T ak ie  gazety b y ły  s tarann ie  przecho­
w yw ane  przez n ie k tó rych  p racow n ików . In n i na tom iast w y c in a li w spom nia- 
ne n o ta tk i i  w le p ia li je  do a lbum u.

W  początkach 1950 ro ku  n iże j podp isany w ró c ił z w o jska  i  na w iąza ł s ta ły  
ścią“  t  Z r6dakc,,ą »»Gazety P oznańsk ie j“ , a późnie j z „D ro b n ą  W ytw órczo-

W  1951 r. załoga posiadała ju ż  trzech korespondentów , a w  1952 r. pow sta ł 
lo -osobow y k lu b  korespondentów . Jednak n ie k tó rz y  cz łonkow ie  k lu b u  ogra­
n icza li się ty lk o  do w yp e łn ie n ia  a n k ie ty  personalne j i pozostali do  te j c h w ili 
„m a r tw y m i duszam i“ .

K ilk u  a k ty w n y c h  korespondentów  zm ie n iło  sw o je  m ie jsce p racy lu b  cha­
ra k te r  służbowy. Z  poprzedniego k lu b u  pozostało za ledw ie  dw óch a k ty w - 
nych  korespondentów , a m ia no w ic ie  M a ria n  W ojc iechow sk i i  n iże j podp i­
sany. ' *

,W początku br. dokonano reo rgan izac ji k lu bu , k tó ry  lic z y  obecnie 8 człon­
ków , w  ty m  k ie ro w n ik  zakładowego rad iow ęzła. Z a k ła d o w y  k lu b  korespon­
den tów  n ieraz ju ż  p rzyczyn ił się do podn iesien ia w yda jnośc i pracy, do z l i­
k w id o w a n ia  w  zarodku  zagrażającego zła. /

W  okresie przedzjazdow ym  1 w  czasie Z jazdu  k lu b  korespondentów  b y ł d la  
ca łe j załog i m oto rem  w  pode jm ow an iu  i  rea lizo w a n iu  zobow iązań (za I  k w a r­
ta ł w yko na no  p lan  w  105,5%, a za m iesiąc kw ie c ie ń  br. załoga p lan  m ie ­
sięczny p rzekroczyła  o 12%).

W  okresie  zobow iązań przędzjazdow ych K lu b  m o b ilizo w a ł załogę, przez, co­
dzienne audycje, m ów iące o osiągnięciach przodu jących p ra cow n ikó w , p ię t­
nu jące  w in n y c h  za u s te rk i i  n iedociągnięcia, dem askujące b rako róbs tw o  
m a rn o tra w s tw o  m a te ria łó w , łam an ie  soc ja lis tyczne j dyscyp lin y  pracy. M ck 
b ilizu ją ce  pogadanki p rzyczyn iły  się do przezwyciężenia w sze lk ich  tru d n o ­
ści i  p o z w o liły  załodze przekraczać w yko n a n ie  p lan ów  p ro d u kcy jn ych  o 10 % 
w  stosunku do IV  k w a rta łu  1953 r.

W ygłaszano rów n ie ż  pogadanki na tem at rozw o ju  i  życ ia  ku ltu ra lnego , 
s tw ie rd z ić  należy, że odcinek ten  m a jeszcze pewne niedociągnięcia. Odczu­
w a się b ra k  za in teresow ania się m łodzieży Z M P  rozw o jem  życia sportowego 
i  artystycznego. ' 5

W  audycjach lo ka ln ych  nie  zapom niano rów n ież  o  bhp. Częste pogadanki 
na te m a t.tro s k i o cz łow ieka  p racy  i  w skazyw an ie  na zaniedbane o d c in k i po­
m og ły  a d m in is tra c ji s tw orzyć lepsze w a ru n k i załodze naszej fa b ry k i.

Z ak ła do w y  k lu b  korespondentów  n ie  spe łn ia  ca łkow ic ie  swego zadania 
gdyż n ie  wszyscy członkowie; k lu b u  b io rą  czynny ud z ia ł w  jego pracach.

MATEUSZ PERKOW SKI 
O s trów  W lkp .

K IL K A  B O L Ą C Z E K  O B O R N IC K IC H  Z A K Ł A D Ó W  P R Z E M Y S Ł U
TERENO W EG O

. O born ick ie  Z a k ła d y  P rzem ysłu Terenowego m a ją  duże osiągnięcia. N ie  są 
je d n a k  w o lne  od niedociągnięć. M im o, że w  Zakładach tych  p racu je  spora 
ilość kob ie t, n ie  założono dotąd L ig i K ob ie t. N a te re n ie  Z a k ła d u  n iedobrze 
je s t ze zw iązk iem  zaw odowym , którego przew odniczącym  jest ob. S tuper — 
praca zw iązkow a to  praca jednego cz łow ieka —  przewodniczącego Z w iązku . 
C iekaw e, k ie d y  do w spó łp racy  w łączą się w spó łcz łonkow ie? Ta sama h is to ria  
pow tarza  się z radą zakładow ą, a to  u jem n ie  w p ły w a  na ca łoksz ta łt pracy, 
gdy n ie  m a zrozum ien ia  u pozostałych członków . Trzeba w iec ja k  na jszyb­
c ie j zw iązek zaw odow y u a k tyw n ić .
. Ś w ie tlica  zakładu jes t z rad io fon izow ana, n ies te ty  g łośn ik  k iepsko dzia ła  
i  w  ogolę sp ra w y  k u ltu ra ln o -o św ia to w e  w ym a ga ją  ożyw ien ia .

M A R IA N  ROSADA 
Poznań

pu nk tów , us ługow ych z uw zg lędn ie ­
n iem  branż tak ich , ja k : w u lka n iza c ja  
i  napraw a ob uw ia  na  gum ie  m ik ro -  
po row ate j. Nowością w  św iadczo­
nych usługach będzie s tw orzenie 
przez CSI p u n k tu  obs ług i zw ie ­
rzyńca.

W.

POD K Ą T E M  Z M N IE J S Z E N IA  
K O S ZTÓ W  W Ł A S N Y C H

O sta tn ia  narada p ro d u kcy jn a  na­
szej za łog i odby ła  się na tem at ob­
n iż k i kosztów. P rzedyskutow ano 
w szystk ie  o d c in k i p racy ana lizu jąc 
m ożliw ość obniżenia kosztów. Po­
s tanow iono opracować no w y  p lan 
rozm ieszczenia maszyn, zreorganizo­
w ać i  zm odern izow ać p a rk  m aszy­
now y poprzez za insta low anie  do m a­
szyn m o to ró w  e le k tryczn ych  e lim i­
nu jąc przez to  przestoje maszyn. W  
z w ią zku  z ty m  postanow iono z w ró ­
cić się do W Z P T  ¡w Szczecinie o po ­
moc. W  to ku  dysku s ji u ja w n io n o  
rów n ież  m a rn o tra w s tw o  m a te ria łó w  
w  zakładzie ob jaw ia jące  się tym , że 
gwoździe porozrzucane są po ha lach 
p ro d u kcy jn ych , a na w e t na placu. 
D ysku tow ano i  zw racano uwagę na 
konieczność oszczędnego gospodaro­
wania drewnem, jako zasadniczym 
surowcem naszego zakładu, poprzez 
racjonalną obróbkę drzewa w sto­
larni.

Pow ażny odsetek środków  obroto­
w ych  zam rażają rem anen ty  w y ro ­
b ó w  go tow ych  zalegające m agazyny, 
k tó re  p rzy  pom ocy W Z P T  w  Szcze­
c in ie  postanow iono u p ły n n ić  w  c ią ­
gu na jb liższych  m iesięcy.

N a naradzie  uśw iadom iono sobie, 
że powodem  n ie w yko n yw a n ia  p la ­
nów  je s t m. in . zła organ izac ja  p ra ­
cy, b ra k  d o ku m e n ta c ji technicznej, 
p rzekraczan ie  funduszu  płac.

LESZEK KUJAWOW1CZ

Gryfin

CEN NE Z O B O W IĄ Z A N IE

W  o s ta tn im  czasie o d b y ł się w  Za­
k ładz ie  D oskonalen ia  Rzem iosła w  
G dańsku ku rs  ogólnopolsk i „zastęp­
ców  prezesów do sp raw  techn icz­
nych i  p ra co w n ikó w  odpow iedz ia l­
nych za p ro d u kc ję  w ik lin ia rs k ą “ , 
c zy li tzw . ku rs  „w ik l in ia rz y “  (zorga­
n izow any na zlecenie Z w ią zku  Spó ł­
d z ie ln i P rzem ysłow ych i  R zem ieśln i­
czych w  W arszaw ie). O to p iękn e  zo­
bow iązanie, ja k ie  p o d ję li ku rsanc i: 

„A k ty w  k ie ro w n iczy  przem ysłu 
w ik lin ia rsko -koszyka rsk ieg o , b io rący 
ud z ia ł w  k u rso -ko n fe re n c ji w  ZDRz 
w  G dańsku z rozum iaw szy ważność 
rozw o ju  przem ysłu  w ik lin ia rs k o -k o ­
szykarskiego w  św ie tle  w y tycznych  
I X  P lenum  i  I I  Z jazdu PZPR, zobo­
w iązu je  się przekazać zdobyte w ia ­
dom ości w  te ren ie  oraz dołożyć 
w sze lk ich  starań , aby ja k  n a jb a r­
dz ie j rozszerzyć ten przem ysł.

W  szczególności A k ty w  Zobowią­
zu je  się w  te rm in ie  do dn ia  30 l i ­
stopada 1954 r.:

1) przeprow adzić pene trac ję  te re ­
nó w  w ik lin o w y c h  i  pozyskać ja k  
n a jw ięce j su row ców  w ik lin o w y c h  i 
zastępczych (spraw ozdan ie przesłać 
do C e n tra li do dn. 30 lis topada b r.);
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2) w p row adz ić  do p ro d u k c ji w ik l i -  
n ia rs k ie j m in im u m  5 now ych a r ty ­
k u łó w  masowego użycia  w  te rm in ie
do dn. 30.XI.54 r.;

3) opracować ak tu a ln ą  tem atykę  
ra c jo n a liz a c ji i  postępu techn iczne­
go i  w sze lk ie  usp raw n ien ia  w p ro w a ­
dzić w  zakładzie pracy w  celu obn i­
żenia kosztów  w łasnych  w  b ranży 
w ik lin ia rs k o -k o s z y k a rs k ie j p rz y n a j­
m n ie j o 3°/o“ .

JERZY NEUM AN
G dańsk

S P R O S T O W A N IE

Do ’ D z ia łu  „O strzem  K r y ty k i“  w  
n r  8 zakra d ło  się k i lk a  cho ch lików  
d ru ka rsk ich . M . in. w  notatce „K r a j 
czeka na ceg ły“  na s tr. 35 w  siód­
m ym  w ie rszu  od gó ry  zn iekszta łco­
no  zdanie, k tó re  p ra w id ło w o  po w in no  
b rzm ieć: „zan im  znikną w szystk ie
zan iedbania kap ita lizm u ...“  W  po­
dobny sposób zn ieksz ta łc ił n iecny 
ch o c h lik  d ru k a rs k i zdanie w  w ie rszu  
19, od góry w  te j sam ej nota tce  i  na 
te j samej stron ie . Zdan ie to  pow inno  
brzm ieć następu jąco: „W  p ie rw szym  
p rzypadku  chodzi o to, że aby nasy­
cić...“

W  notatce „L e p ie j późno n iż  w ca ­
le “  zdanie umieszczone na str. 36 w  
7 w ie rszu  od gó ry  p o w in n o  b rzm ieć: 
„T o  rzek łszy s ięgną ł po  k le j i  w  
m gn ie n iu  oka z a k le ił to  n ieak tua lne  
ju ż  ogłoszenie...“

W  notatce „S ą rzeczy niezbada­
ne“  p ierwsze słow o w  19 w ie rszu  od 
góry pow in no  b rzm ieć: „sob ie“ .

Poza ty m  w  a rty k u le  pt. „W  służ­
b ie  m ieszkańców  m iasta  i  w s i“  zda­
nie  umieszczone na str. 23 w  17 w ie r ­
szu od góry, w  d ru g ie j szpalcie, po­
w in n o  b rzm ieć: „P rzechodz im y do 
p racow n i techn iczne j“ .

Pod fo to g ra fią  umieszczoną w  
n-rze  8 na s tr. 36 tekst pow in ien  
brzm ieć: „P io tr  Duch, przodu jący 
p ra co w n ik  zakładu „ M I K I “  uzyska ł 
248 % n o rm y“ .

KOMUNIKAT
W  SPRAWIE PRENUMERATY 

NA ROK 1955 ROK
P rzypom inam y, że zgłoszenia na 

prenum eratę  p rz y jm u ją  je dyn ie  urzę­
dy  pocztowe i  listonosze. Zgłoszenia 
na p renum eratę  na ro k  1955 należy 
sk ładać do dn ia  10 g ru d n ia  br. P rze­
kroczenie tego te rm in u  un ie m o ż liw i 
o trzym an ie  czasopisma, gdyż nak ład  
d ru ko w a n y  jest ściśle w ed ług  ijośc: 
zaprenum erow anych egzemplarzy.

R eklam acje w  spraw ie  n ie o trzy - 
m yw a n ia  b ra ku jących  egzem plarzy 
na leży składać w  m ie jscu  W płacenia 
p renum eraty .

C IE K A W A  W Y S T A W A

W ystaw a d roone j w ytw órczości, k tó ra  odbyła się n iedaw no w  K ra ko w ie , 
s ta n o w iła  przegląd dorobku  w szystk ich  p ionów , pod leg łych M in is te rs tw u  
P rzem ysłu D robnego i  Rzem iosła z te renu w o j. k rakow skiego .

P orów nu jąc  w ys taw ę  tegoroczną z w ys taw ą  sprzed 2 la t. trzeba s tw ie rdz ić , 
w y b itn ą  popraw ę jakośc i p ro d u kc ji, rozszerzenie aso rtym entu  tow arow ego 
w e w szys tk ich  dzia łach, pe łn ie jsze zaspokojen ie potrzeb w si, szersze zasto­
sowanie surow ców  lo ka ln ych , odpadów oraz m a te ria łó w  w tó rn ych  i zastęp­
czych w  p ro d u kc ji, wreszcie szybko postępująca sam owystarczalność w  za­
kres ie  szeregu a r ty k u łó w  dotąd sprowadzanych z zagranicy. W ystaw a, dz ięk i 
dobre j o rgan izac ji, na leżytem u i  o ryg ina lnem u rozw iązan iu  s trony  a rch ite k - 
ton iczno-p lastyczne j oraz przez pokazanie eksponatów  w  ug rup ow a n iu  b ra n ­
żam i, sta ła  się prze jrzysta , jasna i  przekonująca.

Uwagę zw iedza jących zw raca ł m. in . c iekaw y dzia ł mas p lastycznych, do 
n iedaw na im p o rtow a nych  z zagran icy, a dziś p rodukow anych  w  k ra ju .

Po raz p ie rw szy na w ystaw ach  d robne j w ytw ó rczośc i w y s tą p iło  szko ln i­
c tw o  zawodowe (17 szkó ł z te renu w o j. krakow skiego). Pokazało ono w  fo r ­
m ie  w yk re sów  rozw ó j a k c ji szko len iow ej oraz a r ty k u ły  w yp rodukow ane 
przez uczniów .

Ogólne za in teresow anie w zbudza ł e fe k to w n ie  pokazany p rze k ró j dom ku 
jednorodzinnego z p re fa b ryko w an ych  p ły t  trzc in o w ych  oraz dom ek ogrodo­
w y  z e lem entów  trzc ino d re w n ian ych , w prow adzanych  do se ry jne j p ro du kc ji.

M . in. w ys taw a  pokaza ła ,tzw . tu fy  t j .  m a rtw ice  law ow e pochodzenia w u l­
kanicznego z jedynych  w  Polsce złóż w  W o li F ilip o w s k ie j, k /K ra k o w a . nada­
jące się znakom icie- ja k o  m a te ria ł budow lany, izo la cy jn y  w  przem yśle che­
m icznym  oraz w  h u tn ic tw ie  szklanym .

W ystaw a je s t jedną  z na jb a rdz ie j udanych im prez gospodarczych, ja k ie  
dotąd og ląda liśm y w  K ra ko w ie . Duża je j w a rtość leży n ie  ty lk o  w  nagro­
m adzeniu o lb rzym iego  m a te ria łu  ekspozycyjnego, ale i  w  w yd ob yc iu  z n ie- 
gp, drogą um ie ję tn ie  rozp lanow anej m asy tow a row e j, tych  w szystk ich  akcen­
tów , k tó re  nada ją  naszemu życiu  przem ysłow em u tw órczą  in w enc ję  i  pełną 
dynam ikę  rozw ojow ą.

STAN ISŁAW  L IP E C K I 
• K ra k ó w

O L S Z T Y Ń S K I P R Z E M Y S Ł  „S A M O L O T O W Y “

N ie  bez kozery używ am y tu  p rz y m io tn ik a  „sam o lo tow y“  zam iast „ lo tn i­
czy“ . Chodzi tu  bow iem  nie  o przem ysł lo tn iczy  w  ogó lnym  znaczeniu tego 
słowa, tzn. o ta k i, k tó ry  p ro d u k u je  sam olo ty, ale k tó ry  p ro d u k u je  ta k  szybko, 
ja k  szybko leci samolot. Chodzi tu  o zakłady przem ysłu terenowego w  w o j. 
o lsz tyńsk im . Tem po w yko n a n ia  p la n u  przez poszczególne zak ład y  przem ysłu  
terenow ego je s t bardzo różne. Żeby się o ty m  przekonać, starczy rzucić  
okiem  na tab licę  w iszącą na ścianie k la tk i schodowej gmachu, w  k tó ry m  
m ieści się W Z P T  w  O lsztynie . C y fr, k tó re  tam  w id n ie ją , można nie  spam ię­
tać, a m im o to  w  um yśle zostanie obraz szybkości i  w y n ik ó w  w yko na n ia  
p lanu. B o i  jakże tu  n ie  zorien tow ać się od razu i  nie zapam iętać sobie ja k  
p ra cu ją  poszczególne zakłady przem ysłu terenowego w  w o j. o lsz tyńsk im , 
skoro w  ru b ry c e  „O ls z ty n “  obok c y fe rk i 108% szybu je sam olot, skoro obok 
słowa W y d m in y  i c y fry  106% pędzi samochód, skoro obok słowa M a ło d y ty  
i  w ska źn ika  101% jedz ie  wóz, skoro na na poziom ie M rągow a i  c y fry  101%- 
ró w n y m  k ro k ie m  m aszeru je  cz ło w ie k  i  skoro obok słow a O stróda i  w skaź­
n ik a  69% w lecze się żółw .

Taka  w izu a ln a  propaganda to bardzo d o b ry  pom ysł. Szkoda naw et, że 
u k ry w a  się. na k la tce  schodowej. W a rt je s t na ś ladow n ic tw a  i  w y jś c ia  na 
ba rdz ie j dostępne oczom ludzk im - tereny. W tedy d la  w leczących się na po­
dobieństw o żó łw ia  przem ysłów  ta k ich  ja k  przem ysł te renow y w  Ostródzie, 
będzie jeszcze w iększym  bodźcem do podciągnięcia się do poziom u przem y­
słu  „sam olotowego“ , czy li do przem ysłu terenowego w  O lsztynie .

TO  N IE Ł A D N IE
B ezw zględn ie k ie ro w n ik  zak ładu  czy p rzeds ięb io rs tw a może i  po w in ie n  

starać się zaim ponow ać czymś p racow n ikom  pow ie rzonym  jego pieczy. Po­
w in ie n  np. starać się za im ponow ać im  w iedzą fachową, sprężystością, p ra ­
cow itośc ią  itd . A le  stanowczo nie  p o w in ie n  starać się zaim ponow ać im  uży­
w an iem  m ocnych, w zg lędnie ja k  k to  w o li „soczystych“  w yrazów .

K ie ro w n ik  ta r ta k u  w  . Ostródzie podobno bardzo lu b i posługiw ać się w  roz­
m ow ie  z p ra cow n ika m i ta k im  s łow n ic tw em . M y li się je dn ak  bardzo sądząc, 
że w  ten sposób p rzyczyn i się do w zrostu  swego au to ry te tu . A lb ow iem  nawet 
w ró b le  w  O stródzie  ćw ie rk a ją , że to n ie ładn ie , gdy k ie ro w n ik  zam iast da­
wać dobry  p rzyk ład , k rz e w i chu ligaństw o słowa.
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